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Europejskie seminarium 
Czerwonego Krzyża

W dniach 21—30 marca 1977 
r. odbędzie się w Warszawie 
pierwsze europejskie semina 
rium Czerwonego Krzyża z 
udziałem przedstawicieli sto­
warzyszeń europejskich, Sta­
nów Zjednoczonych i Kana­
dy. Z propozycją powierzenia 
organizacji tego spotkania 
Polskiemu Czerwonemu Krzy 
żowi wystąpił Międzynarodo­
wy Komitet Czerwonego Krzy 
ża w Genewie, który jest jed 
dnocześnie współorganizato- 

, rem seminarium.
Na prośbę Zarządu Głów­

nego Polskiego Czerwonego 
Krzyża protektorat nad euro­
pejskim seminarium Czerwone 
go Krzyża w Warszawie ob­
jął przewodniczący Rady 
Państwa prof. dr Henryk Ja­
błoński. (PAP)

INFORMACJA O WIZYCIE E. HONECKERA W POLSCE PODWYŻSZE­
NIE NAJNIŻSZYCH RENT, EMERYTUR I PŁAC MINIMALNYCH # JA­

KOŚĆ W BUDOWNICTWIE MIESZKANIOWYM •

Posiedzenie Biura
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 1 bm. 
zapoznało się z informacją o przebiegu przyjacielskiej wizyty 
w Polsce sekretarza generalnego KC SED Ericha Honeckera 
i aprobowało w pełni rezultaty przeprowadzonych rozmów’.
Stwierdzono, że dalsze po­

głębienie współpracy we wszy­
stkich płaszczyznach dobrze 
służy interesom Polski i NRD, 
przyczynia się do przyspiesze­
nia rozwoju obu krajów, a tak 
że do dalszego umacniania jed 
ności i siły wspólnoty państw 
socjalistycznych. Zalecono rzą 
dewi przystąpienie do nie-

zwłocznej realizacji przyję­
tych w toku wizyty uzgodnień.

Biuro Polityczne rozpatrzy­
ło i zaakceptowało propozycje 
przedstawione przez Radę Mi­
nistrów i Centralną Radę Zwią 
zków Zawodowych dotyczą­
ce podwyższenia najniższych 
rent i emerytur oraz podwyż­
szenia płac minimalnych. W 
myśl zapowiedzi I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka

powiedzialności wykonawców. 
Stwierdzono pewną poprawę w 
projektowaniu domów i urba­
nistyce. Konieczne jest jednak 
istotne polepszenie jakości ma­
teriałów, zwłaszcza wykończe­
niowych, jakości prac monta­
żowych. a także bardziej pre­
cyzyjne wykonywanie elemen­
tów prefabrykowanych i wyż­
sza jakość stolarki budowlanej. 
Poprawa jakości oddawanych 
do użytku mieszkań wymaga 
zwiększenia dyscypliny wyko­
nawstwa oraz lepszego nadzo­
ru ze strony majstrów i bryga­
dzistów. (PAP)

W 30 rocznicę — koncert w Warszawie

Tradycja współpracy
narodów Polski i Czechosłowacji

W marcu przypada 30 rocznica zawarcia przez Polskę i 
Czechosłowację układu sojuszniczego, a także 10-łecie podpi­
sania przez oba kraje układu o przyjaźni, współpracy i wza­
jemnej pomocy. Te doniosłe dokumenty mają wielkie zna­
czenie dla wszechstronnego rozwoju współpracy, przyjaźni i 
braterstwa obu naszych socjalistycznych krajów.
Z tej okazji. 1 bm. odbył sie 
Filharmonii Narodowe! w 

Warszawie uroczysty koncert 
zorganizowany orzez Ogólno­
polski i Stołeczny Komitety 
Frontu Jedności Narodu.

W uroczystości wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC PZPR, Rady 
Państwa, rządu PRL. Licznie 
przybyli przedstawiciele war­
szawskich zakładów pracy i in 
stytucji. organizacji społecz­
no-politycznych i młodzieżo-

Wych, reprezentanci świata 
nauki i kultury.

Orkiestra odegrała hymny 
narodowe Polski i Czechosło­
wacji.

Przemówienie wygłosił wi­
cepremier Kazimierz Olszew­
ski.

TEZY PRZEMÓWIENIA 
K. OLSZEWSKIEGO

CO O TYM SĄDZICIE

Uczucia
Literatura sentymentalna nie szczędzi wyciskających łzy 

z oczu przykładów wielkiej, nieszczęśliwej miłości, ta­
kiej, która musiała ustąpić wobec obowiązujących norm 

obyczajowych. Panna załamywała wówczas białe (zazwyczaj) 
ręce, mdlała, przysięgała dozgonną miłość kochankowi, po 
czym — wychodziła za mąż zgodnie z wolą rodziców. A gdy 
(nie daj Boże) przytrafił jej się romans jako mężatce, to prę­
dzej czy później kończyła go w imię rodzinnych obowiązków 
i miłości do dzieci. Potem miewała migreny, pcdpuchnięte od 
płaczu (coraz rzadziej) oczy, za to dzieci miały dom oraz ma­
mę i tatę co dzień równocześnie, a nie — albo mamę albo 
tatę...

Teraz młodzi sami decydują o sobie. Wprawdzie s^ jolodzy 
przestrzegają, że również we współczesnym małżeństwie (po­
dobnie jak kiedyś) od partnera oczekuje się zapewnienia stan­
dardu, pozycji społecznej, nowych możliwości. Jest więc i 
tutaj przymus osiągania coraz większych wartości i biada, gdy 
partner tych wymogów nie spełni. No cóż, nie tak daleko ode­
szliśmy od mieszczańskich kryteriów, jak nam się wydaje.

W naszej obyczajowości uczucie awansowało jednak do 
miana podstawowego czynnika małżeństwa. „Kocham" — 
mówią młodzi gdy się żenią. „Kochem" — gdy się rozwodzą. 
Tyle tylko, że mówią to do innych współpartnerów. Z chwilą 
gdy stwierdzą, że miłość wygasła, gotowi są zburzyć dom 
swój i cudzy. Kochający rodzice raptem przestoją się przej­
mować losem dzieci. Alimenty uspokajają ojcowskie sumie­
nie. Przecież dorośli mają prawo przeżyć swoje życie jak chcą.

— Poświęcać się dla dzieci? Nie warto, nie docenią, gdy 
dorosną. I tak pójdą w świat. W końcu każdy ma prawo do 
szczęścia — usprawiedliwia się zakochany (niestety, już nie 
w mamusi) tatuś.

— Nic nie poradzę — zwierza się przyjaciółce mamusia — 
nie kocham męża. Pomyliłam się, więc co — całym życiem 
mam płacić za jeden nierozważny krok?

Wszystkiemu winna miłość. Spada jak grom i odchodzi, a 
człowiek za nią. Dzieci będą miały „nowe" mamusie i 
„nowych" tatusiów. W sądownie wyznaczonych terminach od 
wiedzą nowe domy swoich rodziców. Przed pierwszą wizytą 
upewnią się, że do drugiej żony ojca można mówić „tatu­
siowa". Trochę śmiesznie, ale można się przyzwyczaić, do 
nowej sytuacji również. Ża jaką cenę? Znają ją najlepiej 
psycholodzy i nauczyciele.

No cóż, jesteśmy społeczeństwem nowoczesnym. Obce 
nam zakłamanie, udawanie, tłumienie uczuć. Każdy ma prawo 
żyć na swój sposób, jeżeli, oczywiście, nie narusza podsta­
wowych kanonów współżycia społecznego.

im bardziej jesteśmy nowocześni, tym więcej kłopotów 
z rodziną. Bo z jednej strony w nowoczesnym społe­
czeństwie pozostawia się człowiekowi dużą swobodę, rozsze­
rza się zakres podstawowych praw, szanuje i powiększa sfe­
rę prywatności. Zarazem jednak im bardziej demokratyczne 
są normy współżycia, tym bardziej trzeba się rodziną intereso­
wać Nie wynaleziono lepszej formy współżycia niż rodzina. Pań­
stwo dużo od niej oczekuje, pomaga w zapewnieniu jej bez- 
piec.fsństwa i warunków rozwoju, a więc musi czuwać, aby 
swoich podstawowych funkcji nie przerzucała ona na społe- 
czeństwo. I wcale nie jest obojętne, czy dzieci wychowują się 
w normalnym domu z obojgiem rodziców, czy w domu rozbi- . 
tym, chociaż niejednokrotnie rozwód słoje się koniecznością 
właśnie ze względu na dzieci.

Nie chodzi o umniejszenie prawa do samostanowienia o 
sobie, lecz czy nie należałoby się zastanowić nod rzeczywi­
stymi prawami do uczucia? Poczucie obowiązku wobec rodzi­
ny, odpowiedzialność za nią wobec społeczeństwa powinno 
jednak przeważać. Bo co będzie, jeżeli się okaże, że nowa 
miłość była pomyłką, tak jak pierwsza?

Skoro miłości przypisujemy prawo decydowania o losie nas 
samych i naszych najbliższych, to traktujmy ją poważnie. Mo­
że warto czasem stłumić uczucie. Przysłowie mówi, co praw­
da, że na miłość nie ma rady. Lecz czy jest to mądrość życio-

• na Kongresie Związków Za- 
•; wodowych przewiduje się pod- 
| uyższenie ponad dwu i pół 

■ miliona emerytur, rent inwa- 
f lidzkich i rent rodzinnych przy 

a; znanych do końca 1974 r. 
: Uwzględniając trudniejszą sy- 
I tuację materialną emerytów i 
j rencistów, których świadcze- 
4 nia przyznane w dawniejszych 
j latach są stosunkowo niskie, 

zakłada się zróżnicowanie pod 
“ wyżek, zależnie od okresu 
j przyznania emerytury lub ren­

ty. W wyniku tego największą 
i podwyżką objęte będą emery- 
tury i tenty przyznane przed 

. 1961 r. Podwyżki będą doko­
nywane corocznie w taki spo-
sób, aby w 1981 r. żadna eme­
rytura nie .była niższa niż 2000 
zL Przewiduje się także odpo­
wiednie zwiększenie najniż­
szych rent inwalidzkich i ro­
dzinnych.

Uznano za uzasadnione przv 
spieszenie realizacji podwyżek 
przewidzianych na lata 1977— 
1981 dla emerytów i rencistów, 
którzy ukończyli 75 rok życia

Maszyny do szycia z „Waltera

wa„.? JOANNA STAWICKA

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
najbliższego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos 
Wielkopolski” A skrytka pocztowa 1074 A 60-959 Poznan.
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— Polsko-czechosłowacka 
przyjaźń ma stare i bogate 
tradycje. Przełomowe znacze­
nie dla wzajemnych stosun­
ków miały doświadczenia wy­
niesione przez oba kraje z II 
wojny światowej.

— Układ o przyjaźni i wza­
jemnej pomocy między PRL a 
CSRS z 10 marca 1947 r. za­
początkował nowy okres w sto 
sunkach polsko-czechosłowac­
kich — okres prawdziwej przy
jaźni i 
pracy, 
wiada 
nowej

wszechstronnej współ- 
Układ z 1967 r. odpo- 
nowym wymaganiom i 
sytuacji politycznej i

gospodarczej Polski i Czecho 
sjowacji, realiom politycznym 
i gospodarczym współczesnej 
Europy.

— Polska i Czechosłowacja 
aktywnie uczestniczą w reali­
zacji skoordynowanej polityki 
zagranicznej państw wspólno­
ty socjalistycznej współdzia-
łając urzeczywistnianiu

g oraz inwalidów wojennych. Dla 
ó wszystkich, którzy ukończyli 

80 rok życia, podwyżka óme- 
* rytur i rent zostanie dokona- 
Ina jednorazowo z dniem 1 ma- 
„ja 1977 r.

Z dniem 1 maja br. przewi- 
t duje sie także podwyższenie 

płacy minimalnej.
* Kolejnym tematem obrad 
-Biura Politycznego była jakość 

! budownictwa mieszkaniowego.
W toku dyskusji podkreślono 
wielką społeczną rangę tej 

* sprawy, związanej z tym od-

? Stan wyjątkowy
* w Salwadorze

W poniedziałek władze Salwado 
:ru wprowadziły w tym kraju stan 

< wyjątkowy. Od kilku dni w Salwa 
dorze trwają gwałtowne demon­
stracje przeciwkp sfałszowaniu wy 

< ników wyborów prezydenckich. In 
B terweniowało wojsko i policja. 
- Śmierć noniosło co najmniej 5 o- 

x sób. a około 40 zostało rannych.
Cztery tysiące mieszkańców sto- 

< Hcy kraju zabarykadowało się w 
|centrum miasta. Są to zwolennicy 
«pułkownika Ernesto Claramounta, 

kontrkandydata do stanowiska pre 
-'zydenta podczas ostatnich wybo­

jów. fPAP)

t Atak band z Zairu

iw Angolę
« Minister obrony Angoli poin 
| formował, że 26 lutego dwustu 
,osobowa, uzbrojona grupa zło- 
Iźona z kontrrewolucjonistów 

angolskich i Zairczyków pod 
dowództwem trzech białych 
najemników wkroczyła z Zai­
ru na terytorium państwa an 
golskiego i zmasakrowała 43 
mieszkańców wioski Pangala. 
Atak ten pozostaje prawdopo­
dobnie w związku z planem 
„Kobra-77”, którego realiza- 

heja polega na atakowaniu te­
rytorium angolskiego przez 

4bandy przebywające w 15 ba- 
Izach w Zairze. (PAP)

Zakłady Metalowe „Predom-Łucznik" im. Gen. Waltera w Radomiu 
wyprodukują w tym roku 345 009 maszyn do szycia „Łucznik" 
i j,Singer". Na rynek krajowy przeznaczone są na razie tylko 
„tuczniki" (160 000 sztuk), „Singery" natomiast wytwarzane są 
obecnie głównie na eksport. Jednak sytuacja ta wkrótce się zmie­
ni dzięki rozbudowie wydziału maszyn do szycia w radomskim 
„Walterze". Na zdjęciu: Krystyna Drabik i Lucjan Grodzki dokonu­

ją kontroli technicznej maszyny do szyc a.
Fot. — CAF

W Genewie obraduje Komitet Rozbrojeniowy

Propozycja krajów socjalistycznych
W genewskim Pałacu Naro dów odbyło się we wtorek, 

1 marca plenarne posiedzenie Komitetu Rozbrojeniowego 
30 państw, na którym omówiono dalszy program prac obec­
nej sesji komitetu — głównego forum negocjacji w spra­
wie kontroli zbrojeń i rozbrojenia w skali światowej.

uchwalonego na XXIV i roz­
winiętego na XXV Żjeźd-ie 
KPZR programu pokoju. Oba 
kraje wraz z ZSRR, innymi 
krajami socjalistycznymi i 
wszystkimi postępowymi siła­
mi socjalistycznymi na świecie 
będą konsekwentnie walczyć 
o ugruntowanie zasad pokojo­
wego współistnienia państw o 
odmiennych ustrojach społecz­
nych.

— Zasadnicze znaczenie dla 
rozwoju i pogłębiania przyjaź­
ni i współpracy między obu 
państwami mają częste spotka­
nia Edwarda Gierka i Gusta- 
va Husaka. W ostatnich la­
tach nastąpił dalszy wszech­
stronny rozwój stosunków gos­
podarczych między PRL i

Dokończenie na str. 2
Dcminującym tematem jest 

przedłożona przez Związek Ra 
dzieckj propozycja w sprawie 
zawarcia układu o całkowi­
tym i powszechnym zakazie 
prób z bronią jądrową. Komi­
tet Rozbrojeniowy powołał w 
związku z tym specjalną gru­
pę ekspertów, w której skład 
wchodzą również specjaliści 
polscy. Grupa podjęła dysku­
sję nad technicznymi szczegó­
łami międzynarodowej współ­
pracy w zakresie wykrywania 
podziemnych eksplozji nukle­
arnych.

Przedmiotem obecnych prac 
Komitetu Rozbrojeniowego jest 
również wniesiona przez Pol­
skę i jnne kraje socjalistycz­
ne propozycja zawarcia mię­
dzynarodowego porozumienia 
w sprawie całkowitego zaka­
zu rozwijania, produkcji i ma 
gazynowania broni chemicz­
nej oraz zniszczenia jej zapa-

— w pierwszej fazie najbar­
dziej niebezpiecznych, śmier­
cionośnych chemicznych środ­
ków prowadzenia wojny. Spra 
wą tą zajmuje się powołana 
przez Komitet Rozbrojeniowy 
specjalna grupa ekspertów 
technicznych. (PAP)

Rozmowy z J. L. Portilło
T. Wrzaszczyk 

w Meksyku

Jugosławia

sów. Ustosunkowując się 
dotychczasowej dyskusji 
ten temat, przewodniczący 
legacji radzieckiej, Wiktor

do 
na 
de 
Li

chśczew powiedział, że ZSRR 
pragnie przyczynić się do jak 
najszybszego osiągnięcia celu, 
jakim jest zakaz broni chemi­
cznej. Wyraził gotowość podej 
ścia do rozwiązania tego pro- 
błemu etapami, drogą zakazu

Wiceprezes Rady Ministrów, 
przewodniczący Komisji Pla­
nowania, T. Wrzaszczyk, zło­
żył wizytę w Meksyku, w cza­
sie której został przyjęty 
przez prezydenta Jose Lopeza 
Portilło. W rozmowach brał 
udział ambasador PRL w Mek 
syku, Józef Klasa.

Ratyfikacja
porozumień z Włochami

1 marca br. parlament Ju­
gosławii ratyfikował porozu­
mienie z Włochami w spra*- 
w;e ostatecznego rozwiązania 
problemów granicznych (stre­
fa Triestu) oraz porozumienie 
o współpracy gospodarczej 
między Socjalistyczną Fede­
racyjną Republiką Jugosławii 
a Republiką Włoską.

Porozumienia te zostały 
podpisane 10 listopada 1975 ro 
ku w miejscowości Osim, nie­
daleko Ankony. (PAP)

Spotkanie F. Castro
Wicepremier Tadeusz Wrzasz­

czyk przeprowadził również 
rozmowy z ministrem spraw 
zagranicznych. Santiago Roe- 
lem oraz ministrem planowa­
nia i finansów Tello. a także 
odbył spotkania z przedstawi­
cielami ministerstw: Bogactw 
Narodowych oraz Przemysłu i 
Handlu. (PAP)

z H. Bumedienem
Premier Kuby, Fidel Castro 

w drodze do Libii, gdzie udaje 
się z oficjalną wizytą, zatrzy­
mał się krotko w Algierze, 
gdzie przeprowadził rozmowy 
z prezydentem Algierii Hpo.u 
Eumedienem. (PAP)



W przyszłam roku szkolnym

Niektóre soboty 
wolna dla uczniów

Jak informuje „Kurier Pol­
ski”, ukazała się ostatnio in­
strukcja o organizacji nowego 
roku szkolnego 1977/78, zawie 
rająca bardzo wftżne innowa­
cje. Chodzi o wprowadzenie 
w szkołach na terenie całego 

. kraju w następnym roku 
naukk trzech dodatkowych 
dni wolnych od zajęć, w tym 
dwóch wolnych sobót.

W szkołach podstawowych i 
średnich wszystkich typów 
wolne od zajęć dydaktycz­
nych w roku 1977'78 będą: o- 
statni poniedziałek październi 
ką oraz wolne soboty w kwiet 
niu i maju 1978 r. Wprowa­
dzenie wolnych dni nie może 
się odbyć kosztem programu 
dlatego odpowiednio przedłu­
żony zostanie o te dni rok 
szkolny W szkołach podstawo 
wych przyszły rok szkolny za 
kończy się 10 czerwca, a w 
szkołach średnich 24 czerwca.

Za wolnymi sobotami dla 
uczniów wypowiedziało się 
wielu rodziców, którzy chcie- 
liby zorganizować np. wspólny 
wypoczynek.
Bardzo istotnym motywem 
dla mieszkańców wsi jest po­
moc młodzieży w momencie 
największego spiętrzenia prac 
w gospodarstwach. Dlatego po 
stanowiono, że wolne dni przy 
padną na jesieni i wiosną, kie 
dy część uczniów będzie mo­
gła pomóc w gospodarstwie, 
część zaś skorzysta z szansy 
wyjazdu poza teren zadymio­
nych miast. ,

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Jakość budownictwa mieszkaniowego
Problem podniesienia ja­

kości budownictwa mie 
szkaniowego, rozpatrzo­

ny 1 marca br. na posiedzeniu 
Biura Politycznego KC PZPR, 
ma ogromną rangę społeczną. 
To prawda, że potrzebujemy 
coraz więcej mieszkań, że po­
trzeby w tej dziedzinie są jesz 
cze dalekie od zaspokojenia. 
Ale prawdą jest i to, że kwe­
stią równie ważną stają się 
obecnie wymogi jakościowe w 
tej dziedzinie życia.

Pragniemy, aby oddawane 
do użytku mieszkania były nie 
tylko funkcjonalne i większe 
niż dawniej, ale także dobre, 
wykonane bez usterek, bez błę 
dów technologicznych czy mon 
taźowych. Czy kosztem ilości? 
Nie — w parze z jej wzro­
stem. Przy dzisiejszym poten­
cjale przemysłu mieszkaniowe 
go, doświadczeniach kadr i 
osiągniętym stopniu techniki 
w przedsiębiorstwach budowla 
nych — stać nas na takie rów 
noległe działanie.

Za koniecznością poprawy 
jakości w budownictwie prze­
mawiają również względy eko 
nomiczne. Obalają one niesłu­
szny, pokutujący tu i ówdzie 
pogląd, że przyspieszenie bu­
downictwa musi pociągnąć za 
sobą pogorszenie jego jakości. 
Wieloletnia praktyka udowad 
nia, iź likwidowanie niedoró­
bek i braków w przekazanych 
inwestorom budynkach angażu 
je duże środki i siły budowla­
nych. Zamiast koncentrować się

na wznoszeniu nowych obiek­
tów, całymi tygodniami jeśli 
nie miesiącami — naprawiają 
to, co popsuli wcześniej sami 
lub ich koledzy z różnych 
branż, pracujących na rzecz 
budownictwa mieszkaniowego.

Pochłania to dodatkowe na­
kłady finansowe i materiało­
we, nie mówiąc już o tak cen 
nej wartości, jaką stanowi
czas pracy fachowców.

Zabezpieczenie się więc
przed takimi sytuacjami, czyli 
uzyskanie wyższego poziomu 
robót (szczególnie wykończe­
niowych), aby nie trzeba było 
dwukrotnie wracać na ten 
sam plac budowy, pozwoliło­
by w rezultacie doprowadzić 
do dalszego przyspieszenia pro 
cesu wznoszenia nowych do­
mów.

ru domów i poszczególnych 
mieszkań, jak wprowadzenie 
swego rodzaju gwarancji na 
budynki mieszkalne, a w ślad 
za tym obciążenie ewentualny 
mi kosztami napraw — kosz­
tów własnych wykonawcy.

Duże znaczenie w praktycz­
nej realizacji tego programu 
mieć powinna kontrola jakoś­
ci prowadzona w samym bu­
downictwie i wytwórniach ele 
mentów oraz innych wyro­
bów dla budownictwa miesz­
kaniowego.

Dopiero ostatnio wyodręb­
niono specjalne służby zajmu 
jące się kontrolą jakości na 
placach budowy; wzmocniono 
zarazem i rozszerzono zada­
nia aparatu kontrolnego w za

We współpracy z Jugosławią

Więcej odmian kukurydzy
Pomyślna realizacja programu żywnościowego wiąże się z 

powiększeniem własnych zasobów pasz. Duże możliwości 
rozwiązania tego problemu widzimy w rozszerzaniu upraw 
kukurydzy. Obfitość plonów zależy od wyprodukowania 
mieszańca tej rośliny, odpowiedniego dla naszych warunków
glebowo - klimatycznych.
Dq czołówki światowych-pro 

ducentów kukurydzy należy* 
Jugosławia. 99 procent pól ku 
kurydziany.ch uprawianych 
jest tam na ziarno, a roślina 
ta decyduje o zwiększaniu pro
dukcji

wych.
■upraw

mięsa, mleka, jak i m- 
produktów żywnościo- 
Mimo że areał tych 
w tym kraju maleje,

globalne zbiory są coraz wyż­
sze. Z bogatych doświadczeń

naukowców i praktyków ju- 
gosłowiańskich O'd 2 lat ko­
rzysta i Polska. Między Mini­
sterstwem Rolnictwa, Zjedno­
czeniem Nasiennictwa Rolni­
czego i Ogrodniczego oraz „Ro 
lrmpexem” z jednej strony a 
firmami „Hibrid” i „Progres” 
z Belgradu oraz Instytutem 
Badawczym Kukurydzy w Ze 
mim Polje podpisany został
długoterm inowy program

Po podróży na Bliski Wschód

Raport K. Waldheima
Zgodnie z postanowieniami XXXI Sesji Z^omadzenia 

Ogólnego NZ, sekretarz generalny tej organizacji Kurt V, ' 
heim przekazał Radzie Bezpieczeństwa raport o wynikach 
swej ostatniej podróży na Bliski Wschód.
Celem jego misji było wzno­

wienie kontaktów ze wszystki 
mi stronami konfliktu dla zba 
dania możliwości szybkiego 
zwołania konferencji genew-
skiej w s prawie Bliskiego

lego pokoju w tym rejonie 
świata i bezpieczeństwa mię- 
dzynarodowego. (PAP)

Kaarody dia PKS-owców
Po kampanii jesienno- 

zimowych przewozów pło­
dów rolnych podsumowano 
wyniki współzawodnictwa pra 
cy w Przedsiębiorstwie PKS 
w Poznaniu, działającym w
w oj e w ó d z tw ? n h kaliskim.
konińskim, 
znańskim.

zczyńskim i po- 
Wsnółzawodnic-

twem tym obleci byli wszyscy 
biorący udział w kampanii 
kierowcv poiazdów ciężaro­
wych, ich pomocnicy i pracow 
nicy stacji obsługi technicz-

Wśród kierowców I miejsce 
zaiął Edward Jaśkiewicz z Od
działu Kalisz. II Tadeusz
Dżieciatkowski z Turka i ITT 
— Józef Maciaszek z Ostro­
wa. Najlepszym pomocnikiem 
kierowcy uznany został Jan 
Pawłowski z Leszna przed Ar 
drzeiem Feli^iakmm z Kalisza 
i Pawłem Olejniczakiem z 
Leszna. Zwycięzcą zaś współ 
zawodnict.wa pracowników 
stacji obsługi został Leszek 
Nowaczyk z Oddziału III w 
Poznaniu, a trzy TT miejsca 
zdobyli: Stanisław Bogdański. 
Roman Mickiewicz i Stani­
sław Szcznnaniak (wszyscy z 
Oddziału Ostrów). Otrzymali 
oni nagrody pieniężne i spe- 

• cjalne listy pochwalne, (bop)

współpracy. Jugosłowiańscy 
naukowcy wyhodowali takie 
mieszańce kukurydzy, które w 
polskich warunkach dobrze 
plonują. Na tegoroczny siew 
otrzymamy więc 8 700. ton 
tych nasion, Polska natomiast 
dostarczać będzie nasiona ko­
niczyny czerwonej i traw, ja­
kich tam nie udaje się wyho­
dować.

Poznań, jako centrum rejo­
nu kukurydzianego w Polsce, 
wybrany został miejscem ogól 
nopolskiego sympozjum — po 
łączonego z wystawą — na te. 
mat hodowli jugosłowiańskich 
mieszańców kukurydzy. Trwać 
ono będzie dc — 4 bm. Za­
proszeni na nie zostali polscy 
hodowcy — praktycy i nau­
kowcy. zajmujący się uprawą 
tej rośliny. Wykładowcami są 
eksperci z Instytutu w Ze- 
mum Polje Wygłoszą oni sze­
reg referatów na temat zna­
czenia kukurydzy jako rośli­
ny paszowej, agrotechniki, m° 
chanizacji. nawożenia i ochro 
ny upraw. (zd)

Skala zagadnienia jakości w 
budownictwie wynika ze skali 
jego zadań. Jak wiadomo, w 
tym 5-leciu mamy przekazać 
nowym lokatorom 1575 tys. 
mieszkań, czyli o 450 tys. wię 
cej niż w poprzednim i o 50 
tys. więcej niż pierwotnie pla 
nowaliśmy. Tylko w tym roku 
do nowych domów wybudowa 
nych w naszych miastach, ma 
się wprowadzić około 238 tys. 
rodzin. Rzecz w tym, aby były 
to mieszkania wykonane bez 
zarzutu — dokładnie, staran­
nie, rzetelnie.

Postulaty te dotyczą zarów­
no jakości montażu domów i 
użytych do tego celu prefa­
brykatów, jak i wszystkich 
zastosowanych elementów: 
stolarki budowlanej, okuć, wy 
kładzin podłogowych i ścien­
nych, instalacji wodno-kana­
lizacyjnej, elektrycznej, gazo­
wej itp.

Na przemysł mieszkaniowy 
składa się praca setek przed­
siębiorstw różnych branż. Przy 
dominującej roli samego re­
sortu budownictwa i przemy­
słu materiałów budowlanych, 
wielki wpływ na jakość no­
wych domów wywiera także 
przemysł ciężki, maszynowy, 
chemiczny, drzewny.

W resorcie budownictwa 
przygotowano niedawno kom­
pleksowy program poprawy 
jakości pracy. Obejmuje on 
wszystkie ogniwa procesu in­
westycyjnego, a więc projek­
towanie, produkcję prefabry­
katów i pozostałych ważnych 
materiałów oraz wyrobów in­
stalacyjnych, roboty montażo 
we, budowlane i wykończeni o 
we.

Jest to pierwszy, aczkolwiek 
bardzo istotny krok naprzód. 
Rozwiązania wymagają i takie 
podstawowe zagadnienia, jak 
modyfikacja systemu wyna­
grodzeń — z myślą o prefero­
waniu sumiennej, bezusterko- 
yej pracy, jak zasady odbio-

Kosmiczna nauka
o Ziemi

□ □□□A
Zachmurzenie zmienne. Miejsca 

mi opady śniegu i śniegu z desz­
czem. Temperatura maksymalna 
od minus 2 ćo plus 4 stopni. Wia­
try umiarkowane, okresami dość 
silne i porywiste.

ES
Dzisiejszy serwis mformocy|nv 

opracov'ał Andrzel Piechocki

Możliwości kosmonautykj w 
dziedzinie naukowego pozna­
nia zasobów naturalnych i wy 
korzystania ich w gospodarce 
narodowej są wręcz niewy­
czerpane — stwierdził radzaec 
ki kosmonauta, Witalij Siewa 
stjanow. Już obecnie powsta­
ła nowa gałąź — kosmiczna 
nauka o Ziemi. (PAP)

STRONA

kładach przemysłu 
łów budowlanych.

Trzeba wszakże 
stwierdzić, że żadne,

materia-

wyraźnie 
najlepsze

nawet przepisy automatycznie 
poprawy nie przyniosą. Wszy­
stko rozstrzygnie się w zakła­
dach produkujących materiały 
budowlane i na placach budo 
wy, od postawy załóg i ich 
kierownictwa, od ich poczucia
odpow iedzi ailn ośc i zależeć
będzie powodzenie w tej tak 
ważnej dziedzinie.

TADEUSZ SAPOCIŃSKI

Wschodu i doprowadzenia do 
trwałego rozwiązania pokojo­
wego w tym rejonie.

Raport stwierdza, że strony 
zaangażowane w konflikcie 
pragną zwołania konferencji 
genewskiej, jednak głównym 
problemem w realizacji tego 
celu pozostaje sprawa reprezen 
tacji Palestyńczyków. Izrael 
nie chce bowiem dopuścić do 
udziału delegacji Organizacji 
Wyzwolenia Palestyny jako peł 
noprawnego uczestnika konfe­
rencji i zgadza się najwyżej 
na włączenie Palestyńczyków 
do delegacji Jordanii.

Sekretarz generalny ONZ 
przedstawił następnie w swym 
raporcie wyniki konsultacji ze 
współprzewodniczącymi kon­
ferencji genewskiej — przed­
stawicielami ZSRR i USA. Z 
listu ministra Gromyki i z kon 
sułtacji przeprowadzonych w 
Moskwie wynika, że ZSRR wy 
powiada się za całościowym 
rozwiązaniem problemu blisko 
wschodniego, w interesie trwa

W 30 rocznicę 
koncert w Warszawie 

Dokończenie ze str. 1.

CSRS. Zmienił się ich zakres i 
struktura. W obu krajach przy 
wiązuje się również duże zna 
czenie do rozwoju wszechstron 
nej współpracy naukowej i kul 
turalnej. Społeczeństwo CSRS 
interesuje się żywo osiągnię­
ciami i codziennym życiem na 
szego kraju; równie z wielkim 
zainteresowaniem śledzimy w 
Polsce realizację uchwał XV 
Zjazdu KPCz.

Następnie zabrał głos amba 
sador CSRS w Polsce — Jan 
Muszal.

TEZY PRZEMÓWIENIA 
J. MUSZALA

ni
— Układ z 1947 r. o przyjaź 
i pomocy wzajemnej między

Przed sezonem wiosennym

Materiał siewny
dla rolników i ogrodników

Poznańskie PrzedsiębiorstwoNasienne „Centrala Nasienna”, 
które zostało ostatnio wyróżnione sztandarem przechodnim 
Ministra Rolnictwa i Zarządu Głównego Związku Zawodo­
wego Pracowników Rolnych, wywiązało się fni z dostaw 
ziarna siewnego dla innych poza Wielkopolską województw.
Dostarczono tam 1015 ton 

pszenicy jarej, 1150 ton jęcz­
mienia jarego i 1800 ton owsa 
w Wielkopolsce, rozprowadzo­
no 2470 ton pszenicy, 10 030 ton 
jęczmienia i 5 230 ton owsa, co 
stanowi 90 proc, tegorocznego 
zapotrzebowania na wiosenne 
siewy. Dostawę ziarna siewne­
go zakończy się w Wielkopol- 
sce do 5 marca br. „Centrala 
Nasienna” może zapewnić do­
wolne ilości nasion: kapusty 
pastewnej, marchwi pastew­
nej, buraków pastewnych 
(oprócz odmiany Pcly-Past), bo

Okręgowego Przedsiębiorstwa 
Hodowli i Nasiennictwa Ogród 
niczego w Poznaniu. Obsługu­
jąc 13 województw, Oddział 
ten rozprowadzi do 1300 ton 
nasion ogrodniczych i kwiato­
wych. Znalazły się już one w 
80 proc, w sklepach nasien­
nych, pozostałe 20 proc, nasion, 
jak np. majeranek czy pory 
nadejdą z importu. Braki te zo 
staną uzupełnione do 20 mar-

biku, grochu, koniczyny 
w on ej i perskiej.

Wśród nowych odmian 
skanych z Poznańskiej

czer-

uzy- 
Ho-

dowli Roślin, uhonorowanej 
ostatnio proporcem ministra 
rolnictwa i ZG ZZPR zasłu­
gują wprowadzane do uprawy 
łubin Topaz i groch ród 280.

Dobrze przygotował się do 
sezonu wiosennego najlepszy 
w kraju Oddział Nasienno- 
Szkółkarski, należący do

ca br.
Warto 

nasiona 
Hodowli

dodać, że za swoje 
warzywnicze Stacja 
Roślin Ogrodniczych

w Petrykach w woj. kaliskim 
po raz szósty została oceniona 
najlepiej w kraju, zdobywając 
po raz drugi na własność pro­
porzec. Za najlepszy w kraju 
uznano również materiał szkół­
karski ze Stacji Hodowli Roś­
lin Ogrodniczych w Kociałko- 
wej Górce w woj. poznańskim, 
której przyznano w zeszłorocz 
nym współzawodnictwie pro­
porzec przechodni, (emp)

Czechosłowacją a Polską był 
rezultatem głębokich przemian 
społecznych, dokonujących się 
wówczas w obu krajach pod 
przewodem partii marksistów 
sko-leninowskich. Wraz z u- 
kładami z ZSRR i innymi kra 
jami socjalistycznymi zwięk­
szał bezpieczeństwo obu 
państw, był wkładem w wal­
kę o pokój i współpracę. U- 
kład stanowił podstawę szero 
kiego rozwoju współpracy we 
wszystkich dziedzinach.

— Układ z 1967 r. pogłębił 
idee bratnich i sojuszniczych 
związków między naszymi na 
rodami. O obecnym poziomie 
wzajemnych stosunków decy­
duje całkowita jedność i zgod 
ność poglądów bratnich partii 
i krajów na wszystkie podsta 
wowe zagadnienia współczes­
nego świata.

— PRL i CSRS konsekwent 
nie realizowały zasady polity 
ki zagranicznej krajów socja­
listycznych, u których pod­
staw leży nierozerwalna przy­
jaźń i współpraca ze Związ­
kiem Radzieckim, umacnianie 
jedności wspólnoty socjalisty­
cznej.

—: W minionym 30-leciu na­
stąpił szybki rozwój polsko- 
czechosłowackiej współpracy 
gospodarczej i naukowo-techni 
cznej, rozwinęły się intensyw­
ne kontakty w zakresie kultu 
ry, szkolnictwa, służby zdro­
wia.

— Wraz z ZSRR i innymi 
krajami socjalistycznymi Cze­
chosłowacja i Polska zmierza­
ją do zmniejszania napięcia i 
rozwoju współpracy między 
narodami, umacniania bezpie­
czeństwa, nadania odprężeniu
charakteru 
wracalnego.

trwałego i nieod-

rola ZSRR w
Olbrzymia jest 

tym zakresie,

Obrady Zarządu Głównego TPD
1 marca minęła setna rocznica 

urodzin K. Jeżewskiego — wybit 
nego pedagoga i społecznika, twór 

cy rodzinnych domów dziecka. Z 
tej okazji odbyło się w Warsza­
wie plenarne posiedzenie Zarzą­
du Głównego Towarzystwa Przy­
jaciół Dzieci, poświęcone przypora 
nieniu jego życia i działalności.

Spotkanie w Berlinie
Sekretarz generalny KC SED, E. 

Honecker, przyjął w poniedziałek 
przebywającego w Berlinie pierw­
szego sekretarza KC Komunistycz­
nej Partii Urugwaju — R. Arismen 
di. Omówiono problemy wspólnej 
walki obu partii o pokój, demokra 
cję i socjalizm.

Zjazd dziennikarzy ZSRR
W kremlowskim Pałacu Zjazdów 

rozpoczął się we wtorek czwarty 
Zjazd Związku Dziennikarzy ZSRR; 
Zjazd dokona analizv i uogólni doś 
wiadczenia radzieckiego dziennikar 
stwa oraz wytyczy zadania na przy 
szlość.

Droższa ropa w Jugosławii
Rząd jugosłowiański wprowadził 

podwyżkę cen ropy naftowej prze 
cietnie o 35 procent i innych pro­
duktów naftowych średnio o 20 nro 
cent. Benzyna super zdrożała o 30,7 
procenta, a normalna o 34,6 pro-

centa. Równocześnie zapowiedzia­
no 20-procentową zniżkę dla zmo­
toryzowanych turystów zagranicz­
nych.

Wniosek P. Mentena - odrzucony
We wtorek po południu trvbu- 

nał specjalny w Amsterdamie od 
rzucił złożony przez P. Mentena 
— holenderskiego milionera oskar 
żonego o popełnienie zbrodni wo

Kolejna dymisja w Sri Lance
Minister przemysłu i d.s. ba­

dań naukowych Sri Lanki, T. Su- 
basinghe podał się we wtorek do 
dymisji, ponieważ — jak oświad­
czył — nie zgadza się z obecną 
polityką premiera, pani S. Banda 
ranaike.

Sesja Folketingu
We wtorek otwarta została w

Kopenhadze pierwsza sesja
lamentu duńskiego

par-
Folketin-

,G Ł O S WIELKOPOLSKI'
redakcji: Poznań, ul. Grun­

waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 10^4
60-959 Poznań

jennych na terenie Polski — wnio 
sek o natychmiastowe zwolnienie 
z więzienia.

Wznowienie zajęć
1 bm. zostały wznowione zaję­

cia na uniwersytecie rzymskim, 
przez ostatni miesiąc sparaliżowa 
nym przez zamieszki sturle-c^ie.

Nowe ministerstwo w USA
Prezydent J. Carter skierował 

we wtorek do Kongresu projekt 
ustawy o utworzeniu w USA Mi 
nisterstwa Energetyki, wy-posażo 
nego w szerokie pełnomocnictwa 
w celu objęcia całości problemów 
energetycznych.

gu, wyłonionego w wyniku przed 
terminowych wyborów, jakie Od­
były się 15 lutego. Z expose rzą­
dowym wystąpił premier A. Joer 
gensen.

Lot sterowany automatycznie
Po zakończeniu pracy prze^ kos 

monautów W. G-orbatko i J. Głaz 
kowa orbitalna stacja naukowa 
„Salut-5” wyprowadzona na orbi 
tę 22 czerwca 1976 roku konty- 
norje lot sterowany automatycz­
nie.

„Wesele" na Broadwayu
Jeden z awangardowych teatrzy 

ków nowojorskich w rejonie 
Broadwayu — ..New vork Th""*^r 
Ensemble” — wystąpił z ambit­
nym przedsięwzięciem, wystawia­
jąc „Wesele” S. Wyspiańskiego.

który w br. obchodzić będzie 
wraz z wszystkimi postępowy 
mi siłami na świećie 60 rocz­
nicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej.

Pierwszą część uroczystości 
zakończyły dźwięki „Międzyna 
rodówki”.

W drugiej części koncertu z 
bogatym programem artystycz 
nym przygotowanym przez sto 
łeczną „Estradę” wystąpiły: 
Poznański Chór Chłopięcy pod 
dyrekcją Jerzego Kurczewskie 
go. Orkiestra Polskiego Radia 
i Telewizji pod dyrekcją Wło 
dzimierza Kamirskiego oraz
znani soliści 
skich.

We wtorek 
odbyła się,

scen warszaw-

1 bm. w Pradze 
zorganizowana

przez Komitet Centralny Fron 
tu Narodowego CSRS, akade­
mia, na którą przybiła delega­
cja KC KPCz i rządu CSRS z 
członkiem Prezydium KC 
KPCz, wicepremierem i prze­
wodniczącym Państwowej Ko­
misji Planowania Vaclawem 
Hula na czele. (PAP)
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Nauka a spiżarnia (13) ZamlesscMmy drugą
część artykułu o P. N. Mente- 
nie. Przyp-ominamy — pierwszą

Kotlety z mleka
Wobec ograniczonej produkcji mięsa, stanowiącego pod­

stawę w żywieniu wzrastającej liczby ludności w 
świecie, nie od dziś szuka się sposobów zastąpienia go.

innymi postaciami białka. Dużo zamieszania w naszych wy­
obrażeniach o żywności wywołała swego czasu propozycja 
wytwarzania białka z roślinności morskiej.

Zanim do tego dojdzie, będziemy mieli okazję raczyć się 
Kotletami z... mleka. Ściśle mówiąc, z teksturowanych bia­
łek mleka. Taką właśnie propozycję przedstawili podczas 
ostatnio odbytej w Poznaniu VIII Sesji Komitetu Technolo­
gii i Chemii Żywności Polskiej Akademii Nauk — pracow­
nicy Instytutu Inżynierii i Biotechnologii Żywności olsztyń­
skiej Akademii Rolniczo - Technicznej.

Prof. dr hab. Stefan Poznański, dr Zbigniew Śmietana, 
mgr inż. Grażyna Ozimek i mgr inż. Jerzy Szpendowski 
opracowali metodę otrzymywania upostaciowanych (tekstu­
rowanych) białek mleka. Polega to na wprowadzeniu do od­
tłuszczonego mleka barwników i tłuszczu zwierzęcego (łoju) 
oraz wydzieleniu białek mleka. Z kolei następuję uplastycz­
nienie koagulatu'(zawiesiny białek), nadanie preparatowi 
białkowemu postaci włóknistej i odpowiednich właściwości 
smakowych.

Jest to metoda oryginalna, potwierdzona patentami. Ter­
moplastyczne uwłóknianie białek mleka nie obniża ich wła­
ściwości naturalnych, jak to działo się przy stosowanej 
uprzednio innej metodzie otrzymywania białek teksturowa­
nych. polegającej na... przędzeniu włókien białkowych w 
specjalnym zbiorniku koagulującym. Z powodu koniecz­
ności stosowania substancji chemicznych (kwasy i sole) ży­
wieniowcy mieli zastrzeżenia do tej metody, wykorzystywa­
nej zresztą z Dowodzeniem przy wytwarzaniu kazeiny.

Metoda naukowców olsztyńskich jest tania i prosta w za- 
stosowannu. Sk^ad chemiczny teksturowanych białek mleka 
jest podobny do białek mięsa. Nawet barwą przypominają 
on” mięso peklowane.

Preparaty białkowe z mleka mcżna z powodzeniem stoso­
wać do przyrządzania pulpetów, pieczeni rzymskiej, paszte­
tu wieprzowego, rybnego, z ptactwa, do faszerowania ryb, 
kaczek. Duże pole do wykorzystania otwiera się w przemy­
śle przetwórczym, np. wędliniarskim, gdzie teksturowane 
białka mleka mogą wyprzeć taki substytut mięsa, jakim jest 
białko sojowe. Posiadają nad teksturatami soi tę przewagę, 
że maią większo wartości odżywcze i nie powodują żadnych 
skutków ubocznych. Stwierdzono,. że daje sfe nimi zastępo­
wać mięso w 30 procentach przy produkcii takich gatunków 
wędlin, jak: krakowska parzona, tatrzańska, żywiecka, nad­
wiślańską czy parówkowa.

Istnieją również możliwości wykorzystania teksturowa­
nych białek mleka w produkcji konserw i wyrobów garma­
żeryjnych, a także do wyrobu określonych asortymentów 
produktów piekarniczych i owocowo-warzywnych.

Naukowcom olsztyńskim udało się zainteresować swoją 
metodą, producentów. W krótkim masie uruchomiono pro­
dukcję przemysłową preparatów białkowych z mleka. Na 
razie wytwarza się półtorej tony preparatów dziennie. D’a 
wyprodukowania 1 kg teksturowanych białek potrzeba 10 
litrów chudego mleka. Koszt 1 kg preparatu wynosi (bez 
dotacji) 37 złotych. Zatem jest to sprawa opł^eałna w po­
równaniu z kosztami kilograma mięsa.

W niedalekiej przyszłości w Woj. olsztyńskim będzie wy­
twarzać się do 3 ton dziennie preparatów białkowych z od- 
thuszczcnego mleka, wykorzystując 30 000 litrów surowca, 
którego jest tam pod dostatkiem. Te trzy tony preparatu 
białkowego stanowią odpowiednik mięsa uzyskanego z 30 
wieprzów. W przeliczeniu rocznym jest to produkcja mięsa 
z fermy średniej wielkości.

Naukowcom olsztyńskim od lat pracującym nad zagad­
nieniem wszechstronnego wykorzystania mleka w produkcji 
żywności, udało się twórczo wykorzystać wyniki badań za­
równo własne jak i innych ośrodków naukowych. Znaleźli 
jeszcze jedno źródło rezerw żywnościowych i przyczynili się. 
do jeąo uruchomienia w praktyce przemysłowej. Ich pra­
com towarzyszy zrozumiałe zainteresowanie kierownictwa 
resortu przemysłu spożywczego i skuou. czemu dał wyraz 
w przemówieniu na VIII Sesji Naukowej w Poznaniu wice­
minister Kazimierz Jarosz.

Należałoby życzyć, aby i inne inicjałtywy ośrodków na- 
ukowych w Polsce w sprawie realizacji programu żywno­
ściowego znalazły podobnych mecenasów. Wtedy mewątpói- 
wie skróciłaby się wydatnie droga od pomysłów naukowców 
do praktyki.

MARIA POLCYNOWA

część opublikowaliśmy we wió­
rek.

W meldunku rur 10 CErei- 
gnismeldung UdSSR) z 
terytorium ZSRR, oku­

powanego przez III Rzeszę 
Niemiecką, sporządzonym przez 
Główny Urząd Bezpieczeństwa 
Rzeszy (RSHA), w dniu 2 lip­
ca 194>1 r. stwierdzono, że SS 
i inne formacje hitlerowskie 
powinny bezwarunkowo na­
tychmiast likwidować inteli­
gencję polską formalne zaś 
wyroki śmierci zostaną wyda­
ne w czasie późniejszym (w 
oryginale: „Hinsichtlich der 
polnischen Intelligenz usw. 
kann, wenn nicht in Eipzefall, 
wegen Gefahr im Vorzuge, 
sofort Massnahmen unbedingt 
geboten sind, spater das Wort 
gesprochen werden”). Nad­
mienia się, że w języku urzę­
dowym SS wyrażenie: „Wort 
sprechen” oznaczało wydanie 
wyroku śmierci, a „Massna­
hmen” — rozstrzelanie.

Jak wiadomo, w nocy z 3 na 
4 lipca 1941 r. zbrodniarze hit­
lerowscy zamordowali profe­
sorów polskich we Lwowie. 
Zbrodnia ta została dokonana 
bezpośrednio po zajęciu Lwo­
wa przez regularne jednostki 
Wehrmachtu i po wkroczeniu 
do miasta „SS-Einsatzkomman- 
do Galizien” pod dowództwem 
SS-Brigadefuhrera Eberharda 
Schoen gar tha, którego zastęp­
cą był SS-Standartenuuhrer 
Heinz Heim. Oddział ten miał 
poi i c y j n o - po 1 it yczn e za d a ni e 
„oczyszczenia” okupowanych 
przez HI Rzeszę Niemiecką te­
renów ZSRR z Polaków, Ży- 
ków i pomocników bolszewi­
ków, i to przed ustanowieniem 
na tym terytorium niemieckiej 
administracji cywilnej. Funk­
cjonariusze SS: Schóngarth i 
Heim byli zaprzyjaźnieni z 
Mentenem i niejednokrotnie 
bywali u Mentena w Krako­
wie. Jest niewątpliwe, że Ge­
stapo w Krakowie we współ­
pracy z Abwebrą i w porozu­
mieniu z ukraińskimi nacjona­
listami przygotowało jeszcze 
pr-^ed agresją III Rzeszy na 
ZSRR, która nastąpiła dnia 22 
czerwca 1941 r., imienne listy

NASZE
osób we Lwowie. które były 
przeznaczone do likwidacji Na 
liście tej znalazło się między 
innymi 38 nazwisk polskich 
profesorów we Lwowie.

W ciągu trzech tygodni lip 
ca 1941 r. hitlerowcy zamor­
dowali we Lwowie 25 naukow 
ców polskich oraz 18 osób soo 
śród ich rodzin i przyjaciół. 
Nie można wykluczyć, że P. 
N. Menten, który był na u- 
sługach Gestapo w Krakowie, 
współpracując szczególnie z 
Schóngathem i Heimem i znał 
doskonale stosunki we Lwo­
wie z okresu do września 1939 
r., mógł być pomocny przy 
sporządzaniu listy osób, które 
miały być po zajęciu Lwowa 
przez Niemców aresztowane i 
zlikwidowane. Nie było bo­
wiem przypadkiem, że Men­
ten, który przybył do Lwowa 
już w dniu 1 lipca 1941 r„ u- 
zyskał od Gestapo przydział 
mieszkania po zamordowa­
nym w nocy z 3 na 4 lipca te­
goż roku prof. Tadeuszu Os­
trowskim, co jednak nie jest 
w pełni jednoznaczne z tym, 
Że brał cfi udział w zamordo­
waniu polskich profesorów 
we Lwowie.

Z oddziału „SS-Einsatz- 
kommando Galizien”, któ:rym 
dowodził E. Schóngarth, żyją 
w RFN: SS-Oberscharfuhrer 
Fełix Landau, który w swoim 
pamiętniku stwierdził m. in„ 
że w dniu 3 lipca 1941 r. „800 
osób zastało zamordowanych 
we Lwowie”, zaś w dniu 5 
lipca tegoż roku zanotował: 
„Godzinę później zostało roz­
strzelanych 32 Polaków po 
wykopaniu sobie uprzednio 
grobu... Po południu zabitych 
zostało około 3 90 Żydów i Po­
laków”. Dalej żyją w RFN 
tacy SS-mani, zbrodniarze hi 
tlerowscy, jak Wilhelm Ro­
senbaum. Kiick i Hans Kru­
ger, zaś w Argentynie — Wal 
ter Kutschmsnn, Były szef 
Gestapo w Stanisławowie. H. 
Kruger, został skazany w RFN

Faszystowski złodziej i zbrodniarz niepospolity (2)

DOKUMENTY
za zbrodnie popełnione w 
Stanisławowie. Mimo licznych 
usiłowań Głównej Komisji 
BZHwP organa ścigania RFN 
nie wytoczyły H. Krugerowi 
oraz Rosenbaumowi i Kucho­
wi procesu o udział w mordzie 
na polskich profesorach we 
Lwowie, chociaż np. H. Kru­
ger sam przyznał, że był on 
wówczas we Lwowie w od­
dziale Schóngartha.

SS-Brigadefuhrer Schón­
garth został na mocy wyroku 
Brytyjskiego Sądu Wojskowe­
go z dnia 16 marca 1946 r. 
powieszony, ale nie za zbrod 
nie we' Lwowie, lecz za wła­
snoręczne zastrzelenie jeńca 
lotnika angielskiego. Możli­
we, że w aktach sprawy pro­
cesu z 1946 r. przeciwko Schón 
garthewi, które mają znajdo­
wać się w Institut fur Zeit- 
geschichte w Monachium, mo­
żna by znaleźć bardziej szcze 
golowe dane odnośnie mordu 
na profesorach lwowskich. W 
każdym razie hitlerowcy, 
■wkraczając do Lwowa, zasto­
sowali się do wskazań generał 
nego gubernatora Hansa Frań 
ka, który przemawiając dnia 
30 maja 1940 r. w Krakowie 
do przedstawicieli SS i poli­
cji, oświadczył: „Proszę więc 
Panów usilnie, aby nie kiero­
wali już Panowie nikogo wię 
cej do obozów koncentracyj­
nych w Rzeszy, lecz podejmo­
wali likwidację na miejscu 
albo wyznaczali zgodną z prze 
pisami karę. Każdy inny spo­
sób postępowania stanowi ob­
ciążenie dla Rzeszy i dodatko 
we utrudnienie dla nas”.

Główna Komisja BZHwP po 
siada zeznania świadków, któ 
rzy twierdzą, iż Menten brał 
udział względnie spowodował 
wymordowanie w latach 1941- 
1942 szeregu osób, w tym ro­
dziny Pistynerów. Jeden ze 
świadków stwierdził, iż Men­
ten uczynił to „z zemsty za to. 
że... Pistyner zarzucił mu. iż 
był on szpiegiem niemieckim, 
za co został aresztowany przez 
władze polskie w 1939 r.”. Z 
drugiej jednak strony inny 
świadek zeznał, że Menten 
„kilku majętnym Żydom ułat 
wił ucieczkę, co uczynił prajv 
dopedobnie zą wysokim wy­
nagrodzeniem”. I taka jest nie 
wątpliwie prawda o rzekomo 
bezinteresownej pomocy Men­
tena dla Żydów.

Chciałbym podkreślić z ca­
łą mocą, że w wyniku prze­
prowadzonego przez Główną 
Komisję BZH w Polsce śledz­
twa zebrano nie budzące wat 
pliwości dowody na to, że P. 
N. Menten brał osobMy u- 
dział w lecie 1941 r. w dwóch 
masowych zbrodniach, a mia 
nowicie w miejscowościach 
Urycz i Pcdhorce w okolicv 
Stryja, popełnionych na lud­
ności polskiej, ukrańskiej i 
żydowskiej. W jednej tylko 
miejscowości Urycz hitlerow­

cy rozstrzelali wówczas oko­
ło 180 osób. W Podhorcach 
Menten własnoręcznie zastrze 
lił swojego przedwojennego 
rządcę majątku ziemskiego 
— Nowickiego, jego żonę oraz 
jej brata. Ponadto Menten jest 
podejrzany o przyczynienie się 
do zamordowania przez Niem 
ców członków rodziny Pisty­
nerów oraz dwóch adwoka­
tów, którzy w procesie Men- 
ten — Pistynerowie występo­
wali jako rzecznicy rodziny 
Pistynerów.

Dowody tych zbredni Głów 
na Komisja przekazała w koń 
cu września przebywającym 
w Warszawie dwom przedsta 
wicielom Ministerstwa Spra­
wiedliwości Holandii. Obaj ci 
przedstawiciele mieli możność 
zarówno zapoznania się 3 
wszystkimi materiałami, posia 
danymi przez Główną Komi­
sję w sprawie Mentena. jak 
również uczestniczenia w prze 
słuchaniu świadków, przepro­
wadzonych w Głównej Komi­
sji. Zadawane przez nich tym 
świadkom pytania i odpowie­
dzi świadków potwierdziły 
materiały dowodowe, świadczą 
ce o powyżej wymienionych 
zbrodniach Mentena.

Ponadto Główna Komisja 
przekazała delegowanym pra­
cownikom Ministerstwa Spra 
wiedliwości Holandii odbitki 
kserograficzne oryginalnych do 
kumentów niemieckich, które 
w oryginale znajdują się w 
Polsce, a które świadczą o 
współpracy Mentena z wła­
dzami hitlerowskimi w tzw. 
Generalnej Guberni, a mię­
dzy innymi listy Mentena pi­
sane do władz niemieckich na 
firmowych formularzach Men 
tęna i oodD;svwane przez nie 
go „Heil Hitler”. Śledztwo w 
sprawie Mentena znajduje 
się w Polsce dalej w toku.

Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol 
sce udzieliła władzom holen­
derskim nieograniczonej po­
mocy prawnej w tej sprawie. 
Również obecnie udziela tej 
pomocy, kiedy w Polsce prze 
bywa specjalna ekipa śledcza 
z Ministerstwa Sprawiedliwo­
ść!* Holandii. Pomoc prawda 
hcSźie w przyszłości nadal 
tym władzom udzielana.

Na koniec chciałbym pod­
kreślić. że Główna Komisja 
BZHwP stoi na stanowisku, 
iż żadna zbrodnia hitlerowska 
nie ulega przedawnieniu, że 
o zbrodni hitlerowskiego lu­
dobójstwa nie wolno nam nig 
dy zapomnieć, że powinno się 
ścigać sprawców tych zbrod­
ni wszędzie tam, gdzie oni 
żyją. Tego wyma^ od nas na 
mięć o ofiarach faszyzmu hi­
tlerowskiego.

prof. dr
CZESŁAW PILICHOWSKI

dyrektor Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce

■'biem powraca zaw­
sze zimą, gdy przy­

chodzi roczny szczyt 
energetyczny. Od kilku lat 
energetyka nie jest w sta­
nie dostarczyć wtedy tej 
ilości energii, której potrze­
bowalibyśmy, gdyby rów­
nocześnie nracouwć miały 
wszystkie fabryki i gdybuś- 
my w naszych domach włą­
czyli do kontaktów wszyst­
kie nasze odbiorniki energii 
elektrycznej. Po nrostu szyb 
ki rozwój gospodarki (prze­
mysł. transport) spowodował 
powstanie wielu bardzo ener 
goch.lonn.ych odbiorców — 
prądu elektrycznego. Ener­
getyka jednak nadrabia za- 
leołości i już niebawem po 
zakończeniu proaramu in- 
westycymego bedzie mogła 
snrostać wszystkim potrze­
bom.

Na razie jednak, gdy dla 
wszystkich nie starcza ener 
gii elektrycznej, trzeba jak 
najracjonalniej gospodarzyć 
tym, co. posiadamy. Premier 
podołał więc w każdym wo 
jewództwie specjalnych peł­
nomocników, którzy są. od­
powiedzialni za oszczędne 
gospodarowanie energią. Ko 
misje odwiedzają zakłady 
orary, lustrują stan oświet­
lenia ulic, olacówek handlo- 
wych itp. Te wszystkie lu­
stracje ograniczają się jed­
nak do sttmerdzenia. czy 
prądem zbyt rozrzutnie nie

gospodaruje przemysł, han­
del, gospodarka komunalna. 
Komisje przecież nie trafia­
ją do naszych domów, miesz 
kań.

Snróbujmy teraz, przyj­
rzeć się temu, jak gospo­
darzymy się energią w na­
szym indywidualnym gospo 
darstwie domowym. Od ra­
zu muszę tcyjaśnić, że nie 
zamierzam udowadniać, że 
to właśnie w naszej domo­
wej, „elektrycznej” rozrzut 
ności tkvńa największe re­
zerwy. Takie postawienie, 
snrawy byłoby po prostu 
nienoważne, gdy uńadomo. 
że 75 procent całej energii 
elektrycznej zużywa w na­
szym kraju nrzemysł. Z po­
zostałych 25 procent na 
odbiorców indywidualnych 
wrzypada zaledwie procent 
kilkanaście. Jednak w sy­
tuacji, gdy liczą się wszy­
stkie możliwości zaoszczę­
dzenia energii, warto przyj­
rzeć się rówmreż i naszym 
gospodarstwom domowym.

wiem mogą wyprodukować 
tylko określoną ilość ener­
gii, której nie można ma- 
gazynować, po to, aby ją 
zużyć w okresie szczytu. 
Dlatego też bardzo ważne 
jest, aby spowodować u od­
biorców w miarę równo­
mierny pobór energii. I to 
już sfera zarządzania ener­
getyką.

Ale wracając do domo-

najbardziej energochłonnych 
odbiorników.

Niektóre jednak sprawy 
dotyczące naszego gospodar­
stwa domowego nie zależą 
od nas samych. Na przykład 
niesprawnie działające ogrze 
wanie. Gdy w domu zaczy­
na być zimno, włączamy 
„prądożercze” piecyki elek­
tryczne (różne „słońca”). 
W tej sytuacji 3 dni nie

Bez komputera

Zanim włączysz
„słońce”

Trzeba tutaj od razu roz­
graniczyć dwa pojęcia: ilość 
i moc zużywanej energii. 
Energię elektryczną (kWh) 
uzyskuje się z surowców 
energetycznych, głównie z 
węgla. Zmniejszenie jej zuży 
cia to oszczędność tych su­
rowców. Moc (kW) to poję­
cie owiązane ze szczytami 
obciążenia. Elektrownie bo-

wych rezerw. Jest ich kilka. 
Trzeba pamiętać, aby nie 
traktować równo wszystkich 
odbiorników energii, które 
posiadamy w domu. (Bywa, 
że w jednym gospodarstwie 
domowym, takich urządzeń 
elektrycznych i elektronicz­
nych jest już 25). Przecież 
średniej uńelkoś^i piecyk 
elektryczny wypali w ciągu 
doby 30—50 kWh, podczas 
gdy 100-watowa żarówka 
nie zużyje w tym czasie na­
wet 1 kWh. Dlatego trzeba 
pamiętać, aby na zbyt dłu­
gi okres nie loloczać (cza­
sami niepotrzebnie) tych

działającego c.o. sprawiają, 
że indywidualny odbiorca 
posługujący się piecykiem 
elektrycznym zużywa^ mie­
sięczną porcję energii elek­
trycznej. Tak więc sprawne 
c.o. to jedno ze źródeł osz­
czędności energii elektrycz­
nej. Ogrzewanie mieszkań 
systemem c.o. jest wielokrot 
nie tańsze niż przy zastoso­
waniu grzejników elektrycz­
nych.

Ponad 1,3 min gospo­
darstw domowych korzysta 
w Polsce z gazu płynnego. 
Niestety 1/3 tych odbiorców 
narzeka na nierytmic^ne do

stawy butli gazowych. Wte­
dy oczyioiście sięgają oni 
do bardzo energochłonnych 
maszynek elektrycznych.

Następną rezerwą jest 
utrzymywanie przez zakła­
dy energetyczne ustabilizo­
wanego napięcia w sieci. 
Częste spadki napięcia w 
sieci utrudniają, na przy­
kład dobry odbiór progra­
mu telewizyjnego. Można się 
przed tym bronić zakupując 
tzw. stabilizator napięcia. 
Ten jednak zwiększa pobór 
mocy na przykład w przy­
padku telewizora „Libra” z 
140 do 200 W. Jeżeli w do­
mu jest kilku posiadaczy 
telewizorów i jeden z nich 
zamontuje stabilizator, zmu 
sza do zakupu tego urządzę 
nia pozostałych. Obecnie 
rocznie sprzeda je się już 
50 000 stabilizatorów — na 
skutek nierównego napięcia
w sieci. Wzrost ożycia 
gn elektrycznej da się 
wo wyliczyć.

Dużo zależy też od 
mych konstruktorów i
ducentów 
trycznych.

urządzeń

ener 
lat-

i sa- 
pro- 

elek-
N ie wszystko

jeszcze zrobiono, aby stoso­
wać nodzespoły mniej ener­
gochłonne. By na przykład 
w produkcji telewizorów 
lampy zastąpić tranzystora­
mi. Wspomniany już 24-ca- 
lowy telewizor „Libra^ ma 
5 lamp i pobiera 140 W. 
Dla porównania: 24-calowy

„Grundig” pobiera 85 W. a 
tej samej wielkości radziec­
ki „Elektron 216” tylko 80 
W. Tę znaczną obniżkę po­
boru mocy uzyskano elimi­
nując lampy na rzecz tran­
zystorów. Kiedy zasiadamy 
do oglądania ważnego me­
czu i w Polsce pracuje 6 
min telewizorów, to pobie­
rają one 850 000 kW. Trzeba 
dla nich uruchomić wielka, 
tzw. Szczutowa elektrownię 
o mocy 850 MW. Gdubyśmy 
w tym czasie włączyli w do­
mach pozostałe nasze od­
biorniki elektryczne, musia- 
łoby pracow-ać bez przerwy 
kilka elektrowni.

Pamiętajmy o tym zwłasz 
cza w zimie. W tym okresie 
roku nasz udział w zużyciu 
krajotoej energii elektrycz­
nej jest największy. Tn już 
nie kilkanaście, a 40—45 
procent energii zużywa gos­
podarka komunalna na oś- 
iińętlenie ulic, dla tramwa- 
jów, dla oświetlenia naszych 
domów i poruszania zainsta­
lowanych tam urządzeń. Po- 
winni o tym wiedzieć też 
ci. którzy odpowiadają ss 
sprawne działanie c.o., pro­
ducenci i dystrybutorzy but­
li gazowych,, konstruktorzy 
urządzeń elektrycznych.

MAREK PRZYBYLSKI
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na własnych możliwości i bra

Psychologia a życie

Poniższą publikacją wznawiamy cykl pt. „Psychologia a ży­
cie". Na początek przygolowal śmy rozmowę z doc. dr. hab. 
Bogusławem Waligórą, kierownikiem Zakładu Psychologii Kli­
nicznej Instytutu Psychologii Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu. Sądzimy, że zainteresuje ona nie tylko tych tegorocz­
nych maturzystów, którzy za parę miesięcy spróbują swych sił w 
rywalizacji o indeks studenta pierwszego roku psychologii, ale 
również ich rodziców i wychowawców, a także tych naszych 
czytelników, których interesuje psychologiczna interpretacja 
różnych zjawisk życia społecznego.

— Od pewnego czasu w 
języku potocznym funkcjo­
nuje określenie „moda na 
archeologię, historię sztuki, 
psychologię...”

lu z nich nie ma zresztą żad­
nych racjonalnych podstaw.

SPRAWY tylko MKOPytH

Rolnik... przy rodzicach
Przed laty wyjaizd ze wsi 

do miasta oznaczał bez­
sprzecznie awans mate- 

nalny i kulturowy jednostki. 
Obecnie warunki życia na wsi 
zmieniły się na tyle, że po to, 
aby dobrze zarabiać nie trzeba 
wyjeżdżać do miasta. Wiele 
nowocześnie prowadzonych gos 
podarstw rolnych zapewnia 
dochody nie mniejsze niż pra­
ca w przemyśle. Nie jest wieś

ków oraz umiejętność dawa­
nia sobie rady z własnymi
problemami.
wmien on 
kreślone 
wóściowe: 
działnóści

Wynika stąd, iż 
także posiadać o-

kwalifikacje osobo- 
poczucie odpowie- 
za siebie i innych,

wytrwałość w stawianiu i re­
alizowaniu celów, dużą odpor 
ność na nacisk sytuacji trud­
nych, zainteresowanie człowie 
kiem bez tendencji do wścib-
siwa i podporządkowywania

już pustynią kulturalną — te­
lewizja, motoryzacja, istnienie 
prężnych regionalnych ośrod­
ków kulturalnych zasadniczo 
wpłynęły na zmniejszenie dy­
stansu kulturalnego między 
miastem a wsią.

A jednak sondaże socjolo­
giczne, jak również znane każ­
demu fakty wskazują, że mło­
dzi, a więc ci, od których za­
leży w dużej mierze nowoczes­
ność gospodarowania, wyjeż­
dżają ze wsi. Ostatnie badanie 
Instytutu Ekonomiki Rolnej 
wykazało, że średni wiek oso­
by przejmującej gospodarstwo 
rolne wynosi 37 lat, a zatem 
wchodzi ona w okres samo­
dzielnej pracy około 12 lat póź­
niej niż w innych zawodach. 
Według badań TER, przeciętny 
wiek użytkownika gospodar­
stwa rolnego wynosi obecnie w 
kraju 51 lat. Trzeba zaś parnię, 
tać, że w wieku 60 lat osiąga on 
średnio o 6 procent niższą pro­
dukcję towarową natomiast w 
wieku 70 lat jego wyniki pro­
dukcyjne obniżają się średnio 
o 17 procent.

Szacuje się obecnie, że około 
2 do 3 min ha gruntów jest 
uprawianych ekstensywnie. Dr 
Izasław Frenkiel z Instytutu 
Rozwoju Wsi i Rolnictwa ob­
liczył, że z tytułu niższej to­
war owości gospodarstw pro­
wadzonych przez osoby w wie­
ku powyżej 55 lat (w stosunku 
do ogółu gospodarstw) ponosi-

gc«spodarują na ziemii będącej 
własnością rodziców. Oznacza 
to, że są oni — często no osiąg­
nięciu dojrzałości — od rodzi­
ców całkowicie uzależnieni, nie 
tylko materialnie. Gospodarka 
indywidualna oparta na włas­
ności prywatnej wzmacnia atu­
ty władzy rodzicielskiej, często 
w sposób dokuczliwy wykorzy­
stywanej w stosunku do człon­
ków rodziny. Jeżeli dorosły syn 
ciężko pracujący na roli, musi 
prosić rodziców o kupno ubra­
nia lub o pieniądze na zabawę 
czy bilet do kina — nie jest 
to zgodne z podstawowymi za­
sadami chroniącymi godność 
człowieka pracy. Jeżeli dorosłe, 
pracujące w gospodarstwach 
rolnych dzieci nie mają prawa 
do dochodów; i do decyzji w 
sprawach dla produkcji rolnej 
istotnych, ma to ujemny wpływ 
na ich satysfakcję z pracy, a 
więc i na zainteresowanie pod­
noszeniem poziomu gospodaro­
wania.

badań

stu ludzkich, należy stworzyć 
warunki umożliwiające mło-
dym kierowanie pracą w gos­
podarstwie, a więc przekazy­
wanie młodym gospodarstw 
przez rodziców za ich życia, a 
nie, jak to dyktują nawyki do­
tychczasowego obyczaju, po 
śmierci. Należałoby również roz 
ważyć sprawę wcześniejszego 
przygotowania młodych do te­
go faktu, np. drogą dzierżawy.

‘ użytkowaniePrzejmowanie i 
n Odziedziczonych gruntów 

racjonalność 
zwiększenie 
młodych za

wpłynęłoby na 
go spod a r owan i a, 
odoowiedz;alności 
iakość produkcji rolnej i zdo­
bycie kapitału doświadczeń nie 
zbędnych w momencie przeję­
cia ziemi od rodziców na włas-
ność.

Aż 3,5 tys. dzieci rolników 
na 15 tys. rodzin pracujących 
na gospodarstwach od 0.50 ha 
wzwyż, oczekiwało w 1975 r. 
ra nrzejęcie gospodarstwa. Ob­
liczono. że gdyby młodzi w 
przedziale wieku od 20 do 30 
lat stali się faktycznymi użyt­
kownikami ziemi, to udział mło
dvch wśród właścicieli 
darstw wynosiłby nie 
cent, a 15 procent.

Obecna sytuacja nie

gospo-
5 pro-

sprzyja

— Statystyki potwierdzają 
stały wzrost zainteresowania 
maturzystów tymi kierunkami 
studiów. W przypadku psy­
chologii ów trend obserwowa­
liśmy również w roku ubieg­
łym, gdy o osiemdziesiąt 
miejsc na UAM ubiegało się 
około czterystu dwudziestu o- 
sób. Podobnie działo się na in
nych uczelniach wsz^due
po jeden indeks wyciągało ręce 
od sześciu do dziesięciu kan­
dydatów.

— Czy można zaryzykować 
twierdzenie, że zaintereso­
wania psychologią są wyra­
zem. słabi5 izacji i wzrostu do 
brobytu społeczeństwa?

— Naturalnie. Bo też, jak 
wynika z obserwacji moda na 
wymienione przez pana kierun 
ki studiów, w tym także na 
psychologię, charakteryzuje 
społeczeństwo o znacznym stop 
niu stabilizacji, stajać się jed 
nym z obiektywnych kryte­
riów wysokiego poziomu wa­
runków życia. Wszak dopiero 
po zaspokojeniu podstawo­
wych potrzeb powitają warun 
ki ku temu, aby w coraz wiek 
szym stopniu zajmować się 
naukami, o których pan mówił 
w pierwszym pytaniu. Wśród 
przyczyn popularności psycho 
logii można także wymienić 
rosnące zapotrzebowanie na 
•psychologów ze strony licz­
nych przedsiębiorstw, błędne 
przekonanie, że na tym kie­
runku studiów młody czło­
wiek nie zetknie się z matem a

— Z oczywistych powodów 
kandydaci na studentów psy 

chologii więcej sobie o niej 
wyobrażają niż wiedzą. W 
szkole średniej z tą dyscy­
pliną nie zetknęli się prze­
cież w tym stopniu, co z his 
torią, literaturą, biologią i 
matematyką. W jaki sposób 
motywują wybór zawodu, 
atrakcyjnego, ale także trud 
nego i odpowiedzialnego?
— Podczas egzaminów wstęp 

nych nas także interesuje od­
powiedź na to pytanie. W od­
powiedzi najczęściej słyszymy 
więc o sugestiach rodziców 
(przeważnie są to nauczycie­
le, prawnicy, lekarze, dzienni­
karze), dla których wiedza 
psychologiczna jest jednym z 
warunków wykonywania zawo 
du. Czasem w rozmowach po­
jawia się deklaracja: „chcę 
pomagać innym”, rzadziej: „in 
teresuje mnie drugi człowiek”, 
a tylko nieliczni kandydaci 
mówią wprost, że chcieliby

go sobie, życzliwość dla in­
nych i szacunek dla ich fizy­
cznej i psychicznej odmien­
ności. Oczywiścje, niewiele o- 
sób może się wykazać najbar 
dziej choćby ogólną znajomo­
ścią pewnych zagadnień będą­
cych przedmiotem zaintereso­
wania psychologii.

— Wynika to z pewnością 
z braku na rynku wydawni 
czym popularnych, przystęp 
nie napisanych opracowań, 
dających odpowiedź na nur 
tujące nas codziennie pyta­
nia i wątpliwości oraz pew­
ną sumę wiedzy psycholo­
gicznej. Zdaje się, źe przy­
gotowuje pan do druku o- 
pracowanie, które być mo­
że w części zaspokoi takie 
społeczne zapotrzebowanie?

tyką, a także
się 
co

stosunków
komplikowanie 

społecznych,
sprawia, że nawet ludzie.

którzy nie ukończyli jeszcze 
dwudziestego roku życia, nie 
zawsze potrafią poradzić so­
bie z własnymi kłopotami. Wie

my straty do 30 
tej grupy właśnie 
leży większość

procent. Do 
zaliczyć na- 
gospodarstw

„dowiedzieć się czegoś 
bie”, by umieć zaradzić 
nym kłopotom.

Korzystając z okazji,

o so- 
włas-

chciał
bym powiedzieć o wymaga­
niach, jakie psychologom sta­
wia praktyka społeczna. Muszą 
więc oni umieć opracowywać 
diagnozę rozwoju osobowości 
i jej zaburzeń, przewidywać 
kierunki dalszego rozwoju ze 
wskazaniem korzystnych i nie 
korzystnych czynników, formu 
lować programy wychowaw-

— Będzie to „Informator 
dla kandydatów na studia psy 
etiologiczne i studentów psy­
chologii”, a więc nie bryk, za 
stępujący samodzielną lekturę 
podstawowych prac teoretycz 
nych. Młody człowiek znajdzie 
tu miedzy innymi odpowiedź 
na pytania: Co jest przedmio­
tem badań psychologicznych? 
Jaki jest przebieg studiów i 
możliwości wyboru specjaliza­
cji? Na czym polega praktycz 
na działalność psychologa? In­
formator, o którym mówię — 
w postaci broszurki — ukaże 
się za kilka miesięcy w serii

nierozwoj owych.
Udział osób 60-letnich i star­

szych wśród całej ludności rol­
niczej wynosił w 1975 r. 18 
procent — wobec 13.8 procent 
w kraju ogółem i 12,5 procent 
wśród ludności miejskiej.

Zwiększenie liczby młodych 
użytkowników gospodarstw roi 
nych jest więc podstawowym 
warunkiem postępu ekonomicz 
nego na wsi. Młodzi rolnicy są 
dziś lepiej przygotowani do 
swego zawodu niż ich rodzice, 
są ambitni, o wiele bardziej 
podatni na stosowanie nowo­
czesnych metod i środków pro­
dukcji. Ale młodzi gospodaru­
jący „na swoim”, nie u ojców, 
stanowią bardzo niewielką gru­
pę Na 15 tys. użytkowników 
gospodarstw rolnych, objętych ■ 
ankietą IER w 1975 r„ udział 
młodych stanowił zaledwie 
około 5 procent.

W przeważnej więc mierze ci 
młodzi, którzy pozostali na wsi,

Tylko 3,8 procent młodzieży 
(badania IER — 1975) otrzymu­
je od rodziców poza wyżywie­
niem stałą, miesięczną pensję, 
a 9,7 procent część dochodu 
uzyskanego ze sprzedaży pro­
duktów rolnych.

Zależność materialna dzieci 
od rodziców na wsi jest głów­
ną przyczyną ucieczki do za­
wodów pozarolniczych. To zja­
wisko maleje w tych regionach 
kraju, które charakteryzują 
się wysokim poziomem kultu­
ry rolnej i korzystniejszą niż 
gdzie indziej strukturą agrar­
ną. Na przykład stosunkowo 
wysoka produkcyjność gospo­
darstw położonych w regionie 
środkowo-zachodnim ma duży 
wpływ na atrakcyjność zawo­
du rolnika wśród młodzieży, 
stąd właśnie w tym regionie 
odnotowuje się najwięcej mło­
dych osób wśród użytkowni­
ków rolnych. W całym kraju 
jednak, jeśli chodzi o gospo­
darkę indywidualną, dominuje 
status młodego rolnika „przy 
rodzicach”, a młodizi rolnicy 
pracujący „na swoim” są zja­
wiskiem nietypowym.

Ze względów ekonomicznych, 
a także społecznych i po pro-

podnoszeniu zawodowych i ży­
ciowych aspiracji młodzieży. 
Świadczy o tym wysoki odse­
tek młodzieżv bez przygotowa­
ni? do zawodu rolniczego wśród 
tvch, którzy znajdują się na 
niejasnym statusie zawodowym 
..pomocy w gospodarstwie”. 
Tylko 21,9 procent tej młodzie­
ży ma wykształcenie rolnicze, 
z czego połowę stanowią ab­
solwenci Zasadniczych Szkół 
Zawodowych.

Obecny stan rzeczy nie tyl­
ko opóźnia przejmowanie gos­
podarstw przez młodzież, utrud 
nia jej start życiowy, stawia ją 
w znacznie mniej korzystnej 
sytuacii niż jej miejskich ró-
wieśników, ale równocześnie
jest to stan, który nie rozwią­
zuje spraw spokojnei starości 
mieszkańców wsi. Częściową 
próbą rozwiązania problemu 
ludzi starych było wprowadze­
nie emerytur w zamian za 
przekazaną państwu ziemie. A5e 
komplikowało to bezpośredni 
dostęp młodych do ziemi. Roz­
wiązując problem odmłodzenia 
rolnictwa, trzeba więc rozpatry 
wać go łącznie z zapewnieniem 
ludziom przekazującym swe 
gospodarstwa warunków do nie 
zależnego bytu. Szansę, te two­
rzy zapowiedziane iuż wnrmva- 
dzenie powszechnego systemu 
emerytalnego na wsi.

HALINA SZYPULSKA

cze, reedukacyjne, rehabilita­
cyjne i resocjalizacyjne, umieć wieża.
doradzić wybór zawodu oraz 
korelować w praktyce działał 
ność wychowawczą i psycho­
terapeutyczną. Wszystko to wy 
maga wysokich kwalifikacji 
zawodowych i określonych wa 
lorów charakteru, a obok w!o 
dzy specjalistycznej — tal ' 
szerokich zainteresowań ogól­
nych. Psychologa winien tak­
że cechować aktywny stosu­
nek do świata, krytyczna oce

wydawnictw naukowych Uni­
wersytetu im. Adama Mickie

— Wkrótce rowocaniemy 
na łamach „Głosu” publiko­
wanie cyklu artykułów, o- 
pracowanyeh przez pra­
cowników naukowych Zakła 
du Psychologii Klinicznej 
Instytutu Psychologii UAM, 
w których podejmą oni pró­
bę psychologicznej inter­
pretacji niektórych zjawisk

— To pana wina: obejrzałam się kto gwiżdze!
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alkoholowej, rolą 
niem czynników 
czhych kobiet w 
ginekologicznym

współczesnego 
cznego...

życia społc-

Myśłę, że 
cykl zainteresuje

zapowiadany 
szerokie gro

no czytelników. Zajmiemy się 
bowiem sprawami nerwic, roz 
wojem i dynamiką choroby

i znaczę- 
psycholog i- 

1 ecznic twie 
i położni-

czym, przestępczością i pro­
blemami resocjalizacji, zagad­
nieniem powrotu do normal­
nego życia osób leczonych w 
szpitalach psychiatrycznych, 
problemami psychologicznymi 
chorych somatycznie oraz róż 
nymi formami społecznej izo­
lacji.

RosmawiaU ZYGMUNT ROI. A

Dwie strony 
problemu Pierwszy krok

Mają po 20 lat. Zawodówkę, 
liceum, bądź technikum 
ukończyli zaledwie przed 

kilkoma miesiącami. Pracują na 
różnych stanowiskach, mają 
różne zainteresowania. Niektó­
rzy myślą o podjęciu studiów. 
Większość młodych zaaklima­
tyzuje się prawdopodobnie w 
zakładzie i tylko część z nich 
odejdzie do innej pracy. Jaki 
jest ich pierwszy kontakt z za­
wodem? Jak widzą swe miej­
sce pracy? Co chcieliby w nim 
zmienić?

— Poznałem ten zakład z

próśb nie przesuwa się ich na 
dogodne dla nich zmiany. O 
wcześniejszym wyjściu z za­
kładu do szkoły —- mowy na­
wet nie ma. Nic dziwnego, że 
przy takim traktowaniu sporo 
pracowników po skończeniu 
szkoły odchodzi z przedsię­
biorstwa.

— Od pierwszego dnia po­
bytu w zakładzie przez ty­
dzień, po osiem godzin dzien­
nie, przyglądałem się jak wy­
gląda praca na taśmie — mó­
wi Edek, absolwent Liceum

świadczalnych „Tech pan” w 
Warszawie. Gorzej wyobraża­
łam sobie ten „pierwszy krok”. 
Dzięki ogólnej'- życzliwości stał 
sie on dla mnie lżejszy.

— Do „Techpanu” przysze­
dłem już jako technik — mó-
wi Zygmunt. Najbardziej

opowiadań rodziców mówi
Zawodowego. Przydzielono

Andrzej, ustawiacz automatów 
w Zakładach Radiowych im. 
M. Kasprzaka w Warszawie. 
— Po ukończeniu Technikum 
Mechanicznego zdawałem na 
Politechnikę. Cóż, nie powiod­
ło się... Praca wydawała mi się 
ciekawa przez pierwszy tydzień, 
teraz wyczuwam w niej pew­
ną monotonię. Zainteresowanie 
mojego obecnego mistrza spra 
wami młodych pracowników 
jest na pewno większe niż w 
czasie praktyki w Warszaw­
skich Zakładach Radiowych 
T-l „Rawar”, gdzie mistrz do 
końca praktyki nie rozróżniał 
swych podopiecznych. Co bym 
zmienił w zakładzie? Niechby 
mniej było kierowników, a 
więcej ludzi zatrudnionych w 
produkcji. Kierowników bar­
dziej zainteresowałbym warun­
kami pracy ludzi. Niechby wię­
cej troszczyli się o odpowied­
nią temperaturę w pomieszcze­
niach i o to, by każdy trafił 
na właściwe dla siebie miejsce.

— Dlatego tak mało wzglę- 
। dów ma się dla tych, którzy 
I się uczą? — pyta Mietek, rów- 
Inież od czterech miesięcy pra- 
■ cownik „Kasprzaka”. Mimo

mnie na „końcówkę” taśmy, 
nie na długo zresztą, bo po 
trzech dniach samodzielnej 
pracy znalazłem się znowu w 
roli obserwatora, tym razem 
innego odcinka taśmy. Taka 
sytuacja powtórzyła się jeszcze 
dwukrotnie. Sądzę, że ja nic 
na tym nie zyskałem, a zakład 
stracił. Nie powinno się da­
wać do zrozumienia młodemu 
pracownikowi, że nie jest po­
trzebny w zakładzie i że nie 
ma dla niego miejsca, tak jak 
to było w moim wypadku. Co 
w zakładzie bym zmienił? 
Niechby ludzie nie pracowali 
w takiej nerwowości. Stale ktoś 
się spieszy. Nie powinno się 
wytwarzać takiej atmosfery.

— Jakże wiele zależy od ko­
legów. z którymi się obcuje na 
co dzień. Od początku spotka­
łam się z życzliwym przyjęciem 
przez, moje obecne koleżanki i 
kolegów. Pracuje ze mną star­
sza ekonomistka i inżynier. 
Oboje, gdy trzeba, służą mi po­
mocą, radą czy swym doświad­
czeniem — opowiada Jola, ab­
solwentka dwuletniego poma­
turalnego Studium Ekonomicz-

cenię sobie doświadczenie swe­
go szefa, wieloletniego mistrza. 
Nie dość, że jest świetnym fa­
chowcem, ale do tego szefem 
umiejącym obcować z podwład 
nymi. Taki chyba powinien 
być wychowawca młodzieży. 
Uznajemy jego autorytet, da­
rzymy go sympatią.

☆
Jakich problemów przyspa­

rzają zakładowi ci najmłodsi? 
Dobrze, widzą je socjolodzy, 
którzy mają za zadanie, mię­
dzy innymi, badać adaptacje 
młodych w miejscu pracy. W 
przytaczanych sądach i opi­
niach w dużym stopniu oprze­
my się na ich zdaniu.

Na ogół młodzi nie lubią taś­
mowej roboty. Szybko ich nu­
dzi, nuży, rozglądają się za 
zajęciem bardziej atrakcyjnym.

W opinii zakładowych socjo­
logów tym. co najbardziej zra­
ża młodych pracowników, są 
różnego rodzaju intrygi w za­
kładzie. Są oni bardzo wrażE- 
wi na złą atmosferę wynika­
jącą z siania wzajemnej nie­
chęci, ..podgryzania się”, plot­
karstwa. Zraża także lekcewa­
żący stosunek do ich pracy 
nrzełożonych czy kolegów. 
Oczekują wyrozumiałości, życz 
liwej uwagi, pomocy. Na trze-
cim miejscu tej listy można by 

' umieścić pośpiech i nerwowość, 
nego, pracownica działu ogól- które młodzi, będący obserwa- notechnicznego Zakładów Do- S ł ~
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Czy „Siódemka" IV jest już na piątkę

W^ek 15—16 lat jest dla 
młodzieży okresem trud 
nym. Młodzi szukają po 

twierdzenia dla swojego wi­
dzenia świata. Autorytet rodzi 
ców już im nie wystarcza. Dy­
skusje w gronie rówieśników 
również nie dają odpowiedzi 
na wiele pytań. Rodzice zaś 
sami szukają pomocy w nara­
stających konfliktach wycho- 
■wawczych z dorastającymi 
dziećmi. Wychodząc naprze­
ciw społecznemu zapotrzebo­
waniu, Naczelna Redakcja Pro 
gramów dla Dzieci i Młodzie­
ży Telewizji Polskiej wprowa 
dziła od 2 października ubie­
głego roku program dla dora­
stającej młodzieży. Nosi on 
nazwę „Siódemka” i nadawa­
ny jest codziennie (z wyjąt­
kiem niedziel) tuż po „Dobra­
nocce” dla najmłodszych — 
przed „Wieczorem z dzienni­
kiem”.

Problemy poruszane w „Sió 
demce” są różnorodne. Doty­
czą spraw szkoły, stosunków 
nauczyciel uczeń, istoty
przyjaźni, spraw sportu, mu­
zyki. Rozmówcami są na ogół 
ludzie młodzi, co nie jest bez 
znaczenia w nawiązywaniu 
właściwego kontaktu z tele­
widzami. Po każdym progra­
mie redakcja prosi o telefoni­
czne zgłaszanie opinii o poru­
szanych problemach i sposo­
bie ich prezentacji.

My poprosiliśmy uczniów 
starszych klas Szkoły Podsta­
wowej nr 44 przy ul. Tacza-
newskiego oraz VI Liceum
Ogólnokształcącego w Pozna­
niu, by podzielili się swoimi 
refleksjami nad dotychczaso­
wymi audycjami.

Uczniowie klasy VIII b Szko 
ły Podstawowej nr 44 w Po­
znaniu chętnie oglądają „Sió­
demkę”. Pewna ich grupa za­
siada przed telewizorami tyl­
ko w soboty, a z pozostałych 
audycji wybiera tylko jedną. 
Najmniej zastrzeżeń budzą 
programy sportowe. Mają naj 
więcej'zwolenników. Wszystko 
się widzom w tej sportowej 
„Siódemce” podoba. Najzago­
rzalsi kibice chcieliby oglą­
dać ją co dzień. Roberta S. z 
kl. VIa interesują sporty 
mniej popularne, uważa, że ra 
czej o tych dyscyplinach nale 
żałoby mówić. Swoich entuzja­
stów mają zadania logiczne, 
które zdaniem Grzegorza W. 
z VIIIb pomagają sprawdzać 

w zakładzie
torami z zewnątrz, widzą naj­
ostrzej. I wreszcie — bałagan 
organizacyjny, który sprawia 
często, że młody człowiek za­
czyna lekceważyć swą pracę, 
zakład. Jeśli uda się uniknąć 
tych czynników, miody pra­
cownik ż pewnością dobrze za­
aklimatyzuje się w zakładzie.

Co z kolei sądzą szefowie, o 
tych, którzy dopiero co przy­
szli do zakładu po szkole?

— Jest pewien odsetek mło­
dych, którzy pracują na tzw. 
„kieszonkowe1’ — mówi dyrek­
tor „Techpanu”. — Taki pra­
cownik .jest już właściwie dla 
zakładu stracony. Bowiem sto­
sunek do pracy jest podstawą 
adaptacji pracownika w miej­
scu zatrudnienia. Jeśli będzie 
on lekceważący, nic już z ta­
kiego młodego człowieka nie 
da się ulepić.

Bywają wypadki, że młodzi 
nie doceniają doświadczenia 
starszych, zasłużonych pracow­
ników, nad ich wiedzę przed­
kładając swoje wykształcenie. 
Jest to często przyczyną przy­
krych rozdźwięków. Stąd też 
często wynikają ich pretensje 
o niedocenianie ich pracy, o 
niesprawiedliwość czy nieod­
powiednie rozdzielanie nagród. 
W biurze konstrukcyjnym jed­
nego z warszawskich zakładów 
konflikty na tym tle spowodo­
wały odejście w ciągu roku 
pięciu młodych techników 
na 27 zatrudnionych tam osób. 
Są to sprawy wymagające du­
żego taktu i rozwagi ze stro­
ny przełożonych, którzy po­
winni być zarówno znakomity­
mi fachowcami, jak i osoba­
mi znającymi dobrze stosunki 
międzyludzkie.

Pierwszy kontakt młodego 
chłopca czy dziewczyny, będą- 

i rozwijać bystrość umysłu. 
Hania S. i Aneta P. bardzo so 
bie chwalą pomysł wprowadzę 
nia codziennych spotkań na te 
lewizyjnym ekranie. Aneta P. 
pisze: „Od dawna marzyłam, 
aby nasza telewizja oprócz 
codziennych dobranocek pomy 
ślała o nastolatkach. Być może 
dlatego nie mam żadnych za­
strzeżeń, a poruszane dotych­
czas tematy całkowicie mi od­
powiadają”. Ewa B. z VIIIa

W opinii młodzieży

pisze, że to jedna z niewielu 
audycji, w -której sprawy mło 
dzieży traktuje się poważnie.

Koledzy Hani i Anety uwa­
żają, że program należałoby 
nadawać również w niedzielę. 
Tylko niewielu spośród ucz­
niów szkół podstawowych i 
średnich aprobowało muzykę 
poważną. Prawie wszyscy od­
powiadający na nasze pyta­
nia domagają się większej por 
cji muzyki młodzieżowej, prze 
bojów, pokazywania idoli. Na 
szczęście chcą słuchać nie tyl­
ko „swojej muzyki”. Proponu­
ją, aby „Siódemkę” wzbogacić 
o kilkuminutowe filmy w ję­
zykach obcych (jako pomoc w 
nauce), kąciki hobbystów, do­
brej książki, chcą przedstawia 
nia wartościowych nowości 
wydawniczych, płyt, spotkań z 
pisarzami. Iwona z VI a chce 
od „Siódemki” pomocy w wy­
borze zawodu, przybliżenia 
ciekawych ludzi. Zdaniem Wie 
sława S. powinno być więcej 
codziennych problemów ludzi 
młcdych, ich życia w szkole i 
w domu.

Licealiści są bardziej wy­
magający. Czują się dorośli. 
Nie bawią ich propozycje spę 
dzania wolnego czasu przy po 
mocy gier i zabaw. — Sobot­
nie „Siódemki’ 'należą do naj 
bardziej nudnych — stwierdza 
Beata z VI LÓ, a Mariola do- 
daje: „Czy można młodzieży 
zająć niedzielne przedpołudnie 
(jak nas zachęca prowadzący) 
nad kartkowanym papierem i 
przesuwać guziki, lub bawić 
się w inne dziecinne gry?” Są 
nawet tacy, którzy przyznają, 
iż wolą oglądać dobranockę. 
Niepokojące, że ani uczniowie 
szkół podstawowych, ani śred 
nich w przeważającej więk­
szości me lubią muzyki poważ 
nej. Jest ona im zdecydowanie 

cych tuż po szkole, z zakładem 
pozostaje w ich pamięci na ca­
łe życie. Wyrabia ich opinię o 
pracy, zawodzie, który sobie 
obrali i świecie ludzi dorosłych. 
Toteż nierzadko ten „pierwszy 
krok” stanowi o tym, jakim 
pracownikiem będzie młody 
człowiek w przyszłości. Powin­
ni pamiętać o tym wszyscy 
przełożeni i wychowawcy mło­
dzieży w zakładach pracy. Tym 
bardziej, że pracowników po­
dejmujących pracę tuż po szko­
le zawodowej lub średniej z 
roku na rok przybywa. Np. w 
1970 roku w gospodarce .naro­
dowej zatrudniono ich 2 min 
266 tysięcy, z czego 716 tysięcy 
stanowiłv dziewczęta. W roku 
1975 osób po szkole średniej 
po raz pierwszy podejmujących 
pracę było już blisko 3 min, z 
czego dziewcząt ponad milion. 
Najwięcej młodych pracowni­
ków przyjęto w różnych gałę­
ziach przemysłu oraz budow­
nictwie.

Nie bez powodu więc tak 
doniosłą rolę w wychowaniu 
młodzieży przypisuje się mi­
strzom i brygadzistom. Ich ro­
la nie może ograniczać się do 
suchych instrukcji wydawa­
nych podopiecznym. Spoczywa 
na nich zadanie wychowywa­
nia młodego pokolenia, wska­
zywania młodym ich zadań w 
zakładzie pracy, przysposobie­
nia do ustawienia życia zawo­
dowego. Stąd mistrz powinien 
dobrze znać swych podopiecz­
nych, ich problemy, wadv i za­
lety. W mniejszych zakładach 
pracy i przedsiębiorstwach ro­
la ta spoczywa na bezpośred­
nich szefach i kierownikach.

MAŁGORZATA 
MACHOWSKA

obca. Domagają się natomiast 
muzyki beatowej, przebojów, 
pokazów mody, robót ręcz­
nych.

Wszyscy opowiadają się za 
potrzebą poruszania próbie, 
mćw młodzieży dotyczących 
życia codziennego, życia szko­
ły (nie za bardzo), przyjaźni, 
miłości. Uczennica klasy I Li­
ceum Ogólnokształcącego uwa 
za, że jedna „Siódemka” w 
tygodniu powinna być poświę 
eona prezentacji zawodów pod 
takńmi hasłami, jak „zawód 
mojej przyszłości”, „zawód 
racich marzeń”, lub „co mo­
żesz osiągnąć w życiu”. Pro­
ponuje, aby „Siódemka” orga 
nizowała konkursy malarskie 
i poetyckie. — A w ogóle — 
kończy swoją wypowiedź — 
uważam, że „Siódemka” kształ 
tuje charakter. Są i entuzjaści 
nowego programu, np. Wal­
dek: „Jest to wręcz genialny 
pomysł”, Ewa: „Ź telewizyj­
nych programów dla młodzie­
ży ten jest najlepszy”.

Wypowiedzi młodzieży tej 
młodszej i starszej, choć tak 
różnorodne, świadczą, że „Sió­
demka” się przyjęła. Młodzież 
ją zaakceptowała, traktuje 
jako wyłącznie swój program. 
Stąd tyle propozycji, chęć do­
rzucenia nowych tematów. Au 
torzy programu,- swoich wi­
dzów i ich problemy traktują 
poważnie, i to odczuła mło­
dzież.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

W komisjach historycznych FSZMP

Świadectwo urodzenia
Motywacje działań obecnego 

ruchu młodzieżowego by 
łyby niepełne gdyby nie 

znajomość tradycji i historii, 
gdyby nie nieustanna ciągłość 
poczynań, myśli i idei. Histo­
ria ruchu młodzieżowego staje 
się z każdym rokiem bliższa i 
pełniejsza dzięki pracy komi­
sji historycznych Federacji So­
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej. W programie 
ideowym i wychowawczym 
związków młodzieży ma ona 
znaczenie szczególnie ważne.

Bogata w postępowe treści 
historia polskiego ruchu mło­
dzieżowego, badana przez by­
łych i obecnych działaczy, na­
ukowców i historyków staje się 
coraz popularniejsza dzięki 
organizowaniu przez komisje 
historyczne seminariów, dzięki 
sesjom popularno-naukowym, 
spotkaniom z byłymi działa­
czami ruchu młodzieżowego, 
pogadankom, prelekcjom, kon­
kursom, odczytom, wystawom 
itp. W wielu miastach, podob­
nie jak w Poznaniu w Pałacu 
Kultury, istnieją specjalne oś­
rodki tradycji ruchu młodzie­
żowego.

Dzięki staraniom komisji hi­
storycznych FSZMP ukazało się 
w ostatnich latach wiele inte­
resujących publikacji o dzie­
jach poszczególnych związków 
młodzieży i ich przywódcach. 
Niedawno opuściła drukarnię 
praca A. Choniawki i S. Ka­
mień iarza-Rost oc kiego „Zwią­
zek Młodzieży Socjalistycznej 
w Wielkopolsce”, obejmująca 
całokształt działania ZMS aż 
do powstania Związku Socia- 
listvcznej Młodzieży Polskiej.

Komisja Historyczna przy 
RW FSZMP w Poznaniu prócz 
swych codziennych zadań speł­
nia jeszcze jedno ważne po­
stanowienie — dopomaga w or­
ganizowaniu podobnych komi­
sji we wszystkich wielkopol­
skich województwach. W Ka­
liszu i Lesznie komisje takie 
już działają, w Koninie i Pile 
rozooczną pracę niebawem.

Z tych też powodów, a także 
z powodu niekwestionowanych 
osiągnięć młodych historyków 
Poznańskiego, ich działalność 
zasługuje na baczniejszą uwa- 
gć-

Jak nas poinformował sekre­
tarz Komisji Historycznej RW 
FSZMP — Zbigniew Kowalski 
— 1450 uczniów poznańskich 
szkół (głównie zawodowych) 
odbyło swe lekcje wychowania 
obywatelskiego właśnie w Oś­
rodku Tradycji Ruchu Młodzie 
żowego, zapoznając się z histo­
rią, udziałem młodych w wal­
ce o Wyzwolenie kraju, ich pra­
cą przy jego odbudowie. Więk­

W MUNDURZE
Z DYPLOMEM
Nasze szkolnictwo wojsko­

we to 3 akademie: — Woj 
skowa Akademia Tech­

niczna w Warszawie, Wojsko­
wa Akademia Medyczna w Ło­
dzi oraz Wyższa Szkoła Mary­
narki Wojennej w Gdyni, któ­
rych absolwenci otrzymują 
wraz z oficerskim patentem 
dyplom magistra inżyniera lub 
— odpowiednio — lekarza me­
dycyny czy magistra farmacji.

Do tego dodajmy 11 wyż­
szych szkół oficerskich kształ­
cących kadrę dla wojsk zme­
chanizowanych, pancernych, 

szość tematów uzupełniały pro­
jekcje filmów dokumentalnych 
i wystawy.

Poza stałymi ekspozycjami 
zorganizowano wystawy: „Wy­
ścig pracy”., „Polacy na drogach 
zwycięstwa”, „Zbrodniczy fa­
szyzm”, „W 5Q rocznicę Paź­
dziernika”, ,,ZSMP naszą orga­

nizacją”, „Powstanie Wielkopol­
skie”. Obejrzało je blisko 20 000 
młodych, w tym odwiedzające 
ośrodek wycieczki z NRD, Buł­
garii, Czechosłowacji, Francji, 
Libii i Związku Radzieckiego. 
Stałą pracę w OTRM prowadzą 
„Klub Młodego Historyka” i 
„Klub Przyjaźni”,' gdzie często 
goszczą rówieśnicy z Kraju 
Rad. W ubiegłym roku Komi­
sja Historyczna RW FSZMP w 
Poznaniu zorganizowała stalą, 
efektowną ekspozycję strojów 
organizacji młodzieżowych.

Sporo pracy czeka młodych 
historyków w bieżącym roku. 
W pracy badawczej planują 
oni m. in. dalsze gromadzenie 
i opracowywanie archiwaliów 
i materiałów ikonograficznych, 
przygotowanie biogramów nie­
żyjących działaczy ruchu mło­
dzieżowego z Wielkopolski, opu 
blikowanie złożonych w wy­
dawnictwach pozycji książko­
wych. By pracę badawczą uczj’ 
nić lepszą organizacyjnie i me 
rytorycznie zakłada się podpi­
sanie porozumienia między RW 
FSZMP a Instytutem Historii 
Uniwersytetu im. Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu i nawią­
zanie ściślejszej współpracy ze 
studenckim Kołem Naukowym 
Historyków. W pracy popula­
ryzatorskiej najwięcej czasu 
zajmie działalność lektorów w 
szkołach, szczególnie w środo- 
wisku wiejskim. Planuje się 
także roztoczenie stałego pa­
tronatu nad szkołami noszącym 
imiona bohaterów ruchu mło­
dzieżowego. Zorganizowanych 
zostanie też kilka ekspozycji 
m. in. „Poznań wczoraj, dziś i 
jutro”, „Agresja na Polskę”, 
„Siły zbrojne PRL”, „Po’acy w 
Rewolucji Październikowej”, 
„Rola PPR w budowie nowej 
Polski”, „Przodownicy pracy 
— brygady pracy socjalistycz 
nej”.

Praca w komisji historycznej 
to często godziny żmudnego 
szukania w dokumentach, matę 
riałach ikonograficznych, kla­
syfikowania ich, weryfikowa­
nia, opracowywania. Byłaby 
cna niemożliwa, gdyby nie hob­
bystyczne pasje jej członków. 
Ludzi, którzy chcą aby to, co 
zrobili dawniej ich poprzednicy, 
nie zawieruszyło się w nawale 
zdarzeń, aby młodzi wiedzieli 
nie tylko do c^ego zmierzają, 
ale i skąd wyszli, (ask) 

rakietowych i artylerii, obro­
ny przeciwlotniczej, łączności, 
wojsk inżynieryjnych, chemi.z 
nych i lotnictwa, szkolących 
specjalistów łączności, radio­
techniki i służb kwatermi- 
strzowskich. Ukończenie takiej 
szkoły wiąże się z mianowa­
niem do stopnia podporucznika 
i uzyskaniem dyplomu inżynie­
ra-dowódcy.

Następnie 15 szkół chorążych, 
w których wiedzę — tę czysto 
wojskową, a również technicz­
ną — zdobywa się w trakcie 
trwającego od roku do trzech

Pcdchorążow:e Wyższej Szkoły 
Of:cersk:ej Wojsk Rokietowvch i 
Artylerii im. gen. Józefa Rema, 
pedczas zajęć w laboratorium 

elektroniki.,
CAF — Iwan 

lat kształcenia — przykładowo 
— topografów, specjalistów 
uzbrojenia, budownictwa i za­
kwaterowania, specjalistów 
technicznej obsługi lotnictwa, 
kwatermistrzów. W szkołach 
chorążych reprezentowane są 
także wszystkie klasyczne," zna 
ne powszechnie rodzaje wojsk; 
mamy szkoły chorążych wojsk 
letniczych, pancernych, zme­
chanizowanych, marynarki wo 
jennei, wojsk łączności i radio­
technicznych .inżynieryjnych i 
komunikacji.

Wykaz uzupełnia 19 podofi­
cerskich szkół zawodowych re­
prezentujących wszystkie wy­
żej wymienione specjalności i 
kierunki kształcenia zawodo­
wego.

Nauka — w wybranej aka­
demii, wyższej szkole oficer­
skiej, szkole chorążych albo w 
zasadniczej szkole podoficer­
skiej — jest wielką, prawdzi­
wą, często jedyną szansą zdo­
bycia jednocześnie zawodu, 
wiedzy, stanowiska, znalezienia 
swego miejsca w życiu i w spo­
łeczeństwie. W sytuacji, gdy 
młody człowiek jest zdany tyl­
ko na wdasne siły, w okolicz­
nościach, gdy warunki bytowe 
rodziny nie są łatwe — właś­
nie nauka w jednej ze szkół 
wojskowych pozwala na roz­
wiązanie jakże istctbych finan 
sowych problemów. Cóż ukry­
wać: nauka — choć bezpłatna, 
kosztuje, tymczasem wojsko 
zapewnia swym uczniom 
dosłownie wszystko »

Podchorążowie — czyli słu­
chacze akademii i wyższych 
szkół oficerskich, kadeci — ze 
szkół chorążych — wreszcie 
elewi z podoficerskiej szkoły 
zawodowej w trakcie nauki 
otrzymują bezpłatne zakwate­
rowanie, umundurowanie, wy­
żywienie, pomoce szkolne i po­
moc lekarską. Przysługują im 
ulgi przy korzystaniu z pań­
stwowych środków komunika­
cji miejskiej. Słuchacze szkół 
wojskowych — a więc kandy­
daci na żołnierzy zawodowych 
— otrzymują ponadto uposa­
żenie miesięczne, którego wy­
sokość uzależniona jest od ro­
ku nauki. Są i dodatki za peł­
nione funkcje, za postępy w 
nauce. Słuchaczom przysługuje 
co roku urlop wypoczynkowy i 
urlopy dodatkowe, gdy... nie 
mają zaległości w nauce: ooza 
tym urlopy okolicznościowe, 
zdrowotne i specjalne — beda- 
ce formą wyróżnienia dla naj­
lepszych.

Dodać wreszcie należy, że 
tak samym słuchaczom, jak i

ich najbliższym przysługuje 
szereg uprawnień Szczególnych 
oraz ulg przewidzianych w prze 
pisach o powszechnym obo­
wiązku obrony PRL dla żoł­
nierzy zasadniczej służby woj­
skowej i członków rodzin.

Chcąc się uczyć w szkole 
wojskowej, trzeba się do niej 
dostać. Zainteresowanym przez 
cały rok szczegółowych infor­
macji udzielają sztaby wojsko­
we i komendy uzupełnień; tu 
ograniczymy sie do prezentacji 
ogólnych norm rekrutacji i 
określenia egzaminacyjnych 
wymogów.

Dokumenty można składać: 
chcąc dostać się do akademii 
wojskowej — do 15 maja br„ 
do wyższych szkół oficerskich 
— do końca maja (wyjątkowo 
w przypadku niektórych szkół 
— do połowy czerwca), do szkół 
chorążych — do 19 czerwca (w 
przypadku SCh Marynarki Wo. 
jennei — do 20 maja, a SCh 
Wojsk Lotniczych do 31 sierp­
nia). O przyjęcie do zasadni­
czych szkół podoficerskich moż 
na się ubiegać przez cały rok.

Kwalifikacja: bierze się pod 
uwagę dotychczasowe wyniki 
nauczania, opinię, wreszcie — 
egzaminuje. Zależnie od wy­
branki szkoły i kierunku nauki 
egzaminy — ustne bądź pisem­
ne — obejmują takie przed­
mioty. jak: wiadomości o Pol­
sce i świecie współczesnym, ję­
zyk obcy, matematykę i fizy­
kę, jeżyk polski i historię (np. 
na polityczny profil studiów w 
WSO). geografię (w przypadku 
WSO Służb Kwatermistrzow- 
skich), chemię i biologię (zda- 
ja kandydaci do Wojskowej 
Akademii Medycznej). Egzami­
ny są „tradycyjne” i testowe 
— najmniej z dwóch, najwyżej 
z trzech przedmiotów. Na tym 
jednak nie koniec. Każdy kan- 
d' dat podlega badaniom psy­
chologicznym, szczegółowym 
badaniom lekarskim, przecho­
dzi także próbę sprawności fi­
zycznej. Wszelkie przejazdy, 
pedróże, pobyty — na koszt 
wojska... Egzaminów wstęp­
nych nie zdają laureaci olim- 
p;ad i szkolni prymusi skiero­
wani na studia przez rady pe­
dagogiczne.

Na koniec sprawa bardzo 
istotna: minimum wykształce- 
n’a, które musi reprezentować 
kandydat do określonej szkoły 
wojskowej. W przypadku ubier 
gania się o przyjęcie do aka­
demii lub WSO wymagane jest 
świadectwo ukończenia szkoły 
średniej uprawniające do kon­
tynuowania nauki na uczelni 
— w przypadku szkoły chorą­
żych: wykształcenie średnie 
ogólnokształcące lub technicz­
ne (bez matury), ewentualnie 
(do szkół 3-letnich) — świa­
dectwo ukończenia zasadniczej 
szkoły zawodowej czv 2 lat 
średniej szkoły technicznej. 
Kandydaci do szkół podoficer­
skich mirzą mieć ukończoną 
ZSZ lub 2 lata średniej szkoły 
technicznej.

Nauka w akademiach trwa 
przeciętnie 5 lat (tylko w WAM 
6 lat), w wyższych szkołach 
oficerskich — 4 lata, w szko­
łach chorążych — 1—3 lata za­
leżnie od wykształcenia, jakie 
już posiada kandydat, w szko­
łach podoficerskich, po odby­
ciu zasadniczej służby wojsko- 

. wej — 6 miesięcy.
Właśnie trwa akcja rekruta­

cyjna do szkół wojskowych. 
Służba w wojsku, to jednocześ­
nie spełnienie obowiązku oby­
watelskiego, powołanie, zawód, 
pewność życiowej drogi i pa­
sjonująca przygoda. Nauka w 
wojskowej szkole — to szansy 
Bo równocześnie zdobywa się 
zawód i stanowisko, pozycję i 
wiedzę, bo z chwilą ukończe­
nia wybranej szkoły ma się j 
mundur, i dyp^m.

JERZY A. SALECKI
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LUDZIE I WYDARZENIA Eksponaty z ponad 1000 miejscowości ZSRR

Szef gabinetu duńskiego 
po 10-dniowych negocja 
cjach z przywódcami 

tamtejszych partii zdecydował 
utworzyć jednopartyjny rząd 
złożony wyłącznie z socjalde­
mokratów. Postąpił przeto 
wbrew własnym zapowie­
dziom głoszonym przed nie­
dawnymi wyborami powszech 
nymi (odbyły się — przypom- 
nijmy — 15 lutego). Po pierw­
sze z powodu bezowocnych rc 
kowań w sprawie sformowa­
nia gabinetu koalicyjnego ? 
przedstawicielami partii mie­
szczańskich; po wtóre — i ktc 
wie czy ta przyczyna nie za-

wej Małgorzacie skład swego
kolejnego, 
gabinetu, 
różniącego 
go.

54-letni

mniejszościowego 
nieznacznie zresztą 
się od poprzednie-

szef rządu duńskie-

ANKER

ważyła natrafił na duży
opór przeciw tworzeniu rządu 
większościowego, ze strony le­
wego skrzydła własnej partii. 
Frakcja ta. utrzymywała bo­
wiem, iż zwiększenie liczby fc 
teli z 53 do 65 w 179-osobo- 
wym parlamencie (Folkętin- 
gu) pozwoli łatwiej forsować 
reformy zmierzające dc uzdrc 
wienia sytuacji gospodarczej 
(od szeregu lat bezpośrednie 
przyczyny .licznych kryzysów 
politycznych w Danii). A po­
nadto — jej zdaniem — wzrost 
liczby głosów oddanych na

JOERGENSEN
socjaldemokratów dowodzi
większego zaufania dla partii, 
zaś udział ugrupowań miesz­
czańskich w rządzie doprowa­
dziłby nieuchronnie do spad­
ku tej popularności.

Tak więc Anker Joergensen 
po parodniowych wahaniach, 
dysponując zapewnieniem in­
nych partii o cichym tolerowa 
niu jego poczynań, przedsta­
wił w miniona sobotę królo-

go sprawuje tę funkcję (już 
po raz drugi) od ponad dwóch 
lat. dokładniej — od 13 lute­
go 1975, po dymisji liberała 
Paula Hartlinga i po wybo­
rach parlamentarnych. Objął 
ster w wielce skomplikowanej 
sytuacji ekonomicznej kraju, 
pogłębionej kryzysem politycz 
nym: w czasie szybko nara­
stającej inflacji i powiększa­
jącego się w dużym tempie

W ramach programu rządowego

Poznańskie badania 
bilansu białkowego

„Optymalizacja produkcji i spożycia białka” — to jedne z 
najważniejszych problemów badawczych, które znalazły się w 
zatwierdzonym przez rząd programie rozwoju badań nauko­
wych. W realizacji rządowego programu nazywanego w skró­
cie „Białko” uczestniczy również kilka zespołów pracowni­
ków naukowych Akademii Medycznej w Poznaniu, jednej z 
trzech tego typu — obok gdańskiej i krakowskiej — uczelni
w kraju.
Koordynatorem jednego z 

dwunastu tematów medycz­
nych w ramach programu 
„Białko”, którego istota pole­
ga na ocenie norm i zwycza­
jów żywieniowych przeciętne­
go zjadacza „schabowego z ka 
pustą”, jest Instytut Żywno­
ści i Żywienia w Warszawie.

,Młodzież - gospodarce'

Szkolna zbiórka
makulatury

Informację i wnioski mini­
stra gospodarki materiałowej 
dotyczące efektywnego wyko­
rzystania surowców wtórnych 
— omówiło niedawno Biuro 
Polityczne KC PZPR. Rządo­
wi zalecono podjęcie odpowied 
nich decyzji m. in. związa­
nych ze wzmożeniem zbiórk. 
złomu metali i makulatury. Za 
soby surowców wtórnych są 
bowiem nie w pełni wykorzy

zaś część badań przeprowadzi 
zespół prof. dr. Jana . Hasika, 
kierującego Kliniką Gastrcen 
terologii Instytutu Chorób 
Wewnętrznych Akademii Me­
dycznej w Poznaniu. Wybór tej 
placówki nie był przypadkowy. 
Już przed szesnastu laty pow­
stał tu Wojewódzki Ośrodek 
Dietetyczny (dzisiaj — Ośrodek 
Dietetyczny Kliniki Chorób 
Wewnętrznych), którego głów­
nym przedmiotem zaintereso­
wań jest żywienie człowieka 
chorego oraz jego zapotrzebo­
wanie na białko, najbardziej 
deficytowy, ale najważniejszy 
składnik leczenia. Ośrodek zaj 
mujt sięx również zapotrzebo­
waniem organizmu na sole mi 
neralne i witaminy, zaś wyni­
ki dotychczasowych prac opub 
likowano w około czterdziestu 
wydawnictwach naukowych, z 
których wiele wyróżniono na­
grodami ministra zdrowia oraz 
^olskiej Akademii Nauk.

Jako jeden z nielicznych o- 
środków na świecie Ośrodek 
Dietetyczny w Poznaniu pro­
wadzi wszystkie bilansowe ba

bezrobocia, 
wiskom 
ustanny
społecznego, 
gi, jak na 
runki, okres

którym to zja- 
towarzyszył nie- 
wzrost napięcia

Przez tak 
tamtejsze 
sprawuje

dlu- 
wa- 
wła-

dzę dzięki poparciu innych 
ugrupowań, w tym także le­
wicowych, a także dzięki spo­
remu doświadczeniu politycz­
nemu każącemu mu rozkładać 
ciężar sytuacji gospodarczej 
odpowiednio na różne war­
stwy społeczeństwa.

Urodził się 13 lipca 1922 r.
w stolicy państwa, Kopen­

hadze, w rodzinie robotniczej. 
Po II wojnie rozpoczął pracę 
w charakterze pracownika fi­
zycznego w tamtejszej stoczni, 
później zatrudnił się jako pa- 
kowacz w dońiu towarowym. 
U progu lat pięćdziesiątych 
wstąpił do ruchu związkowe­
go, by wkrótce stać się aktyw 
nym jego działaczem. W la­
tach 1950—1962 pełnił obo­
wiązki wiceprzewodniczącego 
Związku Zawodowego Pako- 
waczy i Magazynierów, następ 
nie przeszedł do najliczniej­
szej duńskiej organizacji zwie 
zkowej — Związku Robotni­
ków Niewykwalifikowanych 
którą kierował przez sześć lat. 
Był zarazem redaktorem jed­
nego z czasopism’ pro^tariac- 
kich i wykładowcą w szkole 
dla robotników.

■ Już jako znacząca postać w 
ruchu związkowym, w 1964 rc 
ku wybrany został z ramienia 
Partii Socjaldemokratycznej 
deputowanym do Folketingu. a 
nieco później parlamentarzy­
ści powierzyli mu godność wi­
ceszefa grupy parlamentarnej 
socialdemokratów.

Na szeroką arenę polityczna 
wkroczył — usiadłszy od razu 
na fotelu premiera — w paź­
dzierniku 1972. W przeskocze­
niu paru szczebli w karierze 
pomogło mu przystąpienie Da 
nii do EWG, ściślej zaś — 
związane z tym krokiem ostre 
kontrowersje pośród miesz­
kańców kraju, w wyniku cze­
go ówczesny premier Jens Ot­
to Krąg (orzywódea socjal­
demokratów) zmuszony był zło 
żyć dymisje i wytypował na 
to stanowisko Jcergensena. 
Ten, jako kolejny socjaldemo­
kratyczny szef -gabinetu klćęo. 
wał nim' czternaście miesięcy. 
Na następny rok przejął pa­
łeczkę wspomniany P. Hart-

W polityce zagranicznej, 
obecny — ponad dwuletni 
okres rządów Jcergensena 
charakteryzuje się m. in. na­
wiązywaniem i chęcią rozsze­
rzania stosunków z państwa­
mi socjalistycznymi oraz dążę 
niem do ogólnoeuropejskiej 
współpracy w duchu Aktu 
Końcowego KBWE. Dowodne 
potwierdzenie takiego kursu 
stanowiła niedawna — w paź­
dzierniku ubiegłego roku — 
wizyta duńskiego premiera w
naszym kraju i rozmowy 
polskimi przywódcami.

W. N.

z

Dni radzieckiej nauki i techniki
Z ponad 100Ó miejscowości Związku Radzieckiego przy­

bywają do Warszawy i Katowic eksponaty, które zostaną
zaprezentowane podczas „Dni radzieckiej nauki i techniki”, 
które odbędą się w kwietniu
Wystawa, zorganizowana 

przez Związek Radziecki, przy 
współudziale polskiego komi­
tetu organizacyjnego, jest 
przedsięwzięciem bezpreceden 
sowym. Nigdy jeszcze osiągnię 
cia nauki i techniki radziec­
kiej nie były przedstawiane za 
granicą w tak szerokim zakre 
sie.

Na 28 000 metrach kwadra­
towych powierzchni wystawo­
wej w Warszawie i Katowi­
cach zademonstrowanych zo­
stanie 5300 eksponatów; 60 pro 
cent-to urządzenia unikatowe. 
Zwiedzający zobaczą m. in. 
model1 statku kosmicznego „So 
juz”, w którym na orbitę oko 
łoziemską wzniesie się w przy

br.
szłości również polski kosmo­
nauta, laserowy skalpel chirur 
giczny, kieszonkowe kałkula- 
tory elektroniczne itd.

W stolicy będzie prezento­
wana m. in. radziecka atomi­
styka i technika jądrowa, apa 
ratura łącznościowa, kontrol­
no-pomiarowa, elektroniczna \ 
technika obliczeniowa wraz z 
najnowszym radzieckim kom­
puterem’ „Nairi”, skonstruowa 
nym w Erewaniu, informaty­
czne systemy zarządzania, ma 
teriały i produkty chemii i pe 
trochemii, budownictwo i ar­
chitektura, ochrona zdrowia i 
technika medyczna.

W Katowicach zostaną m. 
in. przedstawione eksponaty z

60 rocznica Rewolucji Październikowej
w programie TPPR

Do obchodów przypadającej w br. 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej przygotowuje się 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Wspólnie z innymi organi- 

zacjaimi społeczno-polityczny­
mi podejmie ono w nadchodzą 
cych miesiącach wiele inicja­
tyw służących jak najszersze­
mu spopularyzowaniu w na- . 
'zym społeczeństwie treści wią 
żących się z Wielkim Pażdzier
niklem, dorobku dalszych
perspektyw rozwojowych Kra 
ju Rad. problematyki współ- 
oracy polsko-radzieckiej. Przy 
jęciu konkretnego programu 
działań TPPR w tym zakre­
sie poświęcone będzie w mar­
cu br. plenum Zarządu Głów­
nego towarzystwa.

Oto niektóre ważniejsze 
przedsięwzięcia TPPR realizo­
wane w najbliższym czaśie:

® wspólnie z Wyższą Szko­
łą Nauk Społecznych przy KC 
PZPR i Polską Akademią Na­
uk zorganizowana zostanie o-

dzieckiej w Katowicach i Ląd 
ku Zdroju służyć będą prezen 
tacji historii i dorobku Kraju 
Rad — przy pomocy książki, 
muzyki, piosenki;

• szczególnie uroczystą o- 
prawę będą miały tegoroczne 
„Dni Filmu Radzieckiego”. Żor 
ganizowany zostanie specjal­
ny przegląd filmowy pod naz 
wą „Od pancernika Potiomki- 
na do komunistów” prezentu­
jący najwybitniejsze dzieła i 
twórców radzieckiej szkoły 
filmowej. Rosyjski i radziecki 
repertuar w dziedzinie publi-
cystyki, poezji dramatu
przedstawiony zostanie w trak­
cie tegorocznych ..Teatralnych 
warsztatów przyjaźni”,

• zorganizowany zostanie 
konkurs plastyczny pn. „Bar­
wy przyjaźni”. Kina przygo-

gólnokrajowa konferencja nt., towują przegląd radzieckich
„Idee Wielkiego Października
we współczesnym świecie W
całym kraju,, we wszystkich 
środowiskach społecznych i za 
wodowych, w miastach i na 
wsi, szkołach i wyższych uczel

filmów dla dzieci. IX 'Ol:mp:a 
da Języka Rosyjsk'Ugb df.a 
uczniów szkół średnich i III 
Turniej Wiedzy o Kraju Rad

niach, instytucjach zakła-
dach pracy odbędą się semi­
naria i odczyty poświęcone tej 
doniosłej rocznicy, osiągnię­
ciom Związku Radzieckiego i 
polsko-radzieckiej współpracy;

© w bieżącym roku przewi­
duje się zorganizowanie bli­
sko 80 „Pociągów Przyjaźni” 
do różnych miast i rejonów 
ZSRR;

® XII Festiwal Pięsenki Ra 
dzieckiej, III Dni Literatury 
ZSRR w Zielonej Górze, Festi 
wal Muzyki Rosyjskiej i Ra-

tematycznie 
60 rocznicą 
dziennikowej.

Tegoroczne 
cy Rewolucji

zwią-zane będą z 
Re-w-olucji Paź-

ebehody roczni - 
Październikowej,

które zakończone zostaną cen 
tralnymi uroczystościami w 
Warszawie, połączone zostaną 
z przypadającymi w br. donio 
słymi rocznicami, w tym m. 
in. z 107 rocznicą urodzin Wio 
dzimierza Lenina i 65 roczni­
cą jego przybycia do Polski, 
100 rocznicą urodzin Feliksa 
Dzierżyńskiego oraz 55 rocz­
nicą utworzenia Związku Ra­
dzieckiego. (PAP)

Drezdeński chór i
stywane, szacuje się, że obec­
nie wynoszą óne ponad 200 
milionów ton.

Minister oświaty i wycho­
wania zalecił w ubiegłym mie 
siącu. by zwiększyć udział 
młodzieży szkolnej w zbiórce 
złomu i makulatury. Kurato­
rzy przy udziale dyrektorów 
oraz inspektorów — dokonać 
mają oceny jej przebiegu i o- 
pracować szczegółowy pro­
gram zamierzeń na rok bie­
żący.

W marcu Centrala Surow­
ców Wtórnych i Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania orga­
nizują szkolną zbiórkę maku­
latury pod hasłem: „Młodzież 
— gospodarce”, natomiast od 
26 bm. do 9 kwietnia — zbiór 
kę złomu. Poznańskie Przed­
siębiorstwo Surowców Wtór­
nych liczy na powszechny u- 
dział młodzieży =zkolnej z wo 
jewództw kaliskiego, koniń­
skiego. leszczyńskiego, pilskie 
go i poznańskiego, a zwłaszcza 
harcerzy, którzy podejmuj? 
zbiórkę w ramach zadań 
przed VI Zjazdem ZHP.

(pik)
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dania metabolizmu, czyli prze 
miany materii (biochemicznej 
i energetycznej) zachodzącej w 
ływych komórkach i stanowią 
cych istotę życia. Badania te 
tlą każdego pacjenta trwają o- 
kolo sześciu tygodni. Dzięki 
nim można m. in. ustalić, że 15 
procent dobowego bilansu'sta 
nowi białko wysokowartościo- 
we, zaś krajowa norma jego 
zużycia wynosi obecnie od sie 
demdziesięciu do dziewięćdzie 
sięciu gramów na dobę w przy 
padku dorosłego człowieka. Po 
nieważ tendencje światowe 
zmierzają w kierunku zimniej 
szania dziennego bilansu biał­
ka (normy Światowej Organi­
zacji Zdrowia dla krajów roz­
wijających się wynoszą około 
40 gramów na dobę), prowa­
dzone w Poznaniu badania (za 
olanowano je na 4 lata) pozwo 
lą ustalić rzeczywiste zapotrze 
bowanie współczesnego Pola­
ka.

W realizacji programu „Biał 
ko” biorą także udział Zakła­
dy Chemii Toksykologicznej o- 
raz Biochemii Instytutu Che­
mii. Zakład Histologii i Embrio 
logii Instytutu Biostruktury o- 
raz Zakład Biochemii i Anali­
tyki Instytutu Pediatrii Aka­
demii Medycznej w Poznaniu.

(zr)

W ubiegły wtorek, 22 II wy­
stąpił w auli UAM Chór 
Kościoła św. Krzyża w 

Dreźnie, znany w świecie pod naz 
wq Dresdner Kreuzchor. Jest to 
jeden z najśławniejszych chórów 
chłopięcych, a jego tradycje się 
gaję początków XIII wieku. Po­
znań natomiast, uchodzący za 
chóralną stolicę Polski, okazał 
niecodziennym przecież gościem 
z Drezna zastanawiająca słabe 
zainteresowanie. Około połowa 
żałośnie pustych miejsc na sali 
koncertowej wystawiała nie naj­
lepsze świadectwo licznej prze­
cież tutaj rzeszy miłośników chó­
ralnego śpiewu.

A występ Kreuzchoru był bardzo 
pouczający. Jeśli chodzi o wzór 
do naśladowania, to uważam za 
takowy dykcję drezdeńskich śpię 
waków. Fenomen ten polega na 
tym, że słyszymy bardzo wyraź­
nie każde słowo tekstu, a jedno­
cześnie niczym nie załamaną, 
czystą kantylenę w stylu belcan- 
ta. Jest to, oczywiście, rezultat 
znakomitego wyszkolenia indywi 
dualnego w zakresie artykułowa 
nia spółgłosek (zwłaszcza takich 
jak s, z, c, k, t, d), „wyrzuca­
nych" jakby przez śpiewaka wy 
datnie, ale bez akcentu, miękko, 
przy czym czas trwania spółgło­
ski sprowadzony jest do niezbęd 
nego minimum. Tak wyszkolo­

nych śpiewaków znajdujemy 
również w kilku naszych chórach. 
Znacznie rzadziej natomiast zda­
rza się, by wszyscy chórzyści wy­
powiadali owe trudne spółgłoski 
tak idealnie równocześnie, jak to 
właśnie zademonstrował Kreuz­
chor. Nawiasem mówiąc, u na­
szych śpiewaków, nie tylko chó­
rowych, spotykamy się przeważ­
nie albo z piękną kantyleną rea­
lizowaną kosztem dykcji, albo z 
czymś odwrotnym. Panujący po­
gląd, że język polski stanowi w 
tej dziedzinie trudność nie do 
przebycia, podważyło wykonanie 
przez drezdeński chór pieśni Mo­
niuszki „Przylecieli Sokołowie". 
Życzę każdemu z naszych chó­
rów aby zaśpiewał ją tak ładnie 
po polsku i równocześnie z lak po 
prawną, także z wokalnego punk­
tu widzenia, dykcją.

Uczyć można się również na 
błędach. Występ Kreuzchoru nie 
był od nich wolny. Przede wszy­
stkim nić powinno się przedsta­
wiać programu stanowiącego 
dość przypadkowy zestaw różno­
rodnych pozycji, a tym bardziej 
nie należy wykonywać ich wszy­
stkich w jednakowym, nieco bez­
namiętnym w swej szkolnej po­
prawności stylu. Poprawność ta 
była zresztą względna, choćby 
dlatego, że dyrygent Martin Fla-

zalkresu górnictwa węglowego, 
energetyki, hutnictwa, budo­
wy maszyn, transportu, prze­
mysłu chemicznego, rolnictwa 
i przemysłu spożywczego oraz 
ochrony środowiska.

Poszczególnym dziedzinom 
nauki i techniki będą poświę­
cone dni tematyczne. Przewi­
duje się referaty radzieckich 
uczonych i specjalistów oraz 
pokazy filmów naukowo-tech 
nicznych. Do Polski przybę­
dzie kilkudziesięcioosobowa 
grupa uczonych, a wśród nich 
około 20 członków rzeczywi­
stych i członków — korespon 
dentów Akademii Nauk ZSRR 
— najwybitniejszych przed­
stawicieli nauk ścisłych, spo­
łecznych, . przyrodniczych i 
technicznych z głównych oś­
rodków naukowych Kraju 
Rad.

Seminaria i spotkania po­
święcone osiągnięciom nauki i 
techniki radzieckiej odbędą się 
również m. in. w Łodzi, Toru­
niu, Poznaniu, Wrocławiu i Zie 
lonej Górze. Będą one orga­
nizowane przez TPPR i NOT. 
W Hucie „Katowice” odbędzie 
się seminarium nt. „30 lat poi 
sko-radzieckiej współpracy 
n a uk ow o -1 ec h n i c zn e j ”. (P AP)

Dla szczęścia...
Postać i twórczy dorobek Stani­

sława Przybyszewskiego, czołowe­
go ideologa okresu Młodej Polski, 
były już przedmiotem bardzo róż 
nych ocen — od entuzjazmu i u- 
wielbienia do całkowitego niemal 
zapomnienia. Ostatnio jednak, dzię 
ki polsko—norweskiemu filmowi 
„Dagny” (wszedł właśnie na ekra­
ny) i za przyczyną poniedziałkowego 
Teatru Telewizji, w którym przed 
stawiono jego młodzieńczy dramat 
„Dla szczęścia”, przypomniał się 
Przybyszewski tym, co znali go je 
dynie z literackiej legendy. Ignacy 
Gogolewski, reżyser telewizyjnego 
spektaklu, nie taił, iż niełatwo o- 

calić od zapomnienia tego demo­
nicznego niegdyś rzecznika ..nagiej 
duszy”. Stworzył wszakże przedsta 
wienie interesujące i klarowne, 
które na pewno nie było „teatrem 
jednego widza”.

Dramat „Dla szczęścia” (polska 
prapremiera tej sztuki odbyła się 
w roku 1899 w Krakowie) stał się 
pierwszą częścią scenicznego tryp­
tyku (wespół ze „Złotym runem” i 
„Gośćmi”), który nosi tvtuł „Ta­
niec miłości i śmierci”. Fabuła tej 
sztuki jest prosta, a nawet banal-

lecz Przybysze nasyci i
fatalistyczna siła. Ukazując niepo­
dzielność miłości i tragiczne kon­
sekwencje egoizmu, poruszył wie­
le strun ludzkich uczuć — pełne 
rezygnacji poświęcenie, rozpaczli­
wy bunt i posuniętą do ostatecz­
ności chęć zemsty. Swe^o czasu 
współczesny polskim modernistom 
krytyk teatralny i literacki. Jan 
Lorentowicz pisał: ..Autor odsła­
nia żądze bohaterów, ich obawy, ca 
ła okrutna walkę ich egoizmu. Mi ' 
łość łączv ich jak węże Łaokoona. 
Ani na chwilę nie marzą o tym, 
by uniknąć zła, sa bowiem głębo­
ko przekonani o fatalnej koniecz­
ności własnych cierpień”.

W telewizji przedstawiono te pro 
hlemy nastrojowo, z pewnym od­
daleniem. z przymrużeniem oka. 
Odtwórcy głównych ról zagrali jed 
”ąk r^ehoko. ^e^io. Teście 
igra się przecież z miłością... (kos)

poznańscy pianiści
mig nie zawsze potrafił swym zło 
żonym z wielu drobnych, acz 
efektownych gestów znakiem, 
wyegzekwować równoczesne wej 
ście wszystkich głosów na „raz". 
W sumie jednak był to udany 
występ zespołu, do którego zalet 
trzeba jeszcze zaliczyć czystość 
intonacji i przyjemną barwę wy­
równanego we wszystkich gło­
sach pod względem siły brzmie­
nia.

Dardzo ciekawy program za- 
prezentowano na piątko­

wym koncercie symfonicznym: 
Suitę „Kastor i Połluks" Jeana 
Philippe'a Rameau, Koncert d- 
moll na dwa fortepiany i orkie­
strę oraz lii Symfonię „Liturgicz­
ną" Arthura Honeggera. Szcze­
gólnie przyjemny był dla mnie 
fakt pojawienia się na estradzie 
dwojga pianistów poznańskich: 
Magdaleny Sołlysińskiej i An­
drzeja Tatarskiego, którzy zresz­
tą wykazali się godnymi uwagi 
walorami. Sołtysińska odtwarza­
ła swoją partię Koncertu Pculen- 
ca w skupieniu i z wyraźnym 
zaangażowaniem emocjonalnym, 
nie tak dużym jednak, by zagu­
bić naturalną dla tej muzyki „ele 
gancję". Tatarski natomiast za­
chował wobec tej muzyki uczu­
ciowy dystans; nie wypracowywał 
z niej jak największej ekspresji, a

raczej „bawił się" nią z pewną 
dozą nonszalancji. Przyznają, że 
takie właśnie potraktowanie Kon 
certu Poulenca odpowiada mi 
najbardziej. Pod każdym innym 
względem oboje odtwórcy stano 
wili dobrze zgraną i zdyscyplino­
waną parę pianistów o dużych 
umiejętnościach warsztatowych i 
artystycznej dojrzałości.

Soliści znaleźli dobre oparcie 
w towarzyszącej im Orkiestrze 
Filharmonii Poznańskiej pod dy­
rekcją Krzysztofa Missony. Dyry­
gent poprowadził również bardzo 
dobrze i stylowo Suitę J. P. Ra­
meau. Natomiast w wykonaniu 
Symfonii Honeggera niezupełnie 
odpowiadało mi potraktowanie tej 
skomplikowanej, wielowarstwo­
wej partytury zbyt „chóralnie", 
tzn. jako jednolity masyw dźwię­
kowy. Na pierwszy plan wycho­
dziły więc tylko partie instrumen 
tów posiadających naturalną si­
łę przebicia się przez gęste 
brzmienie ogółu orkiestry. Była to 
jednak zapewne koncepcja od­
twórcza dyrygenta, o czym świad 
czył całkowicie zgodny z takim 
właśnie brzmieniem orkiestry, |o 
gicznie skonstruowany i plastycz 
nie przeprowadzony, plan prze­
biegu dynamiki w każdej z częś­
ci utworu.

ANDRZEJ SATURNA



Lech w czołówce „Ligi stadionów" Przed meczem
WKS Ślqsk

Drużyny ekstraklasy piłkarskiej znów walczą o punkty w 
„Lidze stadionów”. Po przerwie został wznowiony konkurs 
na najbardziej kulturalną publiczność i najlepszą ogranizację 
spotkań ekstraklasy piłkarskiej.
W porównaniu z latami po­

przednimi modyfikacji uległ re 
gulamin konkursu. Oto podsta 
wowe zmiany: podniesiona zo-

Halowe ME

Lekkoatletyczna
reprezentacja Polski
Zarząd Polskiego Związku Lek 

koatletycznego zatwierdził skład 
reprezentacji Polski, która starto 
wać będzie w dniach 12—13 bm. 
w Halowych Mistrzostwach Euro­
py w San Sebastian (Hiszpania).

kobiety: 60 m — Irena Szewiń- 
ska, 60 m ppł. — Danuta Wołosz 
i Zofia Filip, 800 m — Elżbieta 
Katolikowa, skok wzwyż — Elż­
bieta Rawczuk;

mężczyźni: 60 m — Marian Wo- 
ronin, Tadeusz Tyszka i Zenon 
Licznerski, 60 m ppł. — Jan Pus­
ty, 400 m — Edward Antczak, Ma 
rian Gęsicki i Cezary Łapiński, 
800 m — Marian Gęsicki i Feliks 
Wawrzoń, 1500 m — Hehryk Wa­
silewski i Michał Skowronek. 
3000 m Leopold Tomasiewicz i 
Henryk Wasilewski, tyczka — Wła 
dysław Kozakiewicz, Leszek Ho- 
łownia i Mariusz Klimczuk, skok 
w dal — Stansław Jaskółka, skok 
wzwyż — Jacek Wszoła, trójskok 
— Zdzisław Sobora i kula — Wła 
dysław Komar. (PAP)

Komunikat PZLA
Zarząć Polskiego Związku Lek­

kiej Atletyki opublikował komu­
nikat treści następującej:

Decyzją Zarządu PZLA Włady­
sław Kozakiewicz ukarany został 
we wrześniu 1976 r. półroczną dy­
skwalifikacją dotyczącą zakazu 
wyjazdów na zagraniczne starty.

Dyskwalifikacja miała zakoń­
czyć się 20 marca 1977 r. Zawod­
nik zwrócił się z prośbą o skró­
cenie kary i umożliwienie mu 
startu w reprezentacji Polski na 
Halowych Mistrzostwach Europy 
w San Sebastian.

W związku z wyrażoną przy 
tym przez niego skruchą i zrozu 
mieniem niewłaściwego postępo­
wania i zachowania na zawodacn 
w Kolonii we wrześniu 1976 r., 
gdzie miało miejsce jego wykro­
czenie dyscyplinarne, Zarząd 
PZLA przychylił się do prośby i 
podjął decyzję o skróceniu kary. 
Tym samym PZLA wnioskował 
do Polskiej Federacji Sportu o 
włączenie Władysława Kozakie­
wicza do reprezentacyjnej ekipy, 
udającej się na • Halowe Mistrzo­
stwa Europy w San Sebastian.

PAP

Liczna obsada marszu
„Szlakami Walk 

o Cytadelę Poznańską"
Bardzo liczną frekwencją cie­

szył się niedzielny IX marsz „Szła 
kami Walk o Cytadelę Poznań­
ską”. Uczestniczyły w nim 352 
trzyosobowe drużyny z następu­
jących dzielnic: Stare Miasto — 
121 zespołów, Wilda — 79, Grun­
wald — 62, Jeżyce — 61, Nowe Mia 
sto — 29. Mimo mroźnej pogody 
impreza dostarczyła wszystkim jej 
uczestnikom wiele satysfakcji.

Zakończenie imprezy z poda­
niem ostatecznych wyników na­
stąpi 10 marca o godz. 17 w Sali 
Kominkowej Pałacu Kultury przy 
ul. Czerwonej Armii 80/82. (wił)

VII Zimowe Igrzyska 
Młodzieży Szkolnej

W trzech ośrodkach sportów zi­
mowych woj. nowosądeckiego — 
Krynicy, Nowym Targu i Zako­
panem — ponad 1500 dziewcząt i 
chłopców z całego kraju stanęło 
na starcie VII Ogólnopolskich Zi­
mowych Igrzysk Młodzieży 
Szkolnej w siedmiu dyscyplinach 
sportowych.

1 marca, w pięknej zimowej sce 
nerii, Krynica powitała uczestni­
ków zawodów. Na tafli sztuczne 
go lodowiska krynickiego stanęły 
delegacje 41 ekip wojewódzkich.

Otwarcia Igrzysk dokonał mini­
ster oświaty i wychowania Jerzy 
Kuberski, życząc młodzieży suk­
cesów sportowych.

Lokalne uroczystości otwarcia 
VII OZIMS odbyły się również 
w Nowym Targu i Zakopanem.

Komunikaty
'Zarząd Okręgowy Związku Te­

nisowego WFŚ w Poznaniu infor­
muje, że przygotowuje kurs in­
struktorski i organizatorów teni­
sa. Kurs odbędzie się w kwietniu. 
Kandydaci mogą się zgłaszać do 
Okręgowego Związku Tenisowego, 
60-149 Poznań, ul. Kadecka 12, w 
terminie do 20 marca (można prze 
syłać również zgłoszenia pisem­
ne).

Sekcja strzelecka WKS Grun­
wald przyjmuje zapisy chłopców 
i dziewcząt rocznika 1961—63. Wa­
runkiem przyjęcia są dobre wy­
niki w nauce. Zgłaszać się można 
na strzelnicy Grunwaldu przy ul. 
Szelągowskiej 40a (dojazd tramwa 
jem 10 i 16 oraz autobusem 74 i 
67) w dniach 16—18 marca, w godz. 
od 15 do 18. (—) 

stała skala ocen za organizację 
meczu i zachowani^ publiczno 
ści. która waha się w granicach 
0—10 pkt. Zmieniony został 
skład jurorów. Obecnie, prócz 
sędziego głównego spotkania 
oraz dziennikarza Polskiej A- 
gencji Prasowej, noty wysta­
wiają kierownicy drużyny go­
ści zamiast kapitana przyjezd 
nego zespołu.

W bieżącej edycji punktowa­
ne będą jedynie mecze rundy 
wiosennej. O zwycięstwie w „Li 
dze stadionów” decydować bę 
dzie największa (łączna za or­
ganizację meczu i zachowanie 
publiczności), liczba zdobytych 
ounktów (zespołom, ktpre roze 
grają mniej spotkań na wła­
snym boisku doliczana będzie 
średnia zdobytych ounktów).

Pierwszym liderem „Ligi sta 
dionów” została stołeczna Le­
gia. Wszyscy jurorzy niedziel­
nego meczu w Warszawie pod 
kreślili wysoki stopień przygo­
towania ligowego spotkania i 
sportową postawę publiczności. 
Po meczu kierownik drużyny 
Odry — Stanisław Pawlik 
stwierdził: „Organizacja spotka 
nia — wzorowa. Zachowanie 
publiczności — bez zarzutu. 
Boisko przygotowane bardzo 
dobrze”.

Podobnie wysokie noty wy­
stawiono prawie wszystkim po 
zostałym organizatorom me­
czów. Wart podkreślenia jest 
również fakt, że przedstawicie 
łe „Klubu Kibiców” poznańskie 
go Lecha przywitali zespół go­
ści — Arkę Gdynia kwiatami. 
Najniższe oceny na niektórych 
stadionach dostały się publicz­
ności, która nie zawsze potrafi 
la zdobyć się na sportowy do­
ping, a uwaga ta szczególnie do 
tyczy kibiców Górnika Zabrze.

Kręg lar stwo

Sprawy czekające na rozstrzygnięcie
Minął przeszło rok od po­

wołania do życia Pol­
skiego Związku Kręglar 

skiego. Okres ten przysporzył 
ofiarnym działaczom związku 
wielu sukcesów, nadal jednak 
ich działalność nie jest wolna 
od kłopotów.

Fakt powstania związku dzia­
łacze wykorzystali do przepro 
wadzenia szerokiej akcji pro­
pagandowej, mającej na celu 
zainteresowanie społeczeń­
stwa tym sportem. Przyniosło 
to spodziewany efekt, bowiem 
ponad 200 zakładów pracy, 

ognisk, klubów, biur projekto 
wych oraz innych instytucji 
zwróciło się do PZK z prośbą 
o przekazanie dokumentacji 
dla budowy kręgielni, a pion 
Ministerstwa Obrony Narodo­
wej i Centralny Związek Spół 
dzielczości Budownictwa Miesz 
kaniowego przyjęły propozy­
cję współpracy z Polskim 
Związkiem Kręglarskim.

Poszerzyła się również ba­
za niezbędna do uprawiania 
kręglarstwa. Wybudowano 
trzy kryte 2-torowe obiekty w 
Dorzycach, Kędzierzynie i 
Tarnowie, 10 plenerowych 
oraz ponad 100 składanych 
kręgielni. Niektóre zmoder­
nizowano i wyposażono w 
automaty, a do końca bie­
żącego roku ma powstać jesz­
cze 7 nowych obiektów.

Polski Związek Kręglarski 
patronuje zarówno działalno­
ści rekreacyjnej jak i wy czy 
nowej. W tej ostatniej dziedzi 
nie zanotował sporo osiągnięć. 
Zorganizowano indywidualne 
mistrzostwa Polski wszystkich 
kategorii wiekowych, drużyno 
we mistrzostwa Polski na as­
falcie i parkiecie w konkuren 
cji mężczyzn, wprowadzono 
rozgrywki ligow’e, w których 
na szczeblu centralnym uczest 
niczy 12 zespołów męskich i 7 
kobiecych, a na szczeblu wo­
jewódzkim 36 drużyn.

Polscy zawodnicy startowali 
również w turniejach między­
narodowych. Wielkich osią­

gnięć jeszcze nie odnieśli, ale 
ostatni turniej krajów socjali 
stycznych juniorek i juniorów 
■wykazał, że mamy utalento­
waną młodzież, która w przy­

Oto kolejność w „lidze” po 
pierwszej serii spotkań:

org. publ. suma
1. Legia Warszawa 27 27 54
2. Lech Poznań 27 26 53
3. Pogoń Szczecin 27 25 52
4. ROW Rybnik 27 25 52
5. Widzew Łódź 25 24 49
6. 'Śląsk Wrocław 27 21 48
7. GKS Tychy 24 23 47
8. Górnik Zabrze 26 16 42

Zespoły: Ruchu, Stali, Wisły, 
Arki, Zagłębia, ŁKS, Szombie 
rek i Odry nie zostały uwzględ 
nione w tabeli, ponieważ swo­
je mecze ligowe rozgrywały na 
wyjeździe. (PAP)

Skuteczna gra 
poznańskicfi k«$zykarek

Poznańskie koszykarki: 
Stróżyna i Gumowska były 
najskuteczniejszymi zawod­
niczkami ostatniej ligowej ko­
lejki. Pierwsza z nich uzyska­
ła w meczach z Włókniarzem 
Białystok 64 pkt., a druga w 
spotkaniach z Olimpią 63 pkt. 
Dzięki temu Gumowska po­
większyła swą przewagę nad 
najgroźniejszymi rywalkami, 
a Stróżyna zmniejszyła dys­
tans do czołowej grupy. Do 
pierwszej dziesiątki powróciła 
Kalińska z Polonii Warszawa, 
a opuściła ja słabo grająca 
przeciwko Wiśle olsztynianka 
Wajzer.

Oto pierwsza dziesiątka:
1. Gumowska (AZS P-ń) 864 pkt.
2. Fromm (Lech) 792 „
3. Berniak (Wisła) 776 „
4. Malfois (Spójnia) 762 „
5. Gorzelana (Spójnia) 741 „
6. Stróżyna (Lech) 732 „
7. Wiśniewska (AZS P-ń) 677 „
8. Stcrożyńska (ŁKS) 675 ,,
9. Linka (Olimpia) 670 „

10. Kalińska (Polonia) 645 .,
(wił)

szłości może wyrosnąć na krę- 
glarzy dużej klasy. Kilka ubie 
głorocznych wyników świad­
czy o rosnącym poziomie spor 
towTym polskich kręglarzy. 
Grażyna Kocan zajęła 6 miej-

CAF — fot. — Staszyszyn

sce na turnieju w Jugosławii, 
a Dorota Szczeblewska była 
10 na turnieju Krajów Demo­
kracji Ludowej w Sangerhau- 
sen. Warto też odnotować, że 
w ubiegłym roku kręglarze 
ustanowili 5 rekordów Polski 
seniorów i 8 rekordów Polski 
juniorów7.

Czyni się również dużo, aby 
poszerzyć i dokształcić kadrę 
szkoleniowców. W ubiegłym 
roku przy pomocy trenera z 
NRD przeszkolono 70 instruk 
torów. Dwóch instruktorów 
brało udział w kursie 
kadry trenerskiej Czechosło­
wacji w Brnie. Szkoli się rów 
nież sędziów, dla których zor­
ganizowano dwa kursy w Lesz 
nie i Krakowie.

Działacze Polskiego Związ­
ku Kręglarskiego napotykają 
na wiele kłopotów. Najwięcej 
zmartwień przysparza sprawa 
przynależności do Międzynaro 
dowrej Federacji Kręglarskiej 
(FIQ). Wniosek PZK w tej 
sprawne uzyskał aprobatę De­
partamentu Zagranicznego 
GKKFiT, Ministerstwa Finan­
sów i Ministerstwa Spraw Za 
granicznych, lecz z niewiado­
mych przyczyn sprawa nie zo 
stała zrealizowana. Sprawa

z SC Napoli
Późnym wieczorerp w poniedzia 

łek, z ponad 3-godzinnym opóź­
nieniem, wylądowali we Wrocła 
wiu piłkarze । włoskiej drużyny 
S. C, Napoli, którzy rozegrają tu 
dzisiaj pierwszy ćwierćfinałowy 
mecz Pucharu Zdobywców Pucha 
rów z drużyną WKS Śląsk.

Pod wodzą trenera Bruno Pe- 
saola przyjechało do Wrocławia 
15 zawodników, spośród których 
wyłoniony zostanie ostateczny 
skłać drużyny. Prawdopodobnie 
w pierwszej jedenastce wystąpią: 
Piętro Carmignani, Giuseppe Brus 
coltti, Giovanni Vavassori, Luigi 
Pogliana, Sauro Catelliani, Vin- 
cento Monte Fusco lub Andrea 
Orlandini, Salvadore Armidoro 
lub Walter Speggiorin, Antonio 
Juliano, Giuseppe Savaldi, Clau­
dio Viaźzani lub Salvadore Espo 
sito i Luciano Chiarugi.

Nie przyjechał czołowy napast­
nik drużyny włoskiej Giuseppe 
Massa. Podczas konferencji pra­
sowej odbytej we wtorek we Wre 
cławiu trener Napoi) powiedzał, 
że najbliższy pucharowy mecz 
z wrocławskim Śląskiem jest dla 
drużyny Napoli pierwszym w o- 
góle kontaktem ż polską druży­
ną. Jego zespół jest dobrze przy 
gotowany do tego ważnego me­
czu ,ponieważ, we Włoszech nie 
ma przerwy w rozgrvwkach.

PAP

MŚ w łyżwiarstwie 
figurowym

1 bm. rozpoczęły się w Tokio 
mistrzostwa świata w łyżwiarst­
wie figurowym. W pierwszym 
dniu odbył się program obowiąz 
kowy /solistek oraz skrócony pre 
gram par sportowych.

W konkurencji solistek startuje 
21 zawodniczek z 13 krajów. Po 
trzech figurach obowiązkowych 
„jazdy szkolnej” prowadzenie 
objęła -łyżwiarka NRD — Annett 
Poetsch, wyprzedzając Dagmarę 
Lurz (RFN) oraz Włoszkę Susan- 
ne Driano.

Drugą wtorkową konkurencja 
był skrócony program obowiązko 
wy par sportowych. Zgodnie z 
oczekiwaniami, prowadzenie ob­
jęła para ZSRR Irina Rodnina i 
Aleksander Zajcew. Wyprzedzają 
oni swych rodaków Irinę Worob 
jewą i Aleksandra Własowa oraz 
parę USA Tai Babilonie i Ran­
dy Gardnera. (PAP)

jest o tyle specyficzna, że ma­
jąc zgodę wymienionych wy­
żej instytucji PZK obiecał mię 
dzynarodowej organizacji, iż 
wkrótce przystąpi do FIQ i na 
tej podstawie ta ostatnia zde­
cydowała się dopuścić pol­
skich kręglarzy do udziału w 
mistrzostwach świata, a teraz 
czeka na realizację obietnic.

.Innym problemem jest btak 
zgody GKKFiT na start pol­
skich juniorów w mistrzo­
stwach. Europy w Zagrzebiu 
mimo faktu, że FIQ takową wy 
raziła. Dziwić musi stanowi­
sko polskich władz sporto­
wych, ktćre dobrze się prze­
cież orientują, że bez kon­
taktów międzynarodowych 
trudno mówić o podniesieniu 
poziomu sportowego tej dyscy 
pliny w kraju.

Sporo zmartwień działa­
czom PZK sprawia brak sprzę 
tu. Nie chodzi tu o kręgielnie, 
które są importowane z NRD, 
ale o kule i kręgle. W kraju 
nie produkuje się tego sprzę­
tu, a z NRD sprowadzono 
ostatnio jedynie 10 komple­
tów kręgli i 20 kul i to do te­
go drogą prywatną.

Dobrze —■ jak wspomnieliś 
my — układa się współpraca 
kręglarzy z MON i CZSBM. 
Jednak z kilkoma innymi in­
stytucjami PZK nie może zna 
leźć wspólnego języka, a do 
nich — co dziwne — należy 
również TKKF. A przecież ta 
organizacja jest powołana do 
krzewienia rekreacji, w czym 
kręglarstwo powinno mieć du 
ży wkład, skoro aż 82 procent 
członków PZK stanowią ogni­
ska TKKF. Jak to pogodzić z 
faktem, że ogniskom TKKF z 
woj. krakowskiego zakazano 
ostatnio uczestniczyć w dzia­
łalności sportowej w szere­
gach PZK?

Polski Związek Kręglarski 
jest organizacją młodą i choć 
napotyka w swej działalności 
na trudności, wiele już doko­
nał. Znając prężność działa­
czy PZK wierzymy, że następ 
ny rok przyniesie związkowi 
dalsze, osiągnięcia.

WIESŁAW ŁUCZAK

Prawo w szkole
Zamieszczony pod tym tytułem w ubiegłą środę felieton z 

cyklu „Co o tym sądzicie” spotkał się z żywym zainteresowa­
niem czytelników. Poniżej zamieszczamy fragmenty ciekaw­
szych wypowiedzi. Za nadesłane listy wszystkim koresponden­
tom dziękujemy.

Jesteśmy uczniami klasy 
maturalnej Liceum Eko 
nomicznego w Poznaniu. 

Prawoznawstwo stanowi je­
den z naszych obowiązkowych 
przedmiotów. Zajęcia te pro­
wadzi znany pisarz, a jedno­
cześnie prawnik — mgr Ge­
rard Górnicki. Z zainteresowa 
niem przeczytaliśmy felieton 
zamieszczony w „Głosie” pt. 
„Prawo w szkole?”. Uważamy, 
że celowe byłoby wprowadze­
nie tego przedmiotu do wszy­
stkich szkół ponadpodstawo­
wych. Niejednokrotnie nie 
zdajemy sobie sprawy z kon­
sekwencji. popełnianych czy­
nów, z surowych sankcji kar­
nych, które pociąga za sobą 
nieprzemyślane działanie, a 
przecież elementarna chociaż­
by znajomość prawa pozwoli­
łaby tego umknąć. Na pytanie 
więc umieszczone w tytule ar 
tykułu bez wahania odpowia­
damy: tak!

JANUSZ CHOJNACKI 
DARIUSZ SZYMAŃSKI 

L.E. im. Oskara Langego

Z pewnością znajomość 
przepisów prawnych by 
łaby bardzo przydatna 

ludziom młodym, rozpoczyna­
jącym samodzielne życie, któ­
re przecież winno kształtować 
się zgodnie z literą prawa. 
Skąd ten „analfabetyzm”? 
Składa się na to kilka przy­
czyn. Dorośli nie znajdują cza 
su, bądź sami nie są na tyle 
zorientowani, by zaznajomić 
z prawem swe własne dzieci 
(pomijam tu oczywiście praw 
ników). W szkołach średnich 
brak wśród kadry pedagogicz 
nej prawników. Ludzie z wy­
kształceniem prawniczym rząd 
ko szukają posady w szkolnie 
twie.

Możliwość podniesienia edu 
kacji prawniczej młodzieży, 
a także całego społeczeństwa 
widzę we wprowadzeniu w te 
lewizji cyklu odpowiednich 
audycji, ukazujących w przy­
stępnej formie, na konkret­
nych przykładach, poprawną 
interpretację najważniejszych 
przepisów prawnych. Należa­
łoby też zadbać o wzbogace­
nie filmotek filmami popu­
larnonaukowymi z tego za­
kresu. Można by też specjal­
nie dla szkół wprowadzić np. 
„Dni otwartych sal rozpraw”..

ROMAN P. 
Kościan

Prawo w szkołach śred­
nich wszelkiego typu (w 
tym również ponadpod­

stawowych) pówinno być trak 
towane na równi z takimi 
przedmiotami jak wychowa­
nie obywatelskie, nauka o spo 
łeczeństwie, przygotowanie do 
życia w rodzinie czy ńawet 
historia. Przedmioty te dosko 
nale nadają się, by wykorzy­
stać je do nauczania prawa w 
szkołach.

Wtenczas — śmiem twier­
dzić — żaden z absolwentów 
tych szkół nie wzbudzi weso­
łości wśród nauczycieli aka­
demickich podczas egzami­
nów...

Osobiście nie dziwię się 
wspomnianemu przez autora 
felietonu młodzieńcowi, praw­
dopodobnie absolwentowi li­
ceum ogólnokształcącego, któ­
ry plótł androny na temat pro 
cesu karnego. Mam też na­
dzieję, że owemu kandydato­
wi na wydział prawa darowa­
no tę odpowiedź, bo skąd i od 
kogo miał on się dowiedzieć o 
dość zresztą trudnej nawet 

dla studenta prawa, procedu­
rze karnej lub cywilnej?

Tak akurat składa się, iż je 
stem długoletnim radcą praw 
nym i że moją drugą pasją 
jest szkoła, a konkretnie pra­
ca nauczyciela wykładającego 
historię, przy gotowanie do ży­
cia w rodzinie oraz przepisy 
ruchu drogowego. Kiedy mo­
im uczniom przekazuję wie­
dzę z tych przedmiotów, prze 
mycam też (przy cichej apro­
bacie dyrekcji szkoły) w bar­
dzo przystępnej formie wy­
kład z zakresu prawa, szcze­
gólnie wiadomości, które mo­
gą im sie kiedyś przydać w 
ich dojrzałym życiu. Podczas 
takiej lekcji prawa w klasie 
panuje ogromne zainteresowa 
nie przedmiotem. Fakt ten sta 
nowi z kolei dla mnie, kilku­
letniego nauczyciela — praw­
nika dużą satysfakcję i ra­
dość, a także bodziec do kon­
tynuowania tej formy naucza 
nia prawa w szkole — bez 
uszczerbku, oczywista, dla pod 
stawowych przedmiotów prze 
ze mnie wykładanych.

Postuluję, by prawo w szko 
le wykładali tylko prawnicy- 
praktycy o co najmniej 10-let 
nim stażu pracy w tym zawo 
dzie i to z zacięciem pedago­
gicznym. Takich też nauczy­
cieli powinno się dobierać spo 
śród radców prawnych, pro­
kuratorów i sędziów, a następ 
nie doszkalać na odpowiednio 
dobranych seminariach na wy 
dziale prawa i administracji 
lub w jednym z zakładów dy­
daktyki odpowiedniego insty­
tutu U AM w Poznaniu.

RADCA PRAWNY 
Poznań

JT utor poruszył wycinek 
71 bardzo ważnego proble­

mu społecznego, jakim 
jest przestrzeganie prawa i je 
go znajomość.

Zęby było wszystko jasne, 
przyznam się, że i moja zna­
jomość przepisów, tych po­
trzebnych w życiu codzien­
nym, jest dość przypadkowa i 
ułomna. Czego to jest wyni­
kiem? Otóż my wszyscy je­
steśmy o przepisach prawnych 
informowani dość przypadko­
wo i okazjonalnie, w czym du 
ża „zasługa” prasy. Źródłem 
wiadomości są przede wszyst­
kim materiały opisujące roz­
prawy sądowe. Prawda, że te­
mat sam. w sobie nie jest zbyt 
zajmujący ale przecież, by 
prawo przestrzegać, trzeba je 
znać. Poza tym istnieje i dru 
ga prawidłowość: by prawo 
„opłacało” się znać wszyscy i 
wszystkie instytucje muszą go 
przestrzegać Nie bardzo wiem 
co zrobić, by zniknęła dość 
powszechna i utrudniająca 
nam wszystkim codzienne ży­
cie nieznajomość przepisów 
prawnych. Ale wiem że jest 
to bolączka, która w naszym 
zinstytucjonalizowanym świę­
cie sprawiać nam będzie co­
raz więcej kłopotów.

BARBARA STEFAŃSKĄ 
Konin

Listy krótkie i rzeczowe ma­
ją większe szanse druku. Ano­
nimów nie publikujemy. Za­
strzegamy prawo skracania ko­
respondencji. Nasz adres ..Głos 
Wielkopolski”. skrytka pocz­
towa 1074. 60-959 Poznań
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POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
INSTALACJI PRZEMYSŁOWYCH
W POZNANIU, ul. Danielaka 2

Samochody

PRZYJMUJE ZAPISY
ABSOLWENTÓW SZKÓŁ PODSTAWOWYCH 
do klasy I — Zasadniczej Szkoły Budowlanej 
na -rok szkolny 1977778

Zastayę 1100 (odbiór Pol- 
mozbyt) zamienię na Wart 
burga, Skodę lub sprze­
dam. Tel. 20-11-34. 16903g
Sprzedam Syrenę 105 L — 
przebieg 3.200 km. Kackie 
wieź, Pleszew, Rynek 8.

241p
Sprzedam samochód Lu­
blin oraz ciągnik Zetor 
Major 3011. Marcin Mara- 
szek, Wolsztyn, Czerwo­
nej Armii 12. 216p
Sprzedam nadwozie Fiata 
125 p, po wypadku. Tel.

UWAGA! UWAGA!

W „OKRĄGLAKU"

ŚWIADCZONE SĄ USŁUGI W ZAKRESIE

DO NAUKI. W ZAWODACH: 66-57-60. 17096g

MONTER WEWNĘTRZNYCH INSTALACJI BU­
DOWLANYCH (instalacje; wady, kanalizacji, cen­
tralnego ogrzewania, gazwk
MONTER WENTYLACJI - KLIMATYZACJI.

Nauka trwa 2 lata. Uczniom zamiejscowym przedsię­
biorstwo zapewnia zakwaterowanie w internacie.

Okazyjnie sprzedam Fiata 
125 p - 1500, rok produkcji 
1974. Stanisław Wojtysiak, 
Płaczki, gmina Zaniemyśl.

194p
Sprzedam Volkswagena 
1300 — gar.busa, w bardzo 
dobrym stanie. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17O94g.

WARUNKI PRZYJĘCIA:

— ukończona 8-letnia szkoła podstawowa,
— ukończone 15 lat,
— zgoda rodziców na podjęcie newki,
— świadectwo lekarskie stwierdzające zdolność 

do nauki w zawodzie.

Sprzedam Moskwicza 407, 
cena 35.000. Marian Bana- 
chowicz, 63-400 Zacharzew,
Orzechowa 23. 10446g
Sprzedam lekką przycze­
pę do samochodu osobo­
wego. Zbigniew Nowak — 
62-080 Tarnowo Podgórne, 
ul. Wierzbowa 1. 15879g
Sprzedam lekko uszkodzo 
ną karoserię Fiata 125 p, 
produkcja 1975 r. Wale­
rian Lasik, Targowisko, 
61-111 Lipno. 15899g

— poprawek krawieckich,
— wykrojów konfekcji lekkiej damskiej,
— repasacji pończoch,
— napraw szewskich,
— nagrań na pocztówkach dźwiękowych,
— napraw i napełniania długopisów,
— napełniania nabojów do autosyfonów, naprawy autosyfonów
— dorabiania wszystkich kluczy do zamków,

(również do samochodów osobowych),
— naprawy zapalniczek,
— > napraw wodno-kanalizacyjnych i gazowych.

ZAPRASZAMY DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG !
695-KI

Uczniów, chętnych do dalszej nauki kierujemy do 
Technikum Budowlanego dla Pracujących.

BLIŻSZYCH INFORMACJI udziela i zgłoszenia przyjmuje 
Dział Spraw Pracowniczych - Sekcja Szkolenia Zawodowego 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Instalacji Przemysłowych 
w Poznaniu, ul. Danielaka 2 (pierwsza ulica za wiaduktem 
w prawo) — pokój nr 127, telefon 610-41.

Kupię silnik Zetor Major 
30-11. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15920g.
Sprzedam nowy alterna­
tor marki Bosch do Fiata 
128, Zastavy 1100. Telefon

Gminna Spółdzielnia 
.Samopomoc Chłopska” w Czerwonaku

465-16. 15923g

576-K1

Przetargi

Sprzedam kombajn Vis- 
tula i przyczepę wywrot­
kę. Konarzewo k. Pozna­
nia, ul. Szkolna 18. 16027g
Sprzedam ciągnik Zetor - 
Major 3011. Marian Figiel, 
Kluczewo Huby. 15982g

zawiadamia, że w dniu 24 lutego 1977 r.

NASTĄPIŁA ZMIANA
numerów telefonów z 569-64 i 545-95

NA NUMER 597-92.
16172g

Wytwórnia Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL - MIELEC* 

Zakład Zamiejscowy w Poznaniu

POSZUKUJE NA POKOJE GOŚCINNE
MIESZKANIA SPÓŁDZIELCZEGO M-6 

lub połowę willi
na okres 2—3 lat na terenie m. Poznania.

Stowarzyszenie Oświatowo-Kulturalne Poznań­
skich Spółdzielni Pracy w Poznaniu, Stary Ry­
nek nr 71 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na wykonanie prac dotyczących wyciszenia 
wentylatorów w Klubie Spółdzielczości 
Pracy „Mozaika”, Stary Rynek 73.

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa 
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Bliższych informacji udziela Administracja 
Stowarzyszenia Ośw.-Kult., Stary Rynek 71, tel. 
537-51, w godz. od 8—14.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w 14 dnia 
od daty ogłoszenia przetargu.

Zastrzega się prawo wyboru oferenta, jak 
i unieważnienie przetargu bez podania przy-

Usługowa Spółdzielnia Inwalidów
w Poznaniu, ul. Klasztorna 17/18

za wiadamia
p. t. kontrahentów i klientów, że

BIURA ODDZIAŁU POZNAŃ - IIZOSTAŁY PRZENIESIONE
Z dotychczas zajmowanych pomieszczeń 

przy ul. Taczanowskiego, barak 1

czyny. 17066g NA UL. ŚCIEGIENNEGO 132

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA 
SPÓŁDZIELNIA PRACY 

Oddział Usług Motoryzacyjnych 
„USŁUGA” 

Poznań, ul. Sienkiewicza 3

POSZUKUJE POMIESZCZEŃ
o powierzchni od 60 — 100 m2 
z przeznaczeniem na magazyn 
lub na zakład usługowy branży 

samochodowej.

Warunki do uzgodnienia. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Spraw Pracowniczych — ulica 
Rokietnicka 5, telefon 67-90-61, wewn. 18. 

565-K1

W Y T N I J ZACHOWAJ'

SPOŁDZIELNIA RZEMIEŚLNICZA 
WYTWÓRCZOŚCI RÓŻNEJ

, „ W A R T A” W POZNANIU

OFERUJE USŁUGI W ZAKRESIE

KSERO i ŚWIATŁOKOPIA

Poznańskie Zakłady Papiernicze u Poznaniu, 
ul. Piaskowa 4/5 — ogłaszają

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na wykonanie
remontu wózków akumulatorowych:
— ' tflTW ■ 601 — szt. 2

zachowując dotychczasowy numer telefonu.
430-K1

Oferty prosimy kierować do Dyrekcji 
Spółdzielni pisemnie, względnie 

pod nr telefonu 444-37.
450-K1

Zakład usługowy ul. Ziemniaczana 5 
62-030 Luboń k. Poznania.

Dojazd WPK linia „C” i „101” od godet. 8—14.
683-K1

— typu WW 1202
— typu „Stal”-258

szt. 1 
szt. 2

Termin wykonania — do 31 lipca 1977 r.
Oferty należy składać w terminie 

daty ukazania się przetargu.
Bliższych informacji związanych z 

wózków akumulatorowych udziela

14 dni od

remontem 
Dział Gł.

BIURO; PROJEKTOWO - BADAWCZE 
BUDOWNICTWA OGÓLNEGO 
„MIASTOPROJEKT" - Poznań 

zawiadamia zleceniodawców dokumentacji 
technicznej opracowanej w latach 1968— 
1970 (wzgl. użytkowników obiektów wy-

Mechanika i Energetyka PZP^ ul. Piaskowa 4/5, 
telefon 592-42.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze oraz koncesjono­
wane zakłady prywatne.

Zastrzega się dowolny wybór oferenta, wzgl. 
unieważnienia przetargu bez podania przy-

budowanych na podstawie 
mentacji), że w oparciu o 
nr 61 Ministra Budownictwa 
Materiałów Budowlanych z

w/w doku- 
zarządzenie 

i Przemysłu 
dnia 28. XI.

POGOTOWIE RTV
— Wojewódzkie Przedsiębiorstwo

Handlu Wewnętrznego
ul. Paderewskiego 6

— Wojewódzka Spółdzielnia Pracy
tel. 546-43, godz. 10—18

czyny. 683-K1

PRZEDSIĘBIORSTWO 
SPRZĘTOWO - TRANSPORTOWE 
BUDOWNICTWA- ROLNICZEGO 
w Poznaniu, ul. Bałtycka nr 10

ZAWIADAMIA,

że w dniu 3 marca 1977 roku

DOKONA WYPŁATY NAGRÓD
z zakładowego funduszu nagród 

za rok 1976.

1968 r. w sprawie przechowywania oraz 
trybu przekazywania do archiwów pań­
stwowych projektów budowlanych i tech­
nologicznych (§ 10, zał. nr 1) —

PRZYSTĘPUJE
DO NIEODPŁATNEGO PRZEKAZANIA 

dokumentacji kategorii archiwalnej „B” 
zleceniodawcom

(wzgl. użytkownikom obiektów).
Zainteresowanych uprasza się o pisemne 

powiadomienie Biura o gotowości przyję­
cia przedmiotowej dokumentacji. Po upły­
wie 2 tygodni od daty ukazania się niniej­
szego ogłoszenia, naętąpi przekazanie w/w 
zasobów archiwalnych na przemiał.

Szczegółowe wykazy dokumentacji wy­
łożone będą do wglądu w Dziale Technicz­
nym, pok. 202, przy ul. Czerw. Armii 58/64.

360-K1

Wyrobów Metalowych i Elektrotechnicznych 
„ELEKTROMET”, ul. Paderewskiego 8 tel. 501-86,

USŁUGI MOTORYZACYJNE
— P. P. „POLMOZBYT”

ul. Gwardii Ludowej 2 a, tel. 33-25-17,

USŁUGI PRALNICZE
— Spółdz. Pracy „ŚWIT”, uŁ Swoboda 24, tel. 475-86,

godz.

godz.

godz.

9—16

9—17

8—14

Reklamacje w powyższej sprawie należy 
zgłaszać do Zarządu Przedsiębiorstwa — 

Poznań, ul. Bałtycka 10, w terminie 
30 dni od daty wypłaty.

618-K1

MOTOKLUB „UNIA” - POZNAŃ
ul. Grobla 30, telefon 530-02

POSZUKUJE POMIESZCZENIA
Pracownicy poszukiwani

Przedsiębiorstwo Robót Instalacyjne - Montażo­
wych Budownictwa Rolniczego w Poznaniu, 
ul. Pokrzywno 59 a — przyjmie jeszcze 

UCZNIÓW do nauki w zawodach : 
— monter wewnętrznych instalacji 

budowlanych, 
— elektromonter.

Podania przyjmuje i informacji udziela Daiał 
Służb Pracowniczych Przedsiębiorstwa — tele-

o powierzchni ca 120 m* 
na bazę warsztatowo-magazynową 

dla motocykli wyczynowych, 
blisko komunikacji WPK.

Pożądany w pobliżu płac do prób motocykli.

Oferty jak wyżej.
435-K1

fon 742-01, wewn. 66, 95. 526-K1
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki
Cieplnej w Poznaniu, ul. Krauthofera nr 
zatrudni zaraz:

palaczy i pomocników palaczy na 
La Monte’a i kotły niskoprężne, na 
ogrzewczy.

, Zgłoszenia w celu zatrudnienia należy

10 —

kotły 
sezon

POSZUKUJEMY GARAŻU

do samochodu osobowego
dać pod w. wym. adresem.

8S T n O U A

r i a c __'' u; '

skła-
727-K1
■mm

NA KeUZYSTNYCH WARUNKACH
Telefon 592-33.

586-K1

USŁUGI FRYZJERSKIE
— Spółdzielnia Pracy Fryzjersko - Kosmetyczna :

ul. ul. Ratajczaka 45, al. Marcinkowskiego 14, Mielżyńskiego 21, 
pl. Wielkopolski 7/8, pl. Bernardyński 2, Osiedle Wielkiego Paź­
dziernika (Winogrady), Głogowska 98, Rycerska 35, Kasprzaka 3, 
Głogowska 77, Grotkowska 2, Bułgarska - „Ognik”, Dąbrowskie­
go 52, Mickiewicza 19, Kochanowskiego 7, Szamarzewskiego 1, 
Kraszewskiego 9, Błękitna (Bonin), Dzierżyńskiego 107, Osino- 
wa 14/16, Warszawska 93/95, Osiedle Jagiellońskie (Rataje)

godz. 8—16
USŁUGI FOTOGRAFICZNE
— WUSP Oddział „FOTOS 

płac Wolności 9

USŁUGI POGRZEBOWE
— Spółdzielnia Pracy „UNIYER^JM*’

ul. Wielka

NIEDZIELA 6
POGOTOWIE

8

MARCA BR
RTV

ul. Paderewskiego 6

teŁ

teL

teł.

527-55,

589-64,

546-43,

USŁUGI FRYZJERSKIE
— ul. ul. Czerwonej Armii 52/56 „DOM USŁUG*’, 

Roosevelta 16/20 HOTEL MERKURY, Stalin- 
gradzka 54/56 HOTEL POLONEZ

— Dworzec Główny

USŁUGI POGRZEBOWE 
ul. Wielka 8

godz. 15—19

godz. 10—18

godz. 10—18

tel. 589-64,

godz. 9—13
godz. 6—14

godz. 10—18
772-Kl



Spółdzielnia Inwalidów „Metalowiec 
w Poznaniu, ul. Bułgarska 39 a

Sprzedam teJewhror kolo­
rowy Sony, szafki kuchen 
ne. Tel. 20-11-34. 16900g

POSZUKUJE POMIESZCZEŃ

Sprzedani garaż blaszany 
na Łazarzu. Rynek Lazar 
ski 5 m. 11, w godz. 16—

3-pokojowe fM-5j Grun­
wald, Promienista, niska 
zabudowa — zamienię na 
większe, chętnie willowe. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 16998g.

Sprzedam dom wółnosto-
jący,
Poznań,

jednorodzlnny
warunek miesz-

kanie M-3, c. o., samo­
dzielne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17253g

18. 15200” pr

Wezmę sad w dcłertawę 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 18#64g.

• Różne
Wojewódzka Usługowa
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu

z przeznaczeniem na magazyn
Reflektujemy na pomieszczenia znaj­
dujące się w pobliżu ul. Bułgarskiej.

@ Samochody
Sprzedam Mikrusa. TeL 
538-68, godz. 19—21.

16582g
Wartburga 312

Zamienię M-3 Raszyn — 
na M-4 lub 2 kawalerki. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17142g.

Pilnie, sprzedam działkę
budowlaną Ostrowie

Informacji udziela Dział Zaopatrzenia — 
telefon 67-60-31, wewn. 16, w godzinach 

od 7—15, w soboty od 7—13.
518-K1

sprze-
dam. Łagódka, 63-800 Go 
styń, Fabryczna 2a.
______  17O«5g

Pomieszczenie nadające 
się na przemysł cichy, wy 
rób galanterii — odstąpię. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17235g.

Wlkp. przy ul. Dekerta. 
Wiadomość: Ostrów Wlkp., 
ul. Poznańska 15. 15762g
Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego — Poznań. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 15779g.

Unieważnia się zagubioną 
pieczątkę metalową, okrą 
gtą, z napisem na obwo­
dzie: Przedsięb. Remont.- 
Budowlane „Cer budowa” 
Poznań 1. 648-K1
Proszę o zwrot za wyna­
grodzeniem wilka „Lor­
da”. Tel. 701-86. 17318g

Praca £ Nauka
Kobiety i mężczyzn do 
prac w ogrodnictwie za­
trudnię. Ul. Starołęcka 165. 

 17099g

Kobietę zatrudni zaraz 
warsztat galanterii skórza 
nej, praca lekka. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 17239g.

Sprzedam Peugeota 204, 
stan bardzo dobry, rok 
1972. Wiadomość: kiosk z 
kwiatami, ul. Słowiańska 
— naprzeciw stacji benzy-
nowej. 17344g

Zamienię ładne, trzypoko 
jowe mieszkanie z kuch­
nią, łazienką, samodziel­
ne, 78 m2, wysoki parter 
— na dwu pok o jo we miesz 
kanie z wygodami, samo­
dzielne. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 17190g

Parcelę budowlaną, ogród 
26-arowy w Poznaniu — 
snrzedam. Listy: „1522” 
Biuro Ogłoszeń, Katowice.

446-K2

Zaginął wyże! niemiecki, 
okolica Grottgera. Właś­
ciciel: Grottgera 8 m. 1, 
tel. 635-82, po godz. 16.

17318”

Oddział nr 2, 64-300 Nowy Tomyśl 
ul. 3 Stycznia 16 a, telefon 592, 593

WYKONUJE
W

1.

RAMACH USŁUG DLA LUDNOŚCI’.

Poszukuję opieki dla 8- 
miesięcznego dziecka, — 
godz. 8—16. Zgłoszenia: tel. 
744-22 — wieczorem.

17258g

Tokarzy - ślusarzy, przy­
uczonych, przyjmę. Chle-
bowa 14. 16545g
Przyjmę panią do dzieci 
4 i 9 lat, z gotowaniem, 
zapewniam osobny pokój. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 16924g.
Przyjmę tokarza - ślusa­
rza maszynowego — spa­
wacza z dłuższą praktyką 
— praca stała, zakordo- 
wana. Warunki do uzgod­
nienia. Zgłoszenia: Po­
znań - Dębiec, ul. Jabłoń 
kowska 2, w godz. 14—16, 
z wyjątkiem sobót. 15810g
Fryzjerka damsko - męska 
łub damska — potrzebna. 
Majakowskiego 300.
_______  ____ 16412g
Potrzebna pani do opieki 
dla jednej osoby. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 16386g.

Polonista i matematyk — 
udzielają korepetycji. Te 
lefon 630-05, Kozłowski.

14618g

Dnia 24 
pracownik

Rodzinie

Kupno Sprzedaż
Majeranek tarty, mak bia 
ły. niebieski — kupię, te
lefon 280. 79p
Bony PeKaO, kupię. Tel.
20-48-50. 16544”
Róże trwale i barwnie zdo 
bią ogród. Róże najcen­
niejsze, najpiękniejsze po 
lecą Stanisław Rychłow- 
ski, 89-333 Osiek nad No­
tecią. Katalog z opisem 
pielęgnacji bezpłatnie.

92 p
Sprzedani telewizor ,,So­
ny”. Poznań, tel. 421-84, w
godz. 28—22. 10978g
Sprzedam w dobrym sta­
nie rower chłopięcy, ma­
ła kolarzówka. Składowa
11 m. 13. 17191g
Sprzedani rozrzutnik obor 
nika oraz silnik Moskwi­
cza 402. Jan Warzecha — 
55-106 Tarnowiec 4, koło
Trzebnicy. 466-K2
Maszyny stolarskie, pra­
sę hydrauliczno - mecha­
niczną wym. 220X120, szli­
fierkę dwuwałową, szli­
fierkę taśmową, frezarkę, 
piłę tarczową — sprzedam. 
J. Nowak, 64-340 Grodzisk, 
ul. Powst. Chocieszyńskicli
6, tel. 225. 14152g

lutego 1977 r. zmarł nasz długoletni

CZESŁAW KANIA
Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego 

nr 4 w Poznaniu.
813-K3

Z żalem zawiadamiamy, że dnia 26 lutego 
1977 r. zmarł były długoletni, ofiarny pracownik 
naszego przedsiębiorstwa

MARCIN MUSIAŁ
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Dyrekcja, Rada Zakładowa i współpracownicy 
Hurtowni Artykułów Elektrotechnicznych 

w Poznaniu, pl. Wolności 17.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 2 marca 1977 r. 
o godz. 16 na cmentarzu przy ul. Antoniego na 
Starołęce. 818-K3

tDnia 28 lutego 1977 roku zmarł mój ukocha­
ny mąż, nasz drogi ojciec, teść i dziadek, 
przeżywszy lat 76. śp.

WALENTY ZAKRZEWICZ
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o godz. 10.15 

na cmentarzu janikowskim.
W smutku pogrążona 

żona z rodziną 
Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

851-U3

S. + P.
BARBARA SWIĘTONIOWSKA

z domu Maniewska
zmarła nagle, namaszczona Olejami św., w dniu 
26 lutego 1977 r. moja najukochańsza, jedyna 
siostra, przeżywszy lat 47.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, 3 marca br. 
o godz. 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążona
siostra z mężem i rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
Ul. Polna 25.

KAROL RUTKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 

na cmentarzu górczyńskim

Kupię Wartburga de Litr, 
odbiór Polmozbyt. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15722g.

Sprzedam Trabanta (1973 r.) 
przebieg 30.000 km. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17345g.
Fiata 125p, w dobrym sta 
nie, do 50.000 km — kupię. 
Informacje: Rogoźno, tel.
144. l«338g

@ Nieruchomości
Kupię domek 2 pok. z ku 
chnią, działką do 2.000 m2 
w okolicy Poznania lub na 
wsi. Władysław Gołębie w 
ski, Pabierowice, 05-604 Ja
sieniec. 484-K2

9 Lokale
Szczecin — centrum, dwa 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka, balkon, zamienię na 
podobne mniejsze. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Szczecin, 
pl. Hołdu Pruskiego 8, dla

Sprzedani dom dwupiętro 
wy, z budynkiem gospo­
darczym, garażem, ogro­
dem 1500 m2 w Szamotu­
łach. Po kupnie wolne 
mieszkanie 100 m>, 3 po­
koje, c. o„ telefon, z we 
randy wyjście na ogród. 
Przynależności można wy 
korzystać na warsztat u- 
sługowy. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 15277g

3236. 456-K2
Mieszkanie M-2, nowe bu 
downictwo z balkonem, ła 
zienką, kuchnią, windą, 
VIII piętro, słoneczne, cen 
tralne ogrzewanie, z tele­
fonem, w Zielonej Górze, 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty Biuro 
Ogłószeń Szczecin, pl. Hol 
du Pruskiego 8, dla 3375.

455-K2
Zamienię kwaterunkowe 
mieszkanie (pokój, kuch­
nia, telefon, IV ptr.j, cen 
trum Wrocławia — na po­
dobne Poznaniu. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 17189g.

4. Dnia 28 lutego 1977 roku zmarł nagle p: 
I żywszy lat 59, pełen dobroci serca, mój i 
droższy mąż, nasz najlepszy, najtroskliwszy 
ciec, teść, brat, szwagier, wujek i dziadek, ś

852-U3

W głębokim smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Głogowska 144 m. 13.

Prosimy o nieskładanie kondolencji.
. 848-U3

S. t P-
MARCIN MUSIAŁ

powstaniec wielkopolski, por. rezerwy, 
odznaczony Wielkopolskim Krzyżem Powstań­

czym, Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Zakończył swe pracowite życie, po długich 
i ciężkich cierpieniach w wieku lat 79, nasz uko­
chany mąż, ojciec i dziadek.

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 
na cmentarzu na Starołęce.

bm. o godz. 16

S t r o s 
żona z córką

k a n a
i wnuczkami

Sprzedam okazyjnie 2 
działki ogrodnicze po 0,5 
ha w Poznaniu - Miniko- 
wie. Tel. 626-51 lub oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15787g.

Kupię — wydzierżawię o- 
gródek działkowy, wzdłuż 
trasy Hetmańskiej. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1581SĄ.

Dnia 28 ubm. zaginął dam 
ski zegarek pamiątkowy 
prod. radzieckiej na bran 
soletee. Trasa Jeżyce — 
Sołacz — centrum. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem.
Tel. 458-77. 17375”

Dużą willę w stanie su­
rowym, w Lądku Zdroju, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
15827g.
Kupię domek jednorodzin 
ny — Poznaniu. W rozli­
czeniu M-6, własnościowe 
na Winogradach. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15841g.

Zaginą! pies, welsh-terrier 
(wygląda jak foksterier, 
omaszczenie brązowo-czar 
ne), dwuletni. Znalazcę 
prosimy o wiadomość: No 
wina 14d, telefon 440-01.

17390g
Poszukuję świadków wy- 
padku Fiata 125p ze Sta­
rem, dnia 18. II. 77r. na 
ul. Zamenhofa i Wioślar­
skiej, tel. 67-59-81.

17334g

Poznaniu przy komunika­
cji miejskiej kupię pilnie 
willę wolnostojącą lub bli 
źniaczą — na 5 pokoi no­
woczesnej architektury. 
Oferty z opisem „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 16954g
Sprzedam domek jednoro­
dzinny. ogród 990 m‘, Lu­
boń. Oferty ..Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 15177g.
Sprzedam dom z działką 
700 m!, nad morzem w Ko 
łobrzegu. Poważne oferty: 
Poznań, tel. 607-42. 15782g
Kuoię działkę, najchętniej 
POD „Bielniki”. Telefon 
723-74, po godz. 16. 15800”

Kupię plac uzbrojony pod 
budowę domku jedno-ro- 
dzinnego. Oferty ,,Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 15842g
Sprzedani działkę budow­
laną 5.000 m!, 18 km od Po 
znania. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 15849g
Kupię willkę wolnostoją­
cą w Poznaniu, rozlicze­
niu 3,5-pokojowe mieszka 
nie willowe — własne. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 15886g.
Kupie domek lub pół do­
mu, stare budownictwo w 
Puszczykowie. Oferty — 
'„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 15913, lub tel. 627-38,

Uwaga, automobiliści! Ma 
lowanie podwozi pędzlem, 
podnosi nie tylko wybit­
nie jakość konserwacji o 
czym wiadomo od lat z 
praktyki i literatury fa­
chowej, ale równocześnie 
eliminuje nagryzanie la­
kieru karoserii samocho­
dów, rozpylonym środ­
kiem antykorozyjnym, 
podczas konserwacji pod­
wozi natryskiem na gorą­
co, konserwujemy więc 
tylko pędzlem. Lakiernia 
Specjalistyczna Poznań - 
Morasko (dawne Piątko­
wo), kierunek restaura­
cja Hacjenda — Nędzyń-
ski. 12060g

po godz. 19. 15913g

Telewizory naprawiam.
Tel. 555-38, Kopański.

16932g

STEFAN KACZMAREK

W

Kebłowo.

Pogrzeb odbędzie się 
o godz. 15 na cmentarzu

Dnia 26 lutego 1977 r. odeszła od nas niespo­
dziewanie nasza długoletnia pracownica

emerytowany kierownik 
Szkoły Podstawowej w Kębłowie.

BARBARA SWIĘTONIOWSKA 
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłej straciliśmy wzorowego i oddanego 
pracownika.

Cześć Jej pamięci!
Rodzinie składamy serdeczne wyrazy współ­

czucia.
Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa

Instytutu Balneoklimatycznego w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 marca br. 
cmentarzu na Górczynie o godz. 11.10.

819-K3

kol. JAN HIRSZWELD

Zarząd i członkowie Koła

17359g

JERZY LISIECKI

dypl. pielęgniarka

żona z rodziną

M3-U3

W smutku pogrążony

Ul. Praeonysłowa 47 m. 1. MJ-U3

odbęcteie się dnia 4 mantra br. 
dziwie 12.30 na cmentanzu jimfktywdkim.

Dnia 27 lutego 1977 roku zmarła, przeżywszy 
86 lat nasza najukochańsza mamusia, śp.

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 marca br. o go­
dzinie 11.55 na cmentarzu na Janikowie.

W Zmarłym straciliśmy niezapomnianego to­
warzysza łowów i przyjaciela.

Pogrzeb odbędzie się dnia 5 bm. o gada. Hdk6 
na cmentarzu janikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają

była nauczycielka Szkoły Podstawowej nr 2 
im. Marii Konopnickiej w Szamotułach.

W smu-tkw pogrąóony 
mąż z rodainą

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 marca br. o go­
dzinie 9.50 na cmentarzu junikowskhn.

W smutku pogrążone
dzieci z rodziną

W smutku pogrążony 
f mąż z synem

Ul. Os. Piastowskie 4 m. 33.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

842-U3

Dnia 28 lutego 1977 roku odeszła od nas nie­
zapomniana koleżanka, wielki przyjaciel mło­
dzieży, pełen poświęcenia wychowawca wielu 
pokoleń.

HELENA CIESIELSKA

Dyrekcja, Grono Nauczycielskie, 
Komitet Rodzicielski i młodzież

Szkoły Podstawowej nr 2 w Szamotułach.
17482g

W dniu 28 lutego 1977 noku zmarł

Dnia 26 bitego 1977 r. zmarł, przeżywszy let,62 
ńaśz ukochany mąż, ojciec i dziadek, śp. członek Koła Łowieckiego nr 48 „Ry*”

w środę, dnia 2 bm. 
św. Krzyża w Gnieźnie.

smutku pogrążona 
żona z rodziną

lW»«g

tirłach.

tDnia 28 lutego 1977 r. zasnęła w Bogu po 
krótkich cierpieniach, moja najdroższa żona, 
kochana mama, teściowa i babcia, przeżywszy 

lat 66, śp.Dnia 2*5 lutego 1977 r. opufteita nagłe na«K-e 
grono

BARBARA SWIĘTONIOWSKA 
nieodżałowanej pamięci koleżanka, pełen życz­
liwości i pogody ducha przyjaciel.

Rodzinie Zmarłej wyraey serdecznego współ­
czucia składają

Rada Zakładowa, koleżanki i koledzy 
z Instytutu Balneokliniatycznego w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 marca br. o godzi­
nie 11.10 na cmentarzu górczyńskim.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
26 lutego 1977 r. zmarła po długiej chorobie, 

moja droga żona, nasza kochana mamusia, sio­
stra, synowa, szwagierka, bratowa i ciocia, śp.

PRZEMYSŁAWA STOIŃSKA
z domu Delekta

tDnia 26 lutego 1977 rokn zwarta nasza matka, 
teściowa i babcia, śp.

GABRIELA SWIDERSKA

W. Marchlewskiego !8 m. M. 847-U3

tDnia 26 lutego 1977 roku zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., mój kochany mąż, nasz 
drogi ojciec, brat, wujek, szwagier i dziadek, 

przeżywszy lat 53, śp.

LESZEK MICHALAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 5 marca br. o go­

dzinie 12.15 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Ul. Prusa 18 m. 1. 846-U3

PELAGIA ŁUKOWSKA
z domu Maćkowiak

Ul. Głogowska 2H5 m. 3.

3.
4.
5.
6.
7.

dmuchawy do siana (odśrodkowe), 
piece do centralnego ogrzewania 2 m*, 
konstrukcje do tuneli foliowych, 
garaże metalowe do samochodów, 
bramy, parkany, furtki, 
konstrukcje metalowe spawane, 
kanapy bujane ogrodowe z daszkiem.

Zlecenia na wykonanie wymienionych usług 
prosimy kierować pod naszym adresem. 

347-K2

Czyszczenie chemiczne dy 
wanów, mebli tapicerowa 
nych, na miejscu u klien 
tów. Tel. 454-69 rano, wie 
czorem, Łukomska. 17286g
Pasy przepuklinowe, po­
operacyjne, ciążowe, do 
sztucznego odbytu, suspen 
soria, sznurówki przy scho 
rżeniach kręgosłupa, wkła 
dki elastyczne przy wa­
dach i bólach stóp, wyko 
mije „Ortopedia”, Jana- 
szek, Poznań, Dolna Wil­
da 20, tel. 33-83-87.

15311g

Który z samotnych, kultu 
ralnych panów po 50, lu­
biących turystykę ale i do 
ceniających zacisze domo 
wego ogniska, pozna sym 
patyczną, przystojną, kul 
turałną panią. Fotografie 
mile widziane — zwrot i 
dyskrecja zapewniona. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 14638gpr.

Możesz zdobyć atrakcyjny 
zawód. Na kursach kres- । 
leń technicznych Nacze­
lnej Organizacji Technicz 
nej. Kursy o kierunkach.: 
maszynowym, budowla­
nym, prowadzi Ośrodek 
Doskonalenia Kadr Tech­
nicznych O/S NOT w War 
szawie, systemem zaocz­
nym. Informacje i zapisy 
w Ośrodku DKT, 00-973 
Warszawa - Ochota, ulica 
Przemyska Ha, telefon 
22-77-23. 448-K2

Kawaler 23-letnl, wzrost 
175 cm, wykształcenie rze 
mieślnicze, kierowca, bez 
nałogów, z własnym mie­
szkaniem — pozna pannę 
do 23, w cehi matrymo­
nialnym, najchętniej z pro 
wihcji. Tylko poważne o-
ferty „Prasa”, Gruh-
waldzka 19 dla 15829g.

Miłą nanią z wyższym wy 
kształceniem, lat około 40, 
wzrostu średniego, pozna 
w celu matrymonialnym 
pan o podobnych cechach. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 15934g.

Cyklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Zakład pry 
watny Kantak, tel. 647-95. 

17140g
Naprawa lodówek. Tel. 
740-87, Łukaszewski.

16515g

© Matrymonialne
Samotni — oferty w Biu­
rze Matrymonialnym — 
„Swatka”, Piotrkowska 
133, Łódź 90-434, 485-K2
Rozwiedziony, po 50, pra­
gnie poznać panią — towa 
rzyszkę życia. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 15784g
Poznam samotną, skrom­
ną panią do 45 lat, z mie 
sykaniem. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 

' Grunwaldzka 19 dla 15840g

Wdowa 50-letnia, materiał 
nie niezależna, miłego u- 
sposobienia — pozna wdo 
wca bez nałogów, z wy­
kształceniem średnim lub 
wyższym, lubiącego tury­
stykę. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 15946g.

Pani, domatorka, z miesz 
kaniem spółdzielczym — 
pozna pana, minimum śre 
dnie wykształcenie, do lat 
61, cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 1594&g,

Samotni! Dyskretne i kul 
turalne nawiązanie znajo 
mości — zapewnia Biuro 
Matrymonialne „Jutrzen­
ka”, 81-963 Gdynia 1, uli 
ca Migały 35. skrytka po 
cztowa 105. Informacje 10 
zł w znaczkach poczto-
wycb. 154-K 2

tDnia 24 lutego 1977 r. zmarła nagle nasza 
najdroższa mama, babcia i teściowa przeżyw­
szy lat 62, śp.

WŁADYSŁAWA KRZYWIAK
z domu Pachurka

Pogrzeb odbędzie się dnia 2 marca br. • go­
dzinie 13.05 na cmentarzu na Janikowie.

W smutku pogrążone
dzieci z rodziną

17441g
Pogrzeb odbędeie się w dniu 3 łwn. w Szamo-

Ul. Oleśnicic-a 11 m. 4. 83»-U3-pC

H3SB

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
28 lutego 1977 r. zakończył swe pracowite ży­

cie, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach, opa­
trzony Sakramentami św„ mój najdroższy mąż.
kochany ojciec, teść 
lat 63, śp.

dziadek, przeżywszy

tDnia 27 lutego 1977 roku zasnął w Bogu, po 
długiej i ciężkiej chorobie, mój najdroższy 
mąż, jedyny ukochany syn, nasz drogi ojciec, 

teść i dziadek, przeżywszy lat 49. śp.

Ul. Kosińskiego 5 m. 5.

W głębokim smutku i bólu po&rąptem

Pogrzeb odbędzie się dnia 4 marca br. o go­
dzinie 10.25 na cmentarzu janikowskim.

Uł. Głogowska MU.

WITOLD DRZEWIECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 3 bm. o godz. 11.30 

na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

17451g

on

+ Z głętookim żalem zawiadamiamy, że odeszła 
od nas niespodziewanie w 17 wiośnie życia, 

nasza ukochana córka, siostra, wnuczka i cio­
cia, śp.

GRAŻYNKA PRZYBYŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 bm. o godz. 15.30 

na cmentarzu na Starołęce.

W żalu i bólu pozostaną

rodzice i rodzina

Ul. Żorska 16 m. 2. 860-US

ANNA TWOROWSKA
z domu Wdowiak

tDnia 26 lutego 1977 roku zmarł po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­

tami św., mój kochany mąż, nigdy niezapomnia­
ny tatuś, teść, dziadek, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 77, śp.

HIERONIM KWIATKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się 4 marca be. o godz. M.40’ 

na cmentarzu janikowskim.

W smutta pogrążona

SM

tDnia 27 lutego 1977 r. zmarł. opatrzony Ole­
jami św., nasz kochany mąż, ojciec, teść 
i dziadek, śp.

WŁADYSŁAW POTRZEBNY
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 marca br. o go­

dzinie 13.06 na cmentarzu janikowskim.

W głębokim smutku pogrążona 
żona z rodziną

Ul. Dzierżyńskiego 130 m. 9. •44-U3

tDnia 27 lutego 1977 roku zmarł nagle ?—*** 
drogi i pełen poświęcenia mąż, kochany brat, 
szwagier i wujek, przeżywszy lat 66, śp.

FRANCISZEK KURKOWIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 4 marca br. o go­

dzinie 11 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążona

Autobus sprzed domu 
Sienkiewicza 8 m. 7.

żałoby a godz. U.38.
•48-U3 Os. Jagiellońskie 96 m. 4.

żona z rodziną

W5-U3849-U3
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Środa Isiońce: 6.38—17.33

K TEATRV
OPERA — g. 17 przedst. zamkn.
MUZYCZNY — g. 19 „Wesele 

Fonsia”.
POLSKI — g. 19 „Operetka”.
NOWY — g. 19 „Letnicy”.
LALKI i AKTORA — g. 17 „O 

Kasi, co gąski zgubiła”.

Ł KIHM 1
KDF MUZA — g. 10, 12.30 „Nie­

winni o brudnych rękach” (fr.- 
Wł. 18 1.), g. 16, 18, 20 „Godziny 
grozy” (ang. 15 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 15 „Po­
dróż Sindbada do Złotej Krainy” 
(USA b.oj, g. 17.30, 29 „Barwy 
ochronne” (poi. 18 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.20, 
20 „Z przymrużeniem oka” (fr 18 
1.).

BAŁTYK — g. 10, 13, 16.15 19.30 
„Płonący wieżowiec” (USA 15 1.).

GONG — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20 
„W kręgu zła” (fr, 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19 „Od­
dział” (USA 15 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12, 14 „Po­
wrót tajemniczego blondyna” (fr. 
15 1., g. 16, 18, 20 — s. zamkn.

KOSMOS — 17.30, 20 „Droga do 
Saliny” (fr. 18 1.).

MALTA — g. 15.45, 18, 20.15
„Deszcz nad Santiago” (bułg. 15 

'MINIATURKA — g. 15.30 „Wios­
na panie sierżancie” (poi. b.o.). g. 
17.30, 19.30 „Polowanie na muchy” 
(poi. 18 1.).

OSIEDLE — g. 14.30, 17, 19.30
„Dersu Uzała” (radź, b.o.)

PANCERNIAK — g. 17, 19.30
„Trędowata” (poi. 12 1.).

RIALTO — g. 9.15, 12.30 „Kari­
no” (cz. I 1 II poi. b.o.), g. 16, 18, 
20 „Rafferty i dziewczyny” (USA 
15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Tomasz” (fr. 18 1.).

TĘCZA — g. 15.30, 17.30, 19.3G 
„Oddział” (USA 15 1.).

WARTA — g. 10, 16 „Powodze­
nia, stary” (fr. 15 1.). g. 12, 14. 18, 
20 „Dagny” (pol-norw. 15 1.)

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g, 15, 18 „Dersu Uzała” (radź, 
b.o.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15.30, 18. 
20.15 „Samotnik” (fr. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Przygody Gerarda” (ang. 15 1.).

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie- 
rzyniecka g, 9—17.y "S

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, — ul. Garbary 17, chi­
rurgia dziecięca — ul. Szpitalna 
27/33; laryngologia, neurologia — 
ul. Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66: 
nagłe zachorowania w domu po­
rady lekarskie tel. 637-35; wypad­
ki uliczne * w miejscach pu­
blicznych - tel 999.

Podstacje; ul. Bukowa 1, tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 16. 
tel. 722-24: Ul Ugory 18. tel. 592-30; 
ul. Kościuszki 103. tel. 544-44; Lu­
boń, tel 120-399; Swarzędz, tel. 
309 i 544-44.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie, g. 7—22, tel. 999.

Telefon Zaufania - 988 czynny 
całą dobę al Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog Porady prawne głów 
nie z zakresu prawa rodzinnego 
opiekuńczego. leczenia odwyko­
wego i chorób społecznych, tel. 
522-51

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140/142. Główna 52. 
Dzierżyńskiego 349. Mickiewicza 
22, Mazowiecka 12, Kórnicka 24. 
Słowiańska. Starołęcka 19. Gło­
gowska 107/109 al Marcinkow­
skiego 11 (całą dobę).

PROGRAM I: 8.35 Opolskie pro 
pozycje muz.; 9.05 Dla kl. I i III 
(wych. muz.): „Płynie kra”; 10.08 
Dedykacje muzyczne dzieciom; 
10.30 „Chłopi” — pow.; 10.40 Dru 
ga młodość ragtime’u; 11 Tu Ra­
dio Kierowców; 11,15 Mozaika 
polskich melodii; 11.30 Gdańsk na 
muz. antenie; 12.45 Rolniczy kwa­
drans; 13 Kwadrans z zespołem 
„Om”; 13.15 Koncert życzeń; 13.35 
Kieleccy soliści i kapele ludowe; 
14 Tu Radio Kierowców; 14.05 Di 
yertimenti kompozytorów pol­
skich; 14.25 Rytmy młodych — 
Przeboje lat 70-tych; 14.55 Trans­
misja meczu piłki nożnej Śląsk 
(Wrocław) — SC Napoli w ra­
mach rozgrywek Pucharu Zdo­
bywców Pucharów; 16,50 Zespół 
„Jacek Tramer Combę”; 17 Ra- 
diokurier; 17.20 Parada polskiej 
piosenki; 17.40 Słynni instrumen­
taliści — Herbie Hancock; 18 Mu- 
ivka i Aktualności; 18.25 Tu Ra­
dio Kierowców; 18.33 Przeboje 
non-stop; 19.15 Studio S-l pod 
kier. A, Trzaskowskiego; 19.40 
Koncert z gwiazdą — Helena 
Vondrackova; 20.05 Naukowcy — 
rolnikom; 20.20 „Tajemnice Mar­
co Polo” — fragm. operetki; ?1 20 
Koncert chopinowski — N. Pio­
trów gra Ballady: 22.20 Tu Radio 
Kierowców; 22 23 Ork. smyczkowa 
— F. Chackesfield; 2230 A. Wal 
lenstein — bohater wojny trzy­
dziestoletniej; 22.45 Muz. kącik 
wspomnień; 22J0 Korespondencja 
z zagranicy; 23.15 Koncept symf. 
polskiej muz. • współczesnej.

Wiadomości; 0.01, 1, 2, 3. 4, 5, 
6, 8. 10, 12.05, 15.55, 19, 20, 21, 
22, 23.

PROGRAM II: 8.35 My 77; 8.45 
Muzyka spod strzechy; 9 Między 
Montmartre a Montparnasse; 
10 „Wspominamy debiuty” — H. 
Bardijewski; 10.30 Polska muzyka 
operowa; 11 Słynne interpretacje 
dzieł Beethovena; 11.35 Rumuń­
skie pieśni i tańce ludowe; 12.05 
Czas dobrych gospodarzy; 12.25 
„Skorpion” — opow. W. Sukacze

STRONA10

Przedwiosenne
porządki

Rozpoczyna się „gorący” ok 
res dla brygad Miejskiego
Przedsiębiorstwa Zieleni, 
poczęto porządkowanie 
ców, skwerów i parków 
zimie.

Roboty takie podjęły

Roz 
pła- 

po

już
brygady z Zakładu Konserwa 
cji Zieleni Jeżyce-Grunwald, 
Zgrabianie liści, usuwanie pia 
sku z chodników, wycinanie 
suchych gałęzi oraz usuwanie 
obumarłych drzew, to tylko 
niektóre zabiegi jakie obecnie 
prze pr o w ad za j ą. Por zą d k owa - 
no już parki: Kacprzaka, Zwy 
c:ęstwa i Górczyński, a w 
tych dniach kosmetykę przej­
dzie też Park Kasprowicza. Z 
terenów tych zwożone z os ta ją 
nadto uszkodzone ławki — re 
zultat chuligańskich wybry­
ków.
Na zdjęciu: Janusz Żytkowiak 
w czasie wywożenia liści i zanie 
czyszczeń z rabatów wokół Pal- 

miarni.
Fot. — H. Kamza

Studenci pomagają w budowie
obiektów akademickich

Ponad dwa lata minęły od chwili kiedy Zarząd Woje­
wódzki Socjalistycznego Związku Studentów Polskich w 
Poznaniu, w imieniu całego środowiska akademickiego, za­
warł porozumienie z poznańskimi przedsiębiorstwami bu­
dowlanymi — nr 2 i 3, które umożliwiło studentom udział
w budowie nowych obiektów szkolnictwa wyższego, 
tym, rozumiejąc spore kłopoty kadrowe poznańskich

Poza 
„bu-

dowlanek”, studenci zobowiązali się do wykonywania prac 
nie wymagających kwalifikacji przy nowo wznoszonych
osiedlach mieszkaniowych na
W każdy poniedziałek do 

pracy na budowach przystę­
powało cd 60 do 80 osób, a 
przychylność władz uczelni 
sprawiała, że dokonywało się 
to bez uszczerbku w nauce. W 
wakacje, w czasie studenckich 
praktyk robotniczych praco­
wało na budowach około 900 
osób, zaś 150 ochotników z 
Akademii Medycznej i Akade 
mii Wychowania Fizycznego 
uczestniczyło w porządkowa -

Ratajach i Winogradach.
ndiu i malowaniu nowo odda­
wanych domów studenckich. 
W sumie ponad 5400 studen­
tów przepracowało 180 759 ro- 
boczogodzin, wartość ioh ro­
boty sięga 4,5 miliona zło­
tych.

W pierwszym etapie przy­
stąpiono do budowy siedmiu 
domów studenckich dla ponad 
4000 słuchaczy poznańskich 
uczelni. 2580 osób zamieszkało 
w czterech nowych akademi­
kach o wysokim standardzie 
mieszkaniowym: Akademii Me 
dyoznej przy ul. Przybyszew- 
■sikiego oraz dwa Politechni­
ki Poznańskiej i jeden Aka­
demii Wychcwantia Fizycznego 
— wszystkie przy ul. Serafi- 
tek. Obecnie budowane są 3 
domy dla studentów Akade­
mii Rolniczej przy ul. Obor­
nickiej.

Zakłada się, że drugim — 
równie ważnym — etapem stu
denokiej 
własnego 
budowa 
kich (m.

pracy dla miasta i 
środowiska będzie 

stołówek akademie- 
in. trzech przy ul.

Interesująca impreza odbyła 
• się ostatnio na Ratajach. 

Był nią finał VIII turnieju wiedzy 
obywatelskiej, w którym brali 
udział uczniowie szkół podstawo 
wych z tego osiedla. Laureatem 
turnieju, organizowanego przez 
Ośrodek ZHP na Ratajach, zosta-
ła Szkoła Podstawowa nr 
(Osiedle Piastowskie), (a)

18

IZ rzyszłof Krawczyk — jeden 
z najpopularniejszych pio­

senkarzy w kraju, związał się 
przed kilkunastoma dniami z po­
znańską „Estradą”. Zapewne dzię 
ki temu częściej niż dotychczas 
będziemy mieli okazję widzieć go 
w salach koncertowych Pozna­
nia. K. Krawczyk związany jest 
z naszym miastem w dwójnasób 
— tutaj spędził dzieciństwo i tu­
taj też znalazł żonę, również zna­
na z estrady — Halinę Zytko- 
wiak. (wig)

wa; 12.45 Śpiewa Chór Męski 
Cantilena Woj. Domu Kultury we 
Wrocławiu; 13 Dla kl. I i II (jęz. 
polski): „Kopciuszek” — słuch.; 
1335 Ze wsi i o wsi; 13.50 Prze­
boje Paryża; 14J0 Więcej, lepiej, 
nowocześniej; 14.25 Soliści PR — 
Andrzej Ratuslński; 15 Program 
dla dziewcząt i chłopców; 15.40 
Madrygały miłosne Claudia Mon- 
teverAiego z VIII Księgi (1638); 
16.10 O czym rolnik wiedzieć po­
winien; 1630 Melodie z operetek; 
16.40 Mag. informacyjny; 16.50 Ra 
dicexpress; 17 Pieśni ludowe Ka­
nady; 17.20 „Dwanaście godzin 
z królem samochodów” — rep. li 
teracki; 17.40 Radiowo-TV Szkoła
Średnia dla Pracujących: ,Złota
wolność”; 17.55 Szkice o muzyce
XIX-wiecznej Warszawy; 18.40
Pod skrzydłami Hermesa; 19 Gi-
tara klasyczna
w i
PR:

i jej mistrzowie
muz. kameralnej; 19.30 Teatr

.Owa
Brończyka:

żarty radiowe” K.
2032 C. Franek: So-

nata A-dur; 21 Koncert ż nagrań 
Wielkiej Ork. Symf. PR j TV w 
Katowicach; 21.55 50-leota powsta­
nia stowarzyszenia „Młodych Mu­
zyków Polaków” w Paryżu; 22,30 
Magazyn studencki; 23.35 Co sły­
chać w świecie; 23.40 Utwory W. 
Szalonka.

Wiadomości: 4.36. 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 13.30, 18.30, 21.30, 2330.

PROGRAM III: 8.30 Co kto lu­
bi; 9 „Huśtawka miłości” — pow.; 
9.10 Od pierw.s7.eg0 nagrania — ze 
spół The Rolling Stones; 930 Nasz 
rok 77; 9.45 Wielka Sonata G-dur 
op. 37 P. Czajkowskiego; 1035 
Kiermasz płyt wytwórni Melodia; 
li Życie rodzinne; 1130 Jazzowe 
spotkania S. Rollinsa; 1235 Za 
kierownicą; 13 Powtórka z rozryw 
ki; 13.50 „Znajomi z pociągu” — 
pow.; 14 Mitologia i muzyka — 
Ariadna; 15.10 „Zimowa melodia” 
i inne przeboje Donny Summer; 
15.30 Herbatka przy samowarze; 
15.50 Boogie na fortepian; 16 Roz 
szyfrowujemy piosenki; 16.20 Po 
raz pierwszy z ork. Z. Namysłów 
skiego; 16.45 Nasz rok 77; 17.05
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Va- 
demecum nr 66; 18 Muzykobranie; 
18.30 Polityka dla wszystkich; 18.45 
Aktualności muz. z Paryża; 13

zorganizowanie 
iitip. Jedynym 
dysponentem

wypożyczalni 
i wyłącznym 

tych środków
jest gruipa studentów, którzy 
je wypracowali; natomiast pią 
ta część tych kwot przekazy­
wana jest na konto FASM 
przy Zarządzie Wojewódzkim 
SZSp na finansowanie zamie­
rzeń całego ruchu młodzieżo­
wego. (ask)

Dzisiaj, godz. 13-15
Telefonicznie

Konkurs czy sprawdzian?

„Spotkamy

D odsumowany został ubiegło- 
■ roczny przegląd amatorskiej 

twórczości artystycznej pracow­
ników oddziałów Przedsiębior­
stwa PKS w Poznaniu, prowa­
dzony w klubie „Łowiczanka" 
przy Oddziale II Towarowym. 
Artyści-amatorzy (przede wszy­
stkim z Oddziału II) przedstawili 
około 200 prac z plastyki, foto­
grafiki, hafciarstwa itp. Autorzy 
najlepszych wyróżniani zostali 
przez Radę Zakładową przedsię­
biorstwa nagrodami rzeczowymi 
i przez WRZZ — dyplomami,

(bop)

P oznańskie oddziały stowa-
’ rzyszeń naukowo-technicz­

nych inżynierów i techników me­
chaników oraz elektryków (SIMP 
i SEP) nawiązały współpracę. Jed 
nym z jej ważniejszych przeja­
wów będzie wymiana doświad­
czeń sekcji energetycznych. 
Współdziałanie elektryków i me­
chaników w zakładach przemy­
słowych powinno przynieść do­
bre rezultaty gospodarcze w ra­
cjonalnym korzystaniu z energii 
elektrycznej, (gra)

„Baron von Goldring” — pow.;
19.21 Gra zespół „Mamstream”;
19.35 Opera tygodnia — G. Ver- 
di: „Makbet”; 19.50 „Kobieta i 
pajac” — pow.; 20 Fonoteka XX 
wieku; 20.40 Na poboczu wielkiej 
polityki — feL; 20.50 W rytmie 
tanga; 21 „Studio 292” — wrocław 
ski mag. rozrywk.; 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów — Laura Ny- 
ra; 22.15 Trzy kwadranse jazzu — 
magazyn; 23 Swoje ulubione wier
sze 
Czas

recytuje Tomecki; 23.05
relaksu; 23.50 Śpiewa W.

Michnikowski.
Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 18.30, 

12.05, 15. 17, 19.30, E.

PROGRAM
express; 11 Dla kl,

6.45 
I i

11.30 A. Lortzing i jego

Radio- 
III lic. 
„Ondy-

na”; 12.05 Czas dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Giełda płyt; 13 Naukow 
cy — rolnikom; 13.15 Z radiowej 
fonoteki muzycz.nej; 13.50 Dla kl. 
I i II lic. (wych. obywat.). Cykl: 
„Szczerze o trudnych sprawach”; 
14.25 „Litwin i Andegawenka” — 
pow.; 14.35 Radiowy Tygodnik 
Kulturalny; 15.15 Sztuka nie tyl­
ko zawodowa; 1535 Najciekawsze 
moim zdaniem; 15.55 Aktualności 
kulturalne; 16.05 Muzyka K. Szy­
manowskiego; 16.40 „Słuchacze pi
szą my odpowiadamy”; 16.50
Radłoexpress; 17 „Nasi piosenka­
rze”; 17.15 Sylwetka tłumacza — 
Kłos-Gwizdalska; 17.40 Z taśmołe
ki spikera; 
wstąpienia' 
czewskiego:

17.50 „Wyspa Wniebo-

soliści”; 18.25

- paw. C. Cbrusz- 
18.10 — „Poznańscy 
Tajemnice materii.

nowy akcelerator ciężkich jonów
montowany Warszawie prz^
współpracy 7. fizykami w Dubnej; 
18.40 Przed Tygodniem Kultury 
Języka; 19 Ekonomia na eo dzień; 
19.55 Jęz. hiszpański; 1930 Studio 
stereo zaprasza; 22.15 Rozmowy o 
książkach; 22.35 W stylu retro”.

Wiadomości: 12. 16,
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR W 

KOSZALINIE (dla woj. pilskie­
go); 6.30 Studio „Bałtyk”; 12.05 
Z mikrofonem przez wieś; 16.40 
Przegląd aktualności; 16.54 Muzy 
ka i reklama; 17 Ze świata ope 
ry; 17.40 Mocniej uchwycić mio­
tłę; 17.50 Piła — dzień dzisiejszy.

KOSZALIN W PROGRAMIE

Obornickiej), sal gimnastycz­
nych, szpitala studenckiego o- 
raz nowych obiektów dydakty 
■cznych dla Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewicza i Akade­
mii Ekonomicznej.

Studenci pracujący na bu­
dowach otrzymują za swą pra 
cę wynagrodzewie, które prze­
kazywane jest n.a konto Fun­
duszu Akcji Socjalnych Mło­
dzieży. Po zakończeniu prac 
studentów danej uczelni, Rada 
Uczelniana SZSP otrzymuje 
spisy uczestników oraz wyka­
zy kwot, jakie wypracowały
poszczególne

Pieniądze 
są r* cele 
FASM — m.

grupy robocze.
te wydąitkowanę 

przewidziane w 
in. pa wycieczki

o rzemiośle
Przypominamy, że dzisiaj, w 

godzinach od 13 do 15 przy 
redakcyjnych telefonach „Gło 
su" będą dyżurowali przedsta 
wiciele kierownictwa Izby Rze 
mieślniczej w Poznaniu, którzy 
udzielać będą odpowiedzi 

i kompetentnych wyjaśnień na 
tematy, związane z uchwalo­
nym ostatnio programem roz­
woju usługowej i produkcyjnej 
działalności rzemiosła.

Zainteresowanych tymi sfKa 
wami czytelników z woje­
wództw — kaliskiego i koniń 
skiego prosimy o telefonowa 
nie pod nr 648-45, mieszkań­
ców województw — leszczyń­
skiego i pilskiego — pod nr 
66-59-39, a Poznania i woje­
wództwa poznańskiego — 
pod nr 66-57-18 oraz 600-41 
wewn. 215 i 246.

Uwaga: na tematy rzemieśl­
nicze prosimy o wyłącz- 
n i e telefoniczne kontaktowa 
nie się z redakcją. Jeśli w po 
danych godzinach komuś nie 
udałoby się uzyskać połącze­
nia — może zwrócić się do 
nas listownie („Głos Wielko­
polski", Dział Łączności z Czy 
tętnikami, ul. Grunwaldzka 19, 
skrytka pocztowa 1074, nr 
kodu pocztowego 60—959 Po 
znań). Udzielimy wyczerpują­
cych wyjaśnień koresponden­
cyjnie. (zk)

się w klubie11
Choć niektórzy mówią o re­

gresie klubowego życia wśród 
młodzieży, nadal kluby są cen 
trum działalności kulturalnej 
w środowiskaclh. Co roku wzbo 
gacają one formy swych dzia 
łań, czyniąc je atrakcyjniej- 
szymi i ws/rtos^iiowszyrni, a 
młodzież chętnie w nich prze­
bywa.

Związek Socjalistycznej Mło 
dzieży Polskiej ogłosił ogólno­
polski konkurs pod nazwą 
„Spotkajmy się w klubie ’. W 
Poznańskiem został on debrze 
przyjęty, ponieważ działacze 
Zarządu Wojewódzkiego ZSMP 
upatrują w nim okazję prze­
glądu dorobku działalności 
miejskich, osiedlowych, zakła 
dowych i szkolnych placówek 
kulturalnych.

Zadania tego konkursu za­
kładają dafezą inspirację do 
rozwijania takich form pracy 
klubowej, jak wiedza o sztu­
ce. czytelnictwo prasy i ksią­
żek, wystawy, sootkania i kon 
kursy, akcje „Z filmem na ty , 
której poznańskie osiągnięcia 
przejmowane są w całym kra 
ju. Konkurs „Spotkajmy się w 
klubie” wpłynie również na 
dalsza dbałość o pomieszcze­
nia. klubowe i ich otoczenie, 
na dalsze estetyczne wychowa 
nie młodzieży.

Najważniejsze zaś, że wszy­
stkie te działania wywrą bier­
ne wieczory przy „pół czar­
nej", których sensowności nikt 
nie neguje, o ile nie są jedy­
nym sposobem spędzenia wol­
nego czasu przez młodzież.

(ask)

ODPOWIADAMY

Barbara Krzewińska. — Prosimy 
o podanie dokładnego adresu. Ma 
my odpowiedź naszego radcy 
prawnego. (53)

Bogdan Anioła, Baranowo. Ra 
dzimy zwrócić się do Wojewódz­
kiego Związku Hodowców Drobne 
go Inwentarza w Poznaniu, ul. 
Mickiewicza 33; (638)

Wado o tym wiedzieć
grupowe, zakup pomocy na­
ukowych do domu studenckie­
go lub dla koła naukowego, 
zakup sprzętu sportowego i

INFORMUJEMY
Dzisiaj © Godz. 10 w Muzeum 

Naroćowym przy al. Marcinkow­
skiego i w Szkole Muzycznej przy 
ul. Solnej eliminację okręgowe I 
Ogólnopolskiej Olimpiady Arty­
stycznej uczniów szkół ponadpod­
stawowych z województw: koniń­
skiego. koszalińskiego, pilskiego, 
poznańskiego i szczecińskiego ® 
Godz. 19 w lokalu PTTK przy Sta 
rym Rynku 90 prelekcja Andrze­
ja Gajdy pt. „Półwysep Krym­
ski”.

OGÓLNOPOLSKIM — Pr. II: 5.45 
Melodie na dzisiaj.

TEŁEHiml
PROGRAM 1: 6 — TTR — Mate­

matyka — sem. 4 „Długość wek­
tora” — Równania okręgu: 6.30 —
TTR — 1 
seni. 4 „ 
niaków”:

Mechanizacja rolnictwa — 
.Mechanizacja zbioru ziem

Chemia kl. VII
niektórych tlenkach”; 10
syka kl VII 
ciał”; 11.39

»o
Fi-

.Stany skupienia
Film fab,

czechosł. ,,Smierć Karpia’ 
— R-TV Szkota Średnia -

prod.
12.30 

Język
polski — sem. 2 „Mickiewicz naj­
wybitniejszy poeta romantycz­
ny”; 13.05 — R-TV Szkoła Średni
— Matematyka — sem. 2 
cje tangens i cotangens”: 
„W drodze do nowego”

„Funk-
13.40 —

Ode. 9
Odnowa stada krów w kombina­
cie PGR Kietrz; 14.15 — NURT — 
Matematyka; 14.55 — Studio Sport;
15.45 — Dziennik (kol.); 16.45 
Obiektyw; 17 — Dla dzieci — „
tliczek - 
sowanie 
„Studio

słowniczek”; 17.30 —
Małego Lotka; 17.45
Interdisco

— „Przeboje 
(kol.); 18.35 — 
może zaginąć”

sezonu

to” ode.

En-
Lo

przedstawia’ 
zimowego1

„Świat, I»>ry nie 
’ — „Arktyczne la- 
ostatni filmu dok.

prod. ang. (kol.); 19 — Dobranoc 
dla najmłodszych i program dla 
młodzieży (kol.); 1S.30 — Wieczór 
z dziennikiem (kol.); 2030 — Pa­
norama współczesnego filmu ra-
dzieckicgo
22.20 — „>

,Dziecko wojny”;
— cz. 1; 22.50 —

Dziennik (kol.).
PROGRAM 2:' 16.30 — Język fran

ruski lek. 41 
„Pseudonim

17.95 — Rodowody —
swoboda” film

dok. o Adamie Próchniku (kol.); 
17.40 — „Rozbitkowie” — film ser. 
prod. a.ng.-australijskiej ode. 
3 pt. „Człowiek z morza” (kol.); 
18.10 — Latający Holender; 18.40 
— „Teleskop^ — 19. Dobranoc 

dla najmłodszych i program dla 
młodzieży; 19.30 — Wieczór z dzień 
nikiem (kol.); 20.30 — Studio Sport 
(kol.; 22 — 24 godziny (kol.); 22.10

.Maroko”
„Dialogi 
23.10 — 
23.40 —

z
— film dok.; 22.40 - 
przeszłością” (kol.)

Język angielski — lek. 19: 
NURT — pedagogika —

,N»uoEanie programowe’

Ułatwienia w ruchu
dla kierowców-inwalidów

Na wniosek Polskiego Towa 
rzystwa Walki z Kalec­
twem, Ministerstwo Komu 

nikacji w porozumieniu z Ko­
mendą Główną Milicji Obywatel­
skiej wyraziło zgodę na przyzna 
nie pewnych ułatwień w ruchu 
kierowcom-inwalidom. Tym mia­
nowicie, którzy mają pierwszą 
grupę inwalidztwa, albo otrzyma 
Ii drugą lub trzecią grupę inwa­
lidztwa z tytułu uszkodzenia na­
rządu ruchu.

Otóż funkcjonariusze MO i 
członkowie ORMO nie będą od 
nich egzekwowali stosowania się 
do przepisów, określonych nasię 
pującymi znakami drogowymi:
• zakazu ruchu wszelkich po 

jazdów (z wyjątkiem, gdy wjazd 
na zamkniętą — np. z powodu 
prowadzenia robót drogowych — 
ulicę, mógłby grozić inwalidzie 
niebezpieczeństwem, lub kolizją 
w ruchu);
• zakazu wjazdu wszelłweh po 

jazdów samochodowych;
© zakazu postoju, jeśli czas 

dozwolonego tam postoju jest 
dłuższy, aniżeli 2 minuty.

Korzystanie z ułatwień posto­
jowych nie obejmuje innych 
miejsc, a mianowicie tych, na 
których zatrzymywanie się, lub 
postój krócej trwający są zobro- 
nione, gdyż utrudniają ruch, lub 
grożą niebezpieczeństwem.

Wyjaśnił to nam w rozmowie 
inspektor Wydziału Komunikacji 
Urzędu Wojewódzkiego w Pozna 
nju, Ryszard Maćkowiak.

Warunkiem, uprawniającym do 
wymienionych ułatwień, będzie 
specjalny emblemat, umieszczo­
ny na miejscu dobrze widocznym, 
za przednią szybą samochodu. 
Oczywiście, tak oznaczony samo 
chód podczas korzystania z tych 
ułatwień musi być prowadzony 
przez inwalidę, uprawnionego do 
otrzymania emblematu.

Ponieważ do prowadzenia od­
powiedniej ewidencji i przyzna­
wania emblematów zostały u- 
prawnicne wydziały zdrowia i o- 
pieki społecznej urzędów woje­
wódzkich, zwróciliśmy się do zo-

ślepcy dyrektora Wydziału ZiOS 
w Poznaniu, Janusza Niemczyka, 
z zapytaniem, kiedy i gdzie wy­
mienieni inwalidzi będą mogli u- 
zyskać takie oznakowanie?

— Mamy je otrzymać — 
brzmiało wyjaśnienie — z Zarżą 
du Głównego Polskiego Związku 
Motorowego do końca lutego. 
Aby nie zmuszać zainteresowa­
nych do odbierania ich u nas, po 
stanowiliśmy, że związane z uzy 
skaniem emblematu formalności 
będą załatwiały działy służb spo 
łecznych we wszystkich zespo­
łach opieki zdrowotnej (ZOZ-ach).
PZMot
ZOZ-y przystąpią 
dzania tej akcji 
okresie.

Szczegółowych

dotrzymał terminu
do przeprowa 
w najbliższym

informacji
łych sprawach będzie można za 
sięgać w dziale służb społecz­
nych swego ZOZ-u, lub w Wy­
dziale Zdrowia Urzędu Woje­
wódzkiego w Poznaniu, al. Sta- 
lingradzka 16, pokój 860, a tele­
fonicznie pod nr. 696-841.

Wielu jednak inwalidów z u- 
szkodzonym narządem ruchu, nie 
posiadając własnego samochodu, 
korzysta z pomocy innych kierów 
ców. Czy więc i oni, przewożąc 
takiego inwalidę, nie powinni zo 
siać uprawnieni do wymienionych 
ułatwień?

Na pytanie to w poznańskim 
Wydziale Komunikacji otrzymali­
śmy wyjaśnienie, że funkcjona­
riusze MO i członkowie ORMO zo 
stali poinformowani, by nie inge­

rowali wobec formalnych naruszeń 
powyższych trzech przepisów ru­
chu przez kierowców innych po­
jazdów, zwłaszcza taksówek, 
dowożących inwalidów o widocz 
nych trudnościach w poruszę?^ 
się.

A co z tak zwanymi wózkami 
inwalidzkimi? Nie każdy z nich ma 
szybę, na której można by przy­
twierdzić emblemat. — Omawia­
ne tu porozumienie zawiera 
stwierdzenie, że obowiązek przy 
twierdzenia emblematu na szy­
bie nie dotyczy wózków inwalidz 
kich oraz samochodów typu o- 
twartego. (zk)GŁOS — 2 III 1977


